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GAZETA LWOWSKA
z a m ie j s eow a: | m ie js c o w a :

rocznie . . . . 32 K, 1 ćwierćrocznle 8 K — h, i rocznie . . 24 K, 1 ćwierćrocznle . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, miesięcznie 2 h. 70 h, | półrocznie . 12 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 £  80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy ! literacki1', dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy’prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 li, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K,

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

.Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wan.m I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

CZĘSC URZĘDOWA.

Pierwszy Prezydent Najwyższego T ry­
bunału sądowego i kasacyjnego zamianował 
przydzielonego do służby w sekretaryacie 
Najwyższego Trybunału sądowego i kasacyj­
nego, sędziego dr. Zygm unta P r z y b y l ­
s k i e g o  w Mszanie dolnej, sekretarzem  Rady.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał auskultantam i : koncypistę skarbu H en­
ryka P a r a s z c z a k a  i praktykantów  konce­
ptowych skarbu: Franciszka M i s z k i e w i -  
c z a  i A lfreda P r z e p i l i ń s k i e g o ,  tudzież 
praktykantów  sądow ych: M ajera R a p  p a ­
p o  r t  a, Sam uela H e r m a n n a ,  Sum era M e- 
n i s a ,  Jana L i p s k i e g o ,  Szymona B i l i n ­
k i  e w i  cza,  Samuela R a b  n e r  a, W ładysła­
wa Rudolfa H e r  w ego ,  S tanisław a K u r y -  
s i a ,  Józefa K a s p a r a ,  Jan a  H enryka Ro z -  
d o ł a ,  W ilhelm a Karola R o z d o ł a ,  H iero­
nim a P o l a ń s k i e g o ,  M ichała Z a d k o w a ,  
A leksandra C i l i ń s  k i e g o ,  W incentego E u ­
stachego N i e b i e s z c z a ń s k i e g o ,  Stefana 
S z a ł a w y ł o ,  K arola Leopolda Jana L o r e n ­
za , Antoniego J e d n a k a ,  Karola Józefa 
H l a w a t e g o ,  W ładysław a J a s i ń s k i e g o ,  
M aryana R a d e c k i e g o ,  Jan a  W ładysław a 
F r a n k o w s k i e g o ,  Edm unda Łukasza LT r a- 
n o w i c z a  i Antoniego Napoleona T u r z a ń ­
s k i e g o .

Z WARSZAWY.
W maju.

(Goniec contra „Cedergren". — Jubiiensz p. 
Reinschmidt-Kuczalskiej. — Zakończenie sezonu 
w Teatrze Małym. — Lady Frederick. — Teatr 
artystyczny i jego inauguracyjne widowisko. — 
Maj i.... ogrody publiczne. — Nieletni szanta­
żysta. „Wśród tajg syberyjskich* Tadeusza 

Wyganowskiego).

(Dokończenie).

Z nastaniem  pory bzów i słowików roz­
poczęły się likwńdacye uciech zimowego se­
zonu. Hasło w tym kierunku dał już dyre­
ktor Teatru Małego Zalewski, spuszczając 
kurtynę nad swą ruchliw ą scenką na prze­
ciąg całych czterech miesięcy. Będą to d łu­
gie, ale całkowicie zasłużone wakacye, Teatr 
Mały bowiem od chwili przejścia pod dyrek- 
cyę zasłużonego autora „M ałżeństwa A pfel", 
funkeyonował bez przerwy przez ciąg dwu­
dziestu miesięcy, wystawiwszy w ciągu tego 
czasu 26 sztuk oryginalnych i 45 tłum aczo­
nych. Z tych pierwszych największem powo­
dzeniem cieszyło się wznowienie „Ślubów 
panieńskich", „W ielkiego bractw a", a dalej 
„F lirtu " Bałuckiego i „Oj mężczyźni, męż­
czyźni" Zalewskiego. Palm a pierw szeństw a 
w repertuarze obcym przypadła „Przebudze­
niu w iosny" W edekinda, ale kto wie, czy 
gdyby nie wakacyjna przerwa, nie zdystanso­
w ała by tej sztuki, gryw ana u schyłku se­
zonu angielska sztuka „Lady F rederick". Po­
godna i w ytw orna atm osfera tego utworu, 
pełne humoru sytuacye, żywość dyałogu zło­
żyły się na całość spraw iającą na widzach 
dziwnie sympatyczne wrażenie.

Je s t w tej sztuce jedna w yborna scena, 
kiedy urocza lady w odpowiedzi na oświad­
czyny rozkochanego w niej do szaleństwa

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i te le­
grafów zam ianował adjunkta A leksandra 
S i e n g a l e w i c z a  pocztmistrzem w M ariam- 
polu, oraz przeniósł poczm istrzynię A nielę 
H o f f m a n n  z M ariainpola do Birczy.

CZĘŚĆ NIEURZĘBOWA.

Lwów , 24 maja

Przedłożenia wojskowe.

W prow adzenie dw uletn iej s łu żb y  czyn n ej.
Niepotrzeba chyba dalszych kom enta­

rzy, by wykazać, jak  bardzo nagli konieczność 
poparcia rozwoju siły zbrojnej. Z drugiej stro­
ny coraz natarczywiej dom agała się ludność 
ulg w pełnieniu  obowiązków wojskowych, aż 
w końcu nalegania te skrystalizowały się w 
żądaniu w p r o w a d z e n i a  d w u l e t n i e j  
s ł u ż b y  c z y n n e j .  N iewątpliwie zaś leży 
także wr in teresie arm ii spełnienie tego żą­
dania w zakresie tych rodzajów broni, w któ­
rych okres dwuletni jako czas wyćwiczenia 
może wystarczać.

Doświadczenia poczynione iv innych 
państwach. W N i e m cz  e c h dla uzyskania 
dostatecznej liczby wyćwiczonych żołnierzy 
bez nadm iernego obciążenia skarbu państwa 
przystąpiono w r. 1893 do próbnego a w r. 
1905, a więc dopiero po upływie la t 12 do 
definitywnego wprowadzenia dwuletniej słu­
żby wojskowej, gdy w kawaleryi jakoteż w 
jezdnej artyleryi pozostała nadal obowiązu­
jącą czynna służba trzyletnia. Pomimo wy­
sokiego stopnia rozwoju kulturalnego Iudno-

młodziutkiego lorda Charlie, każe mu przyjść 
do swego hotelowego apartam entu (rzecz 
dzieje się na Rivierze) o godzinie dziesiątej 
zrana. „Musisz pani być bardzo pewną swo­
jej cery", mówi lordziątko, wchodząc do 
sanktuaryum  swego bóstwa i widząc, jak  po­
kojówka z rozkazu ukrytej za kotarą pani, 
podnosi story u okien. Potoki południowego 
słońca zalewają pokój i z poza kotary, w śli­
cznym szlafroczku, ukazuje się lady Frede- 
riek ! O! nieba!... Krótkie, jakby wypłowiałe 
włosy, twarz blada, zmęczona, rysy wycią­
gnięte, oczy bez blasku, usta niby zwiędła 
róża. Młodzieniaszkowi jakby kto nogi po- 
przetrącał. Ale lady zdaje się tego nie wi­
dzieć. Zaraz wszystko będzie all riyht. Siada 
przed gotow alnią; pokojówka upina na gło­
wie przyprawne szyniony, loki, a ona tym ­
czasem różuje się, pudruje, czerni brwi, rzę­
sy, karm inuje usta.... biedny zaś Charlie pa­
trzy w osłupieniu na odbywającą się przed 
jego oczyma metamorfozę.

Bo oto lady Frederick wstaje od zwier­
ciadła znowu piękna, młoda, świeża, uśmie­
cha się czarująco i... czeka!... Młodzieniaszek 
je s t dżentelmanem ... ponawia swe oświadczy­
ny, lecz och... jakże bez zapału. Ale lady 
F rederick  je s t wspaniałom yślną, daje mu od­
prawę. Ta w spaniałom yślność przychodzi jej 
dość łatwo. Ma w odwodzie dawnego wielbi­
ciela... ten  się nie zlęknie jej toaletowych 
m isteryj, lata, które i jem u osypały szronem 
skronie, nauczyły go wyrozumiałości w ka­
żdym kierunku.

Sala Teatru Małego nie na długo opu­
stoszała po wyemigrowaniu drużyny p. Zale­
wskiego. Już wczoraj rozbił w niej letnie 
nam ioty „Teatr artystyczny", zrekrutowany z 
owej drużyny znaczny procent najlepszych sił 
z p. Orlińskim, jako reżyserem  na czele. 
Inauguracyjna sztuka „Żart, satyra, ironia i 
głębsze znaczenie" C hrystyana Dietricha 
Grabbego, tego wysoce oryginalnego pisarza, 
który tak nieubłaganie chłostał w swych 
utworach, głupotę, obłudę, barbarzyństwo i 
niem oralność „czcigodnych obywateli państwa 
bojaźni bożej", zaprezentowała z najlepszej

ści jakoteż znakomitego m ateryału  w zawo­
dowym korpusie oficerów i podoficerów, m u­
siano jednak dla pomnożenia personalu in ­
struktorskiego zarządzić jak najdalej idące 
środki. Rozszerzenie zakładów wychowaw­
czych, utworzenie nowych placów m usztry i 
strzeleckich, podwyższenie stanu pokojowego 
kompanij do 141, względnie 159 żołnierzy 
wyprzedziły zaprowadzenie dw uletniej służby 
wojskowej. Budżet wojskowy podwoił się w 
okresie 1892—1900 z 560 na 920 mil. marek.

W ł o c h y ,  które w r. 1909 na  próbę 
urlopowały żołnierzy po drugim  roku służby, 
przystąpiły z wiosną 1910 do ustawowego 
wprowadzenia dwuletniej służby wojskowej, 
zobowiązawszy równocześnie wszystkich pod­
oficerów z ukończonymi kursam i podoficer­
skimi do służby co najm niej trzyletniej. Do­
świadczenia jednak, zwłaszcza co do wy­
kształcenia kawaleryi, w ypadły niepomyślnie, 
okazał się bowiem brak odpowiednio kw ali­
fikowanych podoficerów, i redukeya liczby 
żołnierzy w poszczególnych oddziałach. Przy­
znanie prem ii żołnierzom za dłuższą, niż o- 
bowiązkową służbę pod- bronią, okazało się 
niewystarczające.

We F r a n c y  i zaprowadzono dwule­
tn ią  służbę wojskową we wszystkich rodza­
jach  broni z w yjątkiem  m arynarki wojennej. 
Gdy jednakowoż zwiększenie liczby żołnierzy 
w stanie czynnym arm ii, ze względu na li­
czbę zdolnych do noszenia broni dało się 
osiągnąć jedynie na podstawie trzyletniej 
służby wojskowej, przeto wszystkie ulgi, na­
wet instytucya jednorocznych ochotników, zo­
stały zniesione, warunki zdolności do nosze­
nia broni zredukowano, a wcielono do armii 
także tych, którzy uznani zostali za zdolnych 
do pełnienia jedynie służby pomocniczej. Dla 
utrzym ania liczebnego stanu  poszczególnych 
oddziałów na wymaganej stopie, okazała się 
niew ystarczającą liczba dłużej, niż obowią­
zkowo, pełniących służbę, wobec czego wzię-

strony szczerze artystyczne dążenia nowej 
dyrekcyi.

Grab be, to jeden z tych zrozpaczonych 
w literaturze, którym wrogi los w połącze­
niu z w łasnym  burzliwym tem peram entem , 
chorobliwym brakiem  woli i hulaszezem ży­
ciem, zatruł duszę żółcią, zwichnął w spania­
ły  ta len t: zgon przedwczesny zgotował. Sto 
dziesięć lat w łaśnie minęło od chwili, gdy 
ten cięty, bezlitośny satyryk i bajeczny szer­
mierz słowa ujrzał św iatło dzienne. Sztuki 
jego pow inny by już trącić myszką, a czas 
stępić ostrza tych pchnięć, jakiem i autor 
„Księcia Teodora von G otland" godził w cia­
snotę pojęć, nikczemność uczuć i tryw ialne 
śrniesznostki filistrów z pierwszej ćwierci m i­
nionego stulecia. Bynajm niej. Je s t w „Żarcie
i satyrze" postać bakałarza wiejskiego, który 
tak wygląda jak  gdyby na deski teatralne 
przywędrował prosto z W rześni, gdzie kijem 
uczył polskie dzieci niem ieckiego katechizmu. 
W arto się przyjrzeć tem u krzewicielowi o- 
św iaty wśród ludu, jeżeli się ma jeszcze ja ­
kiekolwiek złudzenia co do duchowej warto­
ści kultury, której pochód odbywa się pod 
egidą takich przodowników.

Nowa dyrekeya, której literackie kiero­
wnictwo spoczywa w rękach pp. W roczyń­
skiego i Leśm iana, dołożyła um iejętnych sta­
rań, hy względnie do dekoratorskich zasobów 
małej scenki jak  najefektowniej sztukę wy­
stawić. Jeżeli tak dalej pójdzie, artystyczna 
ta impreza może liczyć na powodzenie, o ile 
nie zaszachuje go letn ia aura. A  jak dotych­
czas, konkureneya zapowiada się groźnie. Da­
wno nie m ieliśmy tak cudnej wiosny. Nawet 
przysłowiowi trzej święci Bonifacy, Serwacy 
i Pankracy, zawsze praw ie niosący ze sobą 
chłody i słoty, w tym roku sprzeniewierzyli 
się swej brzydkiej tradycyi. Maj roztoczył 
wszystkie swoje uroki; w spaniałe kasztany 
Ogrodu Saskiego wyglądają jak  bajeczne ży­
randole o .sterczących białych płomykach 
kw iecia; a sław na bzowa aleja, którą tak bar­
dzo szczyci się nasza Botanika, spraw ia w ra ­
żenie liliowego wąwozu, buchającego wprost 
upajającą wonią. Tłumy ciągną tu co w ie­
czór, ale niestety uciecha ich je s t krótką.

Oeny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób ł zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenn».

to pod rozwagę kwestyę wprowadzenia regu­
larnej rekrutaeyi w Algierze i zachodnio- 
afrykańskich koloniach.

W a r u n k i  m i l i t a r n e ,  a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  u s t a n o w i e n i e  o d p o w i e ­
d n i e g o  k o n t y n g e n t u  r e k r u t a .  U su­
nięcie wszystkich zaniedbań w' reorganiza- 
cyi siły  zbrojnej, zwiększenie intenzywnośei 
w ykształcenia, pomnożenie korpusu oficerów 
zawodowych i m ateryalnych środków wyćwi­
czenia, jak  nabyw anie i urządzanie placów 
musztry, powiększenie strzelnic, podwyższe­
nie dotncyi na amunicyę i środków dla ćwi­
czeń bronią: oto warunki wprowadzenia dwu­
letniej służby wojskowej, jeśli skutkiem te ­
go niem a ucierpieć jakość i bojowa bitność 
arm ii.

Postępy techniki na polu m ilitarnem , 
jakoteż indywidualizacya w walce nowożytnej 
wymagają lepszego, niż dotąd, wyćwiczenia 
żołnierzy w pewnych działach. Na przyszłość 
musi żołnierz posiąść owe wyższe wiadomo­
ści i większą wprawę. Że da się to osiągnąć 
jedynie w rodzajach broni, których wykształ­
cenia nie komplikuje konieczność naby­
cia specyalnych wiadomości, dowodzą wyka­
zane już doświadczenia państw  innych. J e ­
dnakowoż także przy innych lodzajach broni 
cel ów, wojenne w ykształcenie można osią­
gnąć tylko w takim razie, gdy personal in ­
struktorski celuje pod względem jakościowym, 
a pod względem ilościowym wystarcza.

Stan liczebny podrzędnych oddziałów 
(kom panii, szwadronu, bateryi) na stopie po­
kojowej je s t ze względu na trudności kształ­
cenia i pogotowia wojennego tak niski *), 
że w łaściw ie przy wprowadzeniu dwuletniej 
służby wojskowej należałoby go znacznie pod­
wyższyć. Gdy dotąd w jesieni po urlopowaniu

*) Kompania piechoty liczy 92, gdy w 
Niemczech 141, we Francyi 127 żołnierzy.

Ledwo po ukończeniu dziennych zatrudnień 
zapragnąłeś biedny miejski galerniku wpro­
wadzić w płuca odrobinę świeżego powietrza, 
ledwo udało ci się w stępnym  bojem zdobyć 
m iejsce w tram wayu w Aleje Ujazdowskie 
dążącym, ledwo rzuciłeś zachwyconem okiem 
na te  cudowne bzy, przysiadłeś na ławce, 
nie dowierzając własnem u szczęściu, że ci 
się wolne miejsce znaleźć udało, nadstawiłeś 
ucha i czekasz rychło ukryty w gęstwinie 
słowik m iłosne tre le  rozpocznie, a liśc i: brrr! 
b rrr!  odzywa się grzechotka stróża i bezlito­
śnie wypędza cię z wiosennego raju. Łazien­
ki, Botaniczny, Park  Ujazdowski, te trzy, je ­
dyne po za Ogrodem Saskim oazy zieleni na 
Saharze warszawskiego bruku, zaryglowują się 
szczelnie i aż drżą z obawy przed temi wszyst- 
kiemi okropieństwami, jakieby się tam dzia­
ły, gdyby tym tłumom zmęczonym, zdławio­
nym dzienną spiekotą i kurzem, pozwolono 
godzinę dłużej pozostać wśród ożywczych 
tchnień drzew i zroszonej murawy. _ A prze­
cież przy obecnych długich dniach ósma czy 
dziewiąta różnicy niem a — jednakowo widno. 
Lecz co tu  długo mówić! Nielzia  i koniec! 
Komu wola, może iść do.... illuzyonu. Te 
przybytki fizycznego i moralnego zaduchu 
stoją zawsze otworem.

Oj! ten zaduch m oralny!.... jakże on 
się zastraszająco szerzy! Jakby na poparcie 
moich utyskiwań nad zg-angrenowaniem na­
szej młodzieży, jakiem i pozwoliłem sobie mę­
czyć was w zeszłym liście, zaszedł przed 
paru dniami fakt znam ienny. Tym razem 
wprawdzie nieletn ia ręka nie popełn iła  mor­
derstwa, lecz dopuściła się czynu w m oral­
nej swej istocie bodaj równie budzącego zgro­
zę. Oto przed kilku dniam i jeden  z tutejszych 
urzędników m agistratu p. B. otrzym ał list, 
jakoby od „związku niepodległych", w któ­
rym żądano, aby w ysłał dziesięć rubli na 
głów ną pocztę w W arszawie poste restante 
dla „Józefa".

W razie przeciwnym grożono śmiercią 
synowi p. B. W itoldowi, uczniowi szkoły 
średnej. Pan B. wysłał pod wskazanym adre­
sem rb. 3, a jednocześnie z a w ia d o m ił  poh- 
cyę. Na poczcie rozciągnięto baczny nadzór



s i ł y  z b r o j n e j  koniecznym k o n t y n g e n t  
w sile 159.500 ludzi.

Dla o b r o n y  k r a j o w e j ,  w której już 
istnieje dw uletnia służba, w inien być kon­
tyngent podwyższony z 19.970 na 28.000 
ludzi, powiększenie więc wynosiłoby 8.030 
ludzi, z czego 5.013 przypadłoby na pod­
wyższenie stanów liczebnych, 3.017 zaś na 
cele artyleryi obrony krajowej, utworzenie 
kadrów ruszenia pospolitego i oddziałów ro­
botniczych.

Angielski budżet

Tylko nadzwyczajnym rozkwitem życia 
gospodarczego w A nglii da się uspraw iedli­
wić optymizm, z jakim  mr. Lloyd - George 
zestawił swój budżet najnowszy. Zapotrzebo­
wanie zwiększyło się w tym budżecie o 7*75 
milionów fnt. szter., a mimo to żadnego po­
datku nie podniesiono, przeciwnie w budże­
cie spotyka się wcale liczne redukcye poda­
tkowe. Mimo zapowiedzi socyalnego ubezpie­
czenia, które silnie zacięży na skarbie pań­
stwa, rząd angielski żywi przeświadczenie, że 
uda mu się z dotychczasowych źródeł uzyskać 
dostateczne fundusze na  pokrycie potrzeb. 
A ngielska gospodarka finansowa ogromnie 
podniosła dobrobyt k ra ju ; wzrosła i w zrasta 
n ieustannie praca, w zrasta z n ią  zarobek, a 
z zarobkiem mnoży się dochód z podatków. 
Z nadziei, że wzrost ten nadal rozwijać się 
będzie rów nom iernie i że w ydatki na  flotę 
doszły do punktu kulm inacyjnego, n ab ra ł rząd 
angielski otuchy i przeświadczenia, iż nie po­
trzeba now’ych na ludność nakładać ciężarów. 
Na tem polega całe obliczenie i uderzająca 
finansistów kontynentu  odwaga mr. Lioyd- 
George’a.

Ma on w roku b. dostarczyć państw u
181,284.000 f. szt. i ma nadzieję, że z koń­
cem roku będzie m iał jeszcze 337.000 f. szt. 
nadwyżki! Ekonom istom  jednakże to ^Zwsnie 
imponuje, naw et gdyby w rezultacie prze­
wyższyło naw et przewidywania. Zastanawiają 
się oni raczej nad tem. czy siła  podatkowa 
w A nglii n ie  została już dotąd wyzyskana 
do ostatecznych granic tak, że, w razie nie­
pomyślnej konjunktury elastyczność mecha­
nizmu podatkowego narażonaby była na zbyt 
niebezpieczną próbę.

Uderzającym np. objawem jest okoli­
czność, że mimo świetnych konjunktur i po­
koju stopa podatku dochodowego nie uległa 
redukcyi. Na kontynencie byłoby to rzeczą 
naturalną, tam bowiem podatki mają znamię 
stałości. W A nglii wszakże podatek docho­
dowy już w założeniu swem je s t jakby po­
datkiem  wojennym i pozycya jego podlega 
ciągłym zmianom, stosow nie do potrzeb chwi­
li i chwilowej konjunktury. Dla tego też

przyjęto w A nglii zasadę, że podatek docho­
dowy, najobfitsze źródło dochodów państwa, 
z którego ono czerpie dwa razy tyle, co z 
ceł, a prawie tyle, co z ceł i podatku produ­
kcyjnego, powinien w czasach norm alnych 
mieć stopę jak najniższą.

Porównywując ostatni budżet, zestawio­
ny jeszcze pod odpowiedzialnością mr. Ascjui- 
tha  z teraźniejszym, widzi się, że dochody 
państwa urosły o 30 mil. f. szterl. W tej 
nadwyżce przypada 10'4 mil. na podatek do­
chodowy, 6'78 mil. na spadkowy, na cła ty l­
ko 4 4 8  mil. Tak więc przeszło 60 prc. przy­
rostu zawdzięczać należy podatkom dochodo­
wemu i spadkowemu. Co jednakże stałoby 
się na wypadek wojny, gdy z natury  rzeczy 
musiałaby wydatność tych dwu źródeł uledz 
znacznemu zm niejszeniu? Na to odpowiada 
lord kanclerz skarbu . Nie mieliśmy wpra­
wdzie w ostatnich latach wojny, ale nadzwy­
czajne wydatki na uzbrojenie floty nie do­
zwoliły nam  pomyśleć o ulżeniu ludności o- 
podatkowanej. Jeżeli wydatki na flotę będą 
mniejsze, to finanse państw a wejdą w fazę 
nowego, naturalnego rozwoju. U m niejszył się 
także dług państwa. Gdy rząd konserwaty­
wny w r. 1905 ustępował, w ynosił ten dług 
796 mil. f. szt., obecnie zaś wynosi on 733 
mil. W 5 i pół latach przeto amortyzowano 
nie mniej, jak  63 mil. f. szt.

Korzystając z tak pomyślnego stanu 
finansów przechodzi mrg. Lloyd George, jak 
już wspomnieliśmy, do urzeczyw istnienia my­
śli ubezpieczenia socyalnego, co pochłonie 
sumę około 13 mil. ft. szter.

Mr. Lloyd George dzięki wysiłkom swe­
go budżetu pro  1909/10 usunął deficyt, a już 
w następnym  budżecie doszedł nawet do nad­
wyżki 5-6 mil., których teraz może swobo­
dnie użyć. Takich sukcesów pozazdrościć mu 
tylko można. Zarazem wszakże życzyć wypa­
da, by bieg wypadków nie zadrw ił z tej pewno­
ści mr. Lloyda George w szczęśliwą gwia­
zdę Anglii, która to pewność w zrozumieniu 
finansistów kontynentalnych zakrawa na o- 
ptymizm.

KRONIKA.
Lwów, 2d maja.

— K alendarz.
Czwartek (25 m aja): 
W n ieb ow stąp ien ie  P . — Urbana I. 

Pap. — Borysława. — Epyfana.
Wschód słońca o godzinie 3 30 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 '12 po południu. 
P i ą t e k  (26 m aja):
Filipa. — Więcymiła — Hryhoryi rnucz. 
Wschód słońca o godzinie 3'28 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'13 po południu.

ostatniego roku służby czynnej, aż do ukoń­
czenia wyćwiczenia rekru tów , pozostawało 
pod bronią 2/3 ogólnej liczby wyćwiczonych 
żołnierzy, to w przyszłości pozostawać ma 
dla celów norm alnej służby tylko połowa u- 
normowanego stanu liczebnego wyćwiczonych 
żołnierzy.

Jakkolw iek więc ze względu na finan­
sową zdolność P aństw a wyrzeczono się pod­
wyższenia stanu czynnego podrzędnych od­
działów siły  zbrojnej, to jednam przez utwo­
rzenie poszczególnych oddziałów dla służby 
ubocznej, już odkomenderowanych, profesyo- 
nistów i robotników m agazynowych, musi 
być zapewnione utrzym anie nieuszczuplonego 
a i tak zbyt szczupłego liczebnego stanu 
owych oddziałów na dzisiejszej stopie.

W obronie krajowej konieczne je s t po­
nadto podwyższenie stanów  liczebnych obecnie 
zgoła niew ystarczających, aby przynajm niej 
w przybliżeniu wyrównać ich stosunek ze 
stosunkiem oddziałów arm ii, jeśli to wojsko 
powołane do jednakowej z arm ią służby w 
polu, niem a doznać dotkliwego uszczerbku 
w swym rozwoju i wyćwiczeniu.

Dla wojsk górskich należy wobec cięż­
kiej służby w wysokich górach, dalej wobec 
trudnych stosunków mobilizacyjnych i donio­
słości ochrony granicy, żądać większego sta ­
nu liczebnego, niż dla innych  kompanij 
armii.

W naturalnem  tedy następstw ie skró­
conego czasu służby okazuje się jako rzecz 
nieodzowna p o d w y ż s z e n i e  k o n t y n ­
g e n t u  r e k r u t a .  Gdy przy trzyletniej słu ­
żbie wojskowej włączano 1/3 cząść ogólnego 
stanu liczebnego jako rekrutów , to w przy­
szłości podrzędne oddziały w czasie zmiany 
żołnierzy składać się będą w połowie z re ­
krutów, w połowie zaś z żołnierzy wyćwi­
czonych, zatem posiadać będą zamiast 33 
procent, jak  dotąd, 50 procent, czyli o 
17 procent rek ru ta  więcej, niż dotąd. Sku­
tkiem  szybkiej zmiany żołnierzy okażą się 
rzeczą nieodzowną przy przejściu do dwule­
tniej służby czynnej także odpowiednie wy­
posażenia kadrów' na  wTypadek wojny, a więc 
zarządzenia organizatorskie. Tu należy spe- 
cyalizacya oddziałów transportow ych, nowe 
ugrupow anie artyleryi górskiej, utworzenie 
kadrów dla formacyj zapasowych i pomno­
żenie. Wobec tego oprzeć należy ustalenie 
kontyngentu rekruta na  następnem  obli­
czeniu:

Potrzeba na  cele: 
sanacyi staDÓw liczebnych . . 17.750 ludzi
utworzenia nowych oddziałów . 7.450 „
przejścia do dwuletniej służby

w o js k o w e j .......................  29.200 „
m arynarki wojpnnej . . . .  2.000___

Razem . . 56.400 ludzi.
Uwzględniając to m inim alne zapotrze­

bowanie okaże się dla c a ł e j  w s p ó l n e j

i aresztowano młodzieńca, który podawszy 
swoje nazwisko zeznał, że je s t uczniem je ­
dnej ze szkół w W arszawie i nietylko nie 
przeczył swego autorstw a listu  do p. B., lecz 
przyznał się, że w ysłał jeszcze kilka podo­
bnych korespondencyj do różnych osób... I  to 
uczynił nie żaden wyrzutek społeczeństwa, 
bezdomny ulicznik, od dzieciństw a babrzący 
się w błocie zepsucia, lecz chłopiec wycho­
wany w rodzinie in teligen tnej, uczciwej, któ­
ry  zapewne nigdy nie zaznał głodu i nędzy 
tych najgorszych z doradców. W ięc cóż mu 
było doradcą? To „coś", co się niejako uno­
si w powietrzu, jak  miazmaty ospy lub innej 
epidemii, co naw iały uśw iadam iające wiece, 
co rozdmuchuje nieszczęsna lite ra tu ra  sensa­
cyjna do spółki z ogłupiającym i i drażniący­
mi nerw y kinem atografam i.

Gdyby to im powiedziano nielsia! Ale, 
gzietam ! „Naszemu bratu" w to i graj!

Na zakończenie choć w kilku słowach 
wspomnę o obrazach p. Tadeusza Wyganow- 
skiego na tle  tajg syberyjskich szkicowanych.

Na palecie tego autora mniej jest sa­
dzy, łez i krwi, niż ich zazwyczaj zużytko- 
wują m alarze tych „przeklętych krajów". 
Przeciwnie. P. W yganowski mówi o nich 
z nietajoną sym patyą, niem al z wdzięczno­
ścią za doznane pod ich mrożnem niebem 
w rażenia; pobłażliwie odnosi się do przykro­
ści długiej, srogiej zimy, z zachwytem do 
cudów krótkiego lata, które z Syberyi Ar- 
kadyę czyni.

Nie roztkliwia się naw et nad losem ka- 
torzników twierdząc, że nie taki dyabeł s tra ­
szny, jak  go malują, a co się tyczy przestęp­
ców politycznych, tw ierdzi, że w stosunku do 
nich  słowo „katorga" je s t tylko „czczym 
dźwiękiem". (Ciekawym co by na to mieli 
do powiedzenia Maksimów, Kenan, Dorosze- 
wicz).

Z humorem za to i dosadną, często aż 
brutalną charakterystyką kreśli typy tak zwa­
nego „towarzystwa" syberyjskiego, urzędni­
ków kopalnianych, sądowych i dla kontrastu  
w plata pomiędzy te  drobnostki, przepojone 
iście pierw otną, dziką grozą epizody.

Lasca.ro.
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(Fortune du Boisgobey: L a  main froide). 

V.
(Ciąg dalszy).

— Tymczasem.... dodał Paw eł — czy 
zechcesz zrobić mi przyjemność i przyznasz 
s ię : czy zamyślasz go zatrzym ać nie próbu­
jąc  znaleźć jego m atki?

— O ch! nie — odrzekł M irandę bez 
przekonania — Mały mi powiedział, że ona 
przychodzi codziennie do ogrodu Luksem bur­
skiego..,, na taras, na którym siedział, gdyśmy 
go spotkali. Zaprowadzę go tam ju tro  i jeżeli 
tam będzie, muszę się zrezygnować i oddać 
jej dziecko.

— Bardzo byłbym ciekawy ją  zobaczyć.
— Nic nie przeszkadza, żebyś się tam 

znalazł. Mam zam iar spędzić tam całe po­
południe.

— Nie wiem, czy będę mógł przyjść. 
Chodzi mi o to. żeby koniecznie ju tro  w i­
dzieć się z panią de Ganges.

— M nie także! Ale je s t czas na wszyst­
ko.... A teraz, kiedy mam obowiązki....

— W spaniały jesteś w tej roli.... Na 
szczęście, twoje posłannictw o skończy się 
nie długo, jeżeli trafisz na jedną  z matek 
tego zagadkowego chłopca.... tak, zagadko­
wego, gdyż mów sobie co chcesz, nie gubi 
się dziecka w ten sposób.... z największą 
pewnością coś w tem jest....

— Być może, ale kpię sobie z tego.
— Gzy wiesz to także, żeś się źle wy­

brał pakując się w nową aferę wtedy, gdy 
już i tak mamy przykrą spraw ę na głowie. 
Śledztwo nie je s t ukończone, a łajdak, który 
m nie zadenuneyował, nie powiedział jeszcze 
ostatniego słowa. W idziałem  przed chwilą, 
przed twoją bram ą spacerującego człowieka, 
który mi całkiem w yglądał jak  by śledził 
twoje mieszkanie.

— Jesteś taki sam, jak  W era, która

wszędzie widzi szpiclów. Podczas obiadu u 
Foyota. pokazała mi jakąś figurę stojącą u 
rogu ulicy V augirard i utrzym ywała, że to 
szpieg.

— W era może się myliła, a le / ja  je ­
stem pewny, żem go dobrze widział. I  założę 
się, że człowiek jeszcze tam  stoi.

M irandę poszedł otworzyć okno, z wielką 
ostrożnością wychylił się, żeby spojrzeć w ulicę 
i w’rócił, mówiąc do Paw ła:

— To prawda. Przechadza się po tro- 
tuarze,... ale to nie dowodzi, żeby nas śle­
dził. A zresztą, co nas to obchodzi? Teraz, 
kiedy wszystko powiedziałem sędziemu śled­
czemu, nie mamy potrzeby ukrywać się z tem 
co robimy.

— Nie policyi się obawiam.
— Kogoż więc, w takim razie?
— Ja  sam nie wiem,., ale wszystkiego 

się obawiam.
— A ja  niczego... Nigdy nie będziemy 

jednego zdania. Mówmy o czem innem. O któ­
rej godzinie ju tro  zobaczysz się z tą  m argra­
b iną?

— O której raczy mnie przyjąć; pójdę 
tam  rano. Prawdopodobnie mnie nie przyjmie, 
ale każę jej powiedzieć, że wrócę po połu­
dniu i tym razem mara nadzieję, że będę do­
puszczony. Czemu mnie o to pytasz?

— Ponieważ, po głębszem zastanowie­
niu widzę, że lepiej będzie, gdy się z nią pó­
źniej zobaczę. Miałem "zamiar ci towarzyszyć 
na avenue M ontaigne, lecz wolę mieć całko­
w itą swobodę w rozporządzeniu dniem ju ­
trzejszym. Tyle rzeczy może się zdarzyć...

_ — Jak  sobie zechcesz. Sądzę zresztą, że 
lepiej będzie, gdy każdy z osobna tam pój­
dziemy — rzekł Paweł, który wcale nie miał 
ochoty prowadzić swego przyjaciela do pani 
de Ganges.

 ̂ — Jutro  — dodał M irandę — cały 
dzień poświęcę memu malcowi. Zrana, pomó­
wię z nim obszernie, starając się wydobyć 
coś stanowczego o jego mamach, jak je  na­
zywa. Czeka tylko, żeby z nim  rozmawiać, i 
n ie rozmawia jak  dziecko.,, mówi jasno, sta­
nowczo, jak mały mężczyzna. Dzisiaj zdrze­
m nął się przy stole, bo był zmęczony; ale 
ju tro  będzie rzeźwy, jak  ptaszek. Dam mu 
dobre śniadanie, po śniadaniu wielki spacer

— W ystaw a w iosen n a  została już o- 
twarta w salonach Tow. Przyj, sztuk pięknych. 
Wystawa obesłana jest niezwykle licznie i przed­
stawia się bardzo pięknie. Kilkaset obrazów i 
rzeźb rozmieszczono gustownie w salach ude­
korowanych kwieciem i zielenią; dzieł wysta­
wionych jest takie mnóstwo, że musiano podo- 
dawać specjalne parawaniki. Po za wszystkimi 
prawie wybitniejszymi artystami Lwowa i Kra­
kowa, zwracają uwagę dzieła J. Kotowskiego, 
młodego, -wybornego malarza koni, ciekawe ry­
sunki R. Laskowskiego, oraz rzeźby twórcy po­
mnika Pułaskiego w Ameryce, Chodzińskiego, 
który jest pierwszy raz gościem w salach przy 
u l  Dzieduszyckieh.

Dużą niespodzianką są wyborne „Owoce" 
Sęka, przepyszne akwarele Fałata i Augusty­
nowicza, kobiecy akt o znakomitej karnacji 
Reyehana, doskonałe pejzaże Janowskiego, Gu­
towskiego, Fabijańskiego i t. z. aplikacye Rych- 
ter-Janowskiej, dalej rysunki, litografie, akwa­
forty kilku artystów, portrety konne Rozwa­
dowskiego, kilka niezmiernie ciekawych dzieł 
Malczewskiego, krajobrazy Wywiórskiego, py­
szne płótna Kossaka.

Ponadto pomieszczono ciekawo dzieła Ćwi­
klińskiego, Czerwenki, Grotha, Gwozdeckiego, 
Holzmńllera, Jarockiego, Kazimirowskiego, Ku­
bali, Markowicza, Matzkego, Mikułowskiej, Gó­
ralczyka, Obsta, Olszewskiego, Piotrowskiego, 
Płonarskiej, Pronaszki, Rembowskiego, Rutkow­
skiego, Skoczylasa, Stankiewiczowej, Szwarca, 
Tyszkowskiego, Uziembły, Wysookiego, Wy- 
grzywalskiego. Zajchowskiego i in.

Jednem słowem, wystawa ta, jedna z 
najciekawszych w sezonie i godna oglądnięcia 
od początku też cieszy się dużem powodzeniem, 
czego dowodem kartki z ogłoszeniem zakupna, 
jakie już w pierwszym dniu pojawuły się gę­
sto pod obrazami.

— Akcya m ieszk an io  w a we L w ow ie.
Ministerstwo robót publicznych oznajmiło re­
skryptami z dnia 23 marca 1911 i 24 kwie­
tnia 1911 1. 649 Spółce budowlanej ogólnej 
użyteczności „Własny dom" we Lwowie, że 
poprze materyalnie akcyę tego stowarzyszenia, 
ażeby umożliwić wybudowanie w przeciągu 2 
lat 100 domków małych we Lwowie. Minister­
stwo przyrzeka Spółce wypłatę 100.000 kor. 
rocznie jako zaliczki budowlanej, która ma być 
spłaconą po zaciągnięciu I. hipoteki, a prócz 
tego chce przyjąć gw arancję w kwocie 200.000 
kor. na hipotekę aż do 90 prc. wartości dom­
ków. W ten sposób może znaleźć pokrycie
900.000 kor. z preliminowanego miliona na 
budowę jednomieszkaniowych domków, zaś
100.000 kor. pokryją członkowie, których co­
raz więcej wpisuje się do stowarzyszenia. Wy­
asygnowanie tych kwot nastąpi natychmiast po 
ogłoszeniu rozporządzenia wykonawczego do u- 
stawy mieszkaniowej z dnia 22 grudnia 1910. 
Spółka rozesłała jeszcze przed miesiącem me- 
moryał do Rady miejskiej i do prezesów wszy­
stkich klubów Rady, aby Rada odstąpiła spół-

do Luksem burskiego ogrodu. Zasiądę tam z 
niin i gdy będzie się bawił, wypalę niezli­
czoną ilość cygar. Pozostanę tam do nocy, 
jeżeli będzie potrzeba. I  jeżeli go nie zoba­
czę rzucającego się w ram iona jakiej kobiety, 
wywnioskuję z tego, że um yślnie go zgubiono
i że nie ma już na świacie nikogo, prócz 
mnie.

— Ładna perspektyw a! — rzekł Paw eł 
krzywiąc się. — Lepiej byś zrobił, zaprowa­
dzając go do kom isarza policyi... który przyj­
mie twoje zeznania i wyda rozkaz poszuki­
w ania rodziców dziecka... i zyskałbyś sobie 
u niego dobrą opinię, jako spełniający czyn 
przykładny... _ a tymczasem, jeżeli będziesz 
milczał, dowiedzą się w każdym razie, że 
masz u siebie dziecko, które do ciebie nie 
należy i...

— C ich o ! — szepnął M irandę nadsłu­
chując. Słuchaj... zdaje mi się, że woła.

Nie — szepnął Cormier — mówi 
przez sen.

M irandę raz jeszcze opuścił miejsce i 
zbliżył się do portyery, przedzielającej salon 
od sypialnego pokoju.

Był ciekawy usłyszeć, co mówi mały 
przez sen.

Paw eł zrobił to samo, choć dziecko nie 
wiele go interesowało.

Posłyszeli tylko wyrazy bez związku, 
w których w racała często nazwa: mamo Ża- 
klino.

— Tak — szepnął M irandę — śni o 
matce.

— O matce ? — rzekł cicho Paw eł — 
jal.to! jego matka nazywa się Zaklina?

— Jedna z jego matek, ponieważ ma 
ich dwie; ale częściej wspomina tę, niż 
tam tą.

To imię, dla M irandę, było niczem wię­
cej tylko imieniem.

Dla Paw ła, było to odkrycie.
Nie zapomniał, że w fiakrze, w którym  

jech a ł z nią razem w dniu, w którym po raz 
pierwszy ją  ujrzał, pani de Ganges, w chwili, 
gdy mieli się rozłączyć, rz e k ła : „Gdy bę­
dziesz pan m yślał o ranie, myśl o Żaklinie".

Otóż, kobiety, noszące to im ię policzyć 
na palcach można i bardzo dziwneby było, 
żeby się znalazły aż dwie Zakliny, pomiędzy
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°e pod budowę grunta, lub też przystąpiła do 
spółki jako członek z wartością odstąpionych 
gruntów. Memoryał ten wywołał echo w Kra­
kowie, gdzie Kada miejska jeszcze przed ukon­
stytuowaniem się spółki budowlanej ogólnej 
użyteczności, wyznaczyła grunty pod budowę ta­
nich domków.

Energiczna akcya w sprawie budowania 
małych domków dla funkcyonaryuszów publi­
cznych i prywatnych oraz robotników, wydatne 
poparcie Państwa i gminy, może złagodzić nie­
słychaną drożyznę mieszkań, na którą się żalą 
Wszystkie sfery nasze.

— G alicy jsk i Zw iązek w ierzy c ie li  
we Lwowie ul. Wałowa 1. 11 ogłasza upadłość 
firm: M. S. Kramer, skład tow. galanteryjnych 
w Tłustem ; Kalman Kat.z, skład tow. galante­
ryjnych w Mielcu.

— K ółko-M acierz p om ocy naukow ej 
We L w ow ie odbędzie doroczne walne zebranie 
dnia 24 maja b. r. o godzinie 7 wieczorem w 
sali liceum im. Królowej Jadwigi we Lwowie. 
Według ogłoszonego świeżo sprawozdania za 
r. 1910 utrzymuje Kółko - Macierz obecnie 7 
Wychowanków, w tern dwu uczniów gim nazjal­
nych, 1 ucznia szkoły realnej, 3 uczniów szkół 
ludowych i 1 ucznia ślusarskiego. Wszyscy wy­
chowankowie, sieroty bez żadnych środków u- 
trzymania, wykazują dobre postępy w naukach, 
a zachowują się wzorowo. Pomieszczeni są w 
Bursie grunwaldzkiej Towarzystwa szkoły lu­
dowej, z wyjątkiem jednego ucznia szkoły lu­
dowej pomieszczonego w Zakładzie im. św. 
Antoniego. Towarzystwo liczy 106 członków, 
opłacających rocznie wkładki od 12 do 48 
kor., obrót kasowy w roku sprawozdawczym 
wynosił 5478 kor. 48 hal. Wszelkich informa- 
cyj w sprawach Towarzystwa udziela skarbnik 
p. W ładysław Starkiewicz (ulica Trzeciego 
Maja 5),

— Przyboczna R ada ręk o d z ie ln i­
cza. Wczoraj otwarto w WiedDiu obrady przy­
bocznej Rady rękodzielniczej pod przewodni­
ctwem P. Ministra handlu dr. Weiskirchnera, 
który w dłuższem przemówieniu skreślił dzia- 
łalnośó dotychczasowej Rudy i wyliczył szereg 
spraw, które czekają załatwienia.

— N ow a p a ra f ia . Ministerstwo wyznań 
i oświaty reskryptem z 28 kwietnia 1911 1. 
14644 zezwoliło na utworzenie w Ptaszkowej 
nowej rz. kat. parafii i przyłączenie do niej 
miejscowości Ptaszkowa, Królowa ruska i Bo­
gusza.

— T rzyd ziesto lec ie  »R odziny«. Ju ­
tro, we czwartek, w sali ratuszowej odbędzie 
się walne zgromadzenie Tow. wzajemnej po 
mocy rękodzielników i przemysłowców „Ro- 
dzina“, które w tym roku święci trzydziestole­
tni jubileusz swej działalności. Powstała we 
Lwowie przed 30 laty, a założyli ją  ludzie do­
brej woli, dbający o przyszłość, stworzyli in- 
stytucyę, w której każda osoba, pracująca na 
«we utrzymanie, a nie mająca ubezpieczenia na

temi, które są stałym i gośćmi tarasu  ogrodu 
Luksemburskiego.

Dziecko mówiło, żejego m atka codzien­
nie tam przychodzi.

Czyż trzeba sig domyślać, że był sy­
nem  m argrabiny i że to ona go zapomniała 
pod kasztanam i, gdzie go dwaj przyjaciele 
znaleźli?

Paw eł m iał ochotę w to uwierzyć.
A  jeżeli pani de Ganges była matką 

dziecka, pan de Ganges nie był jego ojcem, 
bo ten nieszczęśliwy człowiek, spowiadając 
sięprzedC onnierem  przed pojedynkiem, w któ­
rym zginął, byłby z największą pewnością 
w spom niał mu o synu, gdyby go miał.

Ten syn zresztą, jeżeliby był z praw e­
go łoża, byłby wychowywany otwarcie w 
pałacu przy ayenue M ontaigne i m argrabina 
n ie  byłaby go zostawiła samego w ogrodzie 
publicznym.

Byt więc nieprawy, urodzony albo 
przed ślubem panny de M arsillargues, al­
bo podczas jednej z długich nieobecności 
męża i pani de Ganges wychowywała go w 
ukryciu.

A le nie odejmowała sobie lej przyje­
mności, żeby go często widywać.

W ten sposób można było w ytłum a­
czyć pomyłkę dziecka, które myślało, że po­
siada dwie matki.

Druga, to była kobieta, która go wy­
chowywała.

Mamą była prawdziwa matka, Zaklina.
I  owa m argrabina, o której wszyscy 

sądzili, że jest nienaganna, posiadała wielką 
skazę w swojem życiu.

Paw eł spadał z wysokości swoich złu­
dzeń i oblicze jego coraz bardziej się wydłu­
żało.

— Co tobie je s t?  — spytał M irandę. — 
Czy znasz jak ą  Żaklinę ?

— J a ?  Wcale nie — odrzekł żywo 
Cormier, pilnując się, żeby nie dać poznać 
swoich niepokojów burzliwemu przyjacielowi.

I  praw ie natychm iast zapytał:
— Jak  się nazywa ta druga ?
— M atka num er drugi?... Nie mam 

pojęcia. Mały n ie  mówił, a mnie nie przyszło 
n a  m yśl go zapytać. Pow ie mi ju tro . W ięc 
ciebie to in teresu je?
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starość, oraz na wypadek niezdolności do pra­
cy, może^znaleźó to zabezpieczenie.

Z małego zaczątku Towarz. „Rodzina" 
wzrosła w ciągu tych lat trzydziestu w instytucyę 
potężną, udzieliła w ciągu tych lat pomocy 
materyaluej członkom i ich rodzinom w ogól­
nej kwocie 142 629 kor. Stan majątku jej z 
dniem 31 grudnia 1910 r. wynosił 302.170 
kor. Oprócz emerytur dla członków, niezdolnych 
do pracy i pensyj wdowich i sierocych, „Ro­
dzina" wypłaca co roku stypendya dzieciom 
członków, oraz co roku z funduszu im. Jana 
Welichowskiego przyznaje jeden posag dla cór­
ki jednego z członków. Słowem, działalność 
swą dobroczynną „Rodzina" rozwija na wszy­
stkich polach i niesie pomoc swym członkom, 
wdowom po nich i sierotom.

Ze sprawozdania, które będzie przedłożo­
ne jutrzejszemu walnemu zgromadzeniu, dowia­
dujemy się, że „Rodzina" wypłaca emerytury 
58 inwalidom i 86 wdowom z sierotam i; w r. 
1910 wydała na ten cel 17.194 kor. Oddzia­
łów liczy rodzina 14, a mianowicie: w Bochni, 
Borszczowie, Brzesku, Gródku Jagiellońskim, 
Jaśle, Lwowie, Nowym Targu, Przemyślu, Sa­
noku, Sokalu, Stryju, Tarnopolu, Winnikach 
pode Lwowem i Złoczowie. Siedzibą wydziału 
centralnego jest Lwów. Na czele wydziału stoi 
wielce zasłużony około rozwoju Towarzystwa 
p. Bolesław Mikuliński, zastępcami jego są pp. 
E. Kolbuszowski i F. Ohly. Dzięki rozumnej i 
oszczędnej gospodarce Wydziału centralnego, 
„Rodzina" rozwija się coraz pomyślniej i speł­
nia swe zadanie, spiesząc swym członkom z 
pomocą w ich niedoli.

— W alne zebranie delegatów Towa­
rzystwa wzaj. ubezp. urz. pry w. rozpoczęło wczo­
raj w sali ratuszowej obrady, które zagaił pre­
zes, Zdzisław hr. Tarnowski, zaznaczając, że, 
jak to wynika ze sprawozdania Tow. za rok 
ubiegły, gospodarka zarządu była wzorowa, Tow. 
rozwinęło się znacznie, majątek jego wzrósł o 
1 i pół miliona koron., a orzeczenie rzeczozna­
wcy asekuracyjno-technicznego dowodzi, że ma­
jątek Tow. jest o 300.000 kor. większy, ani­
żeli wymaga tego technika asekuracyjna. Usta­
wowy Zakład emerytalny zastępczy, istniejący 
od 2 lat przy Tow., cieszy się również świe­
tnym rozwojem.

Po tem zagajeniu dyr. Bal przedstawił 
wycze.pujące sprawozdanie z działalności To­
warzystwa w r. z. W dyskusyi zabrał głos red, 
Fryling, żądając pewnych wyjaśnień co do spra 
wozdania. Stwierdziwszy wzrost Tow., mówca 
zwrócił uwagę na znaczne koszty zgromadzeń 
i zatrudnianie za wielkiej liczby dyurnistów w 
Towarzystwie. Wkońcu przestrzegał przed za- 
mierzonem przez Tow. budowy domów na wła­
sne ryzyko, aczkolwiek przyznał, że dotychcza­
sowe kaikulacye w nabywaniu różnych realno­
ści dały świetne rezultaty.

Przemawiali z koloi p. Galiński, Men- 
deisburg z Krakowa, który imieniem komisyi 
administracyjnej zapewnił, że komisya ta przed-

— Och ! p rosta  ciekawość z mojej 
strony.

— Ciekawość twoja będzie zaspoko­
jona. Nie jestem  taki, jak  ty, który ukryw a­
łeś przedernną twoją kistoryę z m argrabiną. 
Nie będę tajem niczy co do tego dziecka i 
jakiby obrót wzięła ta sprawa, będę postępo­
wać otwarcie.

— Masz słuszność.
— Przewiduję, zresztą, że rozwiązanie 

nie długo nastąpi. Ju tro  wieczorem, po prze­
chadzce do ogrodu Luksem burskiego, będę 
już wiedział.

— -  Ja  także, pom yślał Paweł, który so­
bie obiecywał, żc śmiało opowie m argrabi­
nie całą te historyę i z ap y ta , co o tem 
myśli.

Po tej krótkiej zamianie słów rozmo­
wa ustała  i obaj przyjaciele pogrążyli się w 
rozmyślaniach, których przedm iot zupełnie 
był odrębny.

M irandę pieścił się swojem ojeowskiem 
urojeniem, a Paw eł grzebał we wspom nie­
niach w celu utworzenia sobie jasnego poję­
cia o m argrabinie. °

Ostatecznie, oskarżał ją  bez żadnych 
dowodów, na mocy prostych przypuszczeń, 
opartych o zbieg okoliczności w równobrzinia- 
cych imionach.

W dniu, w którym  spotkał ją  w ogro­
dzie Luksem burskim , dziecka przy niej uie 
było. Może bawiło się gdzie dalej pod opie­
ką bony lub niańki. A le gdyby było w o- 
grodzie, m atka by nie odeszła nie pożegnaw­
szy się z niem.

Pozostawało i mi ę,  to imię Żakliny, 
które dawał swojej matce, a które pozostało 
głęboko w pamięci Paw ła, od owej podróży 
fiakrem.

Przypom niał sobie nagle, że pani de 
Ganges posiadała jeszcze drugie imię. Baro­
nowa Dozule, mówiąc o niej, nazwała j ą : 
kochana M arcela, w obecności piętnastu osób 
zebranych w hali na  świeżem powietrzu, 
gdzie gości przyjmowała.

(Ciąg dalszy nastąpi),

maja 1911,

stawi pewne wnioski co do warunków urzędni­
ków stałycbjw Tow.; p. Cybulski, który udzielił 
wyjaśnień co do budowy trzech domów, w na­
dziei, że dobrze rentować się będą. Poparli go 
inż. Nitsch, dr. Bartoszewicz i dyr. Bal, a pre­
zes hr. Tarnowski zapewnił, że wydział cen­
tralny nie pójdzie na drogę śliskiej spekulacyi.

Referent p. Augielezykowski upomniał się
0 prawa starych członków; p. Zamorski do­
magał się polepszenia bytu materyalnego pra­
cowników instytucyi.

Z kolei udzielono wydziałowi centralnemu 
absolutoryum; przyjęto sprawozdanie z zarządu 
realności Towarzystwa i wezwano wydział cen­
tralny, aby opierając się na ustawie dążył do 
założenia Towarzystwa dla budowy tanich do­
mów, z których korzystaliby przedewszystkiem 
członkowie Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń u- 
rzędników prywatnych.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono również, 
aby wydział centralny przedłożył komisyi ad­
ministracyjnej do końca r. 1911 kalkulację 
projektowanej sprzedaży domu Bursy, naszki­
cował koszty utrzymania i program Bursy — 
jakoteż, aby w razie zwinięcia Bursy nawiązał 
stosunki z innemi pokrewnemi Bursami celem 
ulokowania tam dzieci za stosowną opłatą.

Na tem przerwano obrady in  pleno do 
dnia dzisiejszego. Wybrane wczoraj komisye: 
weryfikacyjna, petycyjna, stypendyjna, admini­
stracyjna i statutowa zebrały się zaraz po 
połupniu na obrady.

— B ile ty  pow rotne po zn iżon ej ce­
n ie  Lw ów -Ław oczne. Dyrekcya kolei donosi: 
W czasie od 18 czerwca b. r. do 10 września
b. r. włącznie wydawane będą zarówno we 
Lwowie, jak i we wszystkich stacyach na li­
nii Lwów-Ławoczne bilety powrotne I., II. i 
III. klasy po zniżonej cenie do wszystkich sta- 
cyj, położonych na wspomnianym szlaku. Bile­
ty te uprawniają do jazdy tylko w niedziele i 
rz. kat. święta wyłącznie pociągami Nr, 1725 
(odjazd ze Lwowa 10'02 przed południem) i 
Nr. 1726 (odjazd z Ławocznego o godz. 5'50 
po południu). Dla podróży zaś ze Lwowa do 
Stryja i wszystkich stacyj po za Stryjem leżą­
cych aż do Ławocznego, uprawniają te bilety 
do jazdy także w sobotę i przeddzień świąt 
rz. kat. do pociągu Nr. 1715 (odjazd ze Lwo­
wa o godz. 6'50 wieczorem) oraz w niedziele
1 rz. kat. święta, oprócz do pociągu 1725, tak­
że i do pociągu Nr. 1711 (odjazd ze Lwowa 
7'30 rano). Powrót na podstawie tych biletów 
nastąpić musi w każdym wypadku pociągiem 
Nr. 1726 (odjazd z Ławocznego 5 50 po po- 
łudniu).

Bilety te nie są przenośne, a do innych 
pociągów nieważne. Wszelkie legitymacye, upra­
wniające do korzystania ze zniżonej eony jazdy, 
nie mają znaczenia przy nabywaniu niniejszych 
biletów powrotnych. Przy przejściach do klas 
wyższych należy uiścić normalno dopłaty.

— Z »Sokołti- M acierzy®. Zwyczajne 
walne zgromadzenie członków polskiego Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół-Macierz" we 
Lwowie, odbędzie się w środę dnia 7 czerwca 
1911 o godzinie 7 wieczorem w wielkiej sali 
gimnastycznej „Sokoła-Macierzy", przy ul. Zi- 
morowiozą 1. 8, a w razie braKU wymaganego 
statutem kompletu, odbędzie si« dnia tegoż o 
godz. 8 wieczorem w tym samym lokalu dru­
gie zwyczajne walne zgromadzenie członków 
tegoż Towarzystwa, przy jakimkolwiek komple­
cie, którego uchwały w myśl § 22 statutu bez 
względu na liczbę obecnych członków będą 
prawomocne i obowiązujące. Porządek dzienny: 
Odczytanie protokołów walnych zgromadzeń z 
15 i 30 czerwca 1910. Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału za rok 1910. Sprawozdanie ka­
sowe za rok 1910, bilans za rok 1910, preli­
minarz na rok 1911 i wnioski komisyi rewi­
zyjnej. Wybory: a) 7 członków wydziału (5 
na lat trzy, 1 na lat dwa, 1 na jeden rok) a 
ewentualnie i innych członków wydziału; b) 
12 członków i 6 zastępców sądu honorowego;
5 członków komisyi rewizyjnej, 19 delegatów 
do Związku i 39 do Okręgu, tudzież ich zastęp­
ców, wszystkich na rok jeden. Sprawa podwyż­
szenia rocznej wkładki, a zniesienia opłaty za 
ćwiczenia gimnastyczne. Zmiana poszczególnych 
postanowień statutu. Zgłoszone na piśmie do 
wydziału wnioski członków i wnioski wydziału. 
Wnioski członków. Druhowie, uprawnieni sta­
tutowo do wzięcia udziału w walnem zgroma­
dzeniu zechcą odebrać legitymacye w biurze 
Towarzystwa w zwykłych godzinach urzędo­
wych.

A  D e fra u d a n t . Do policyi tutejszej na­
deszła wczoraj telegraficzna wiadomość z Wie­
dnia, że zbiegł ztamtąd Juda Leiba Spalter, 
sprzeniewierzywszy na szkodę tamtejszego ju ­
bilera Łapajówkera znaczną ilość kosztowności 
i gotówkę kilka tysięcy kor.

A  N ieostrożn a  jazda. Woźnica M. 
Weisonberga, niejaki Dumański najechał w uli­
cy Grodzickich na Samuela Messengera i do­
tkliwie go potłukł. Messengera opatrzyło po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego.

— W spraw ie utw orzenia  polsk iej  
A kadem ii górn iczej w K rakow ie. Na wczo­
rajszym ogólnym wiecu akademickim w Kra­
kowie, w którym uczestniczyli także delegaci z 
Przybraniu, Leoben i Fryburga saskiego, przy­
jęto rezolucyę domagającą się utworzenia pol­
skiej Akademii górniczej w Krakowie.

— Znany wódz rew olucj on istów  w ę­
g iersk ich  z r. 1848, generał Artur Gorgei, 
który liczy 93 lat, zachorował bardzo ciężko 
w Budapeszcie.

— K rwawy dram at rodzinny. Dzien­
niki czeskie donoszą z Asz: Żona budnika ko­
lejowego Wagnera przecięła trojgu starszym 
dzieciom gardła brzytwą, z dwojgiem młod­
szych zaś rzuciła się do wody i utonęła. Przy­
czyna tego krwawego dramatu nieznana.

— Pożary. W Rudnikach — jak dono­
szą z Częstochowy — spłonęła wielka fabryka 
cementu. Straty wynoszą 300.000 rubli.

W Ołyce zniszczył pożar 30 domów, na­
leżących do ks. Radziwiłła. Straty są znaczne.

— W ypadek k o lejow y. W Łodzi wy­
koleił się pociąg osobowy, przyczem kilku kon­
duktorów odniosło rany.

§ U l e w y  i p o w o d z i e .  Z Przerowa 
donoszą: Z powodu deszczów kilkudniowych 
podniosła się woda na Beczwie o 4V8 m. — 
Niżej położone miejscowości zalane są wodą, 
mieszkańców łodziami przewieziono w bezpie­
czne miejsce. Także z okolic dalszych donoszą
0 powodziach. •— W Lobodie zawaliło się 5 
domów.

Wczoraj wachmistrz żandarmeryi Muller
1 dwie osoby cywilne, jak donoszą z Opawy, 
przypatrując się powodzi w Odereure, utonęli.

Kronika zagraniczna.

* Z l o t n i c t w a .  Lotnik Frey spadł w 
Etampes z aparatem na ziemię. Lotnikowi nie 
się nie stało, aparat strzaskany.

Lotnik Gibert, który wczoraj rano wzniósł 
się w Paryżu, wylądował w Angoulin przed­
południem o g. 10 m. 54 r.

Podczas lotów w Kursku zawalił się ko­
min z widzami, wskutek czego 35 osób odnio­
sło rany.

* P r o c e s  o s f a ł s z o w a n i e  t e s t a ­
m e n t u  ś. p. k i ę  ci  a O g i ń s k i e g o .  Z Pe­
tersburga donoszą: W procesie o fałszerstwo 
testamentu ś. p. księcia Ogińskiego odczytano 
wczoraj zeznania ks. Kalinki, który oświadczył, 
że Dąbrowski w lecie 1903 bawił w Peters­
burgu, gdy testament sfałszowano w Rydze. — 
Dąbrowski przyznał się do podpisania, co do 
inuych szczegółów odmówił zeznań.

Maszynistka u adwokata Adamczewskie­
go zeznała, że Adamczewski kazał jej telefo­
nicznie, przynieść odpisy testamentu do restau- 
raeyi, gdzie zastała Dąbrowskiego, Michałow­
skiego i Mękowicza. Adamczewski oświadczył 
jej, że jest świadkiem doniosłego faktu: ma­
gnat polski, ks. Ogiński, uczynił swym spad­
kobiercą rossyjskiego oficera. Ks. Dąbrowski 
był podchmielony i zachowywał się wobec niej 
tak, će musiała się bronió. Otrzymane odpisy 
porównywali z oryginałem.

Notatki l t e c i o i i W c m
Z m uzyki. (Didur jako Kiecal). Pół 

wieku blisko liczy już komiczna opera Smeta­
ny, a jednak świeżą jest tak, jakby ją  napisa­
no wczoraj.... Jest w niej właśnie to zrozumie­
nie należyte hasła „zuriick zum Mozart", hasła, 
które od niedawna jako coś nowego rozlega 
się w święcie muzycznym; zrozumienie, w czeni 
polega ów powrót do Mozarta, którego ślady 
w ostatnich czasach widzimy także u przywód­
cy modernizmu w muzyce, Ryszarda Straussa 
(w „Kawalerze z różą"). Nie wyrzeczenie się 
wszelkich zdobyczy muzycznych całego XIX. 
stulecia — nie powrót do prymitywnych środ­
ków wyrażenia się muzycznego, jakiemi rozpo­
rządzał Mozart, ale jasność, przejrzystość ar­
chitektoniczna (chóry przy najzawilszej polifo­
nii głosowej, czy orkiestnilnej), ale piękność ry­
sunku melodycznego i tworzenie inwencyjne 
pod wpływem natchnienia, jakie daje twórcy 
to, co w tonach ma wyrazić. „Sprzedana na­
rzeczona" to rzecz od jednego stworzona rzutu, 
z jednego wykuta ciosu, jednolita od po­
czątku do końca — powstała z zamiarem po­
łączenia stylu ludowego czeskiego z duchem 
Mozarta. I  to przedsięwzięcie udało się Smeta­
nie w zupełności.

Mozartowski „Figaro" był Smetanie z a ­
pewne także wzorem przy tworzeniu typowei 
postaci wiejskiego swata zawodowego, Kieca-la”. 
Podobny typ istnieje i u nas, ale ten swat z 
libretta Sabiny ma pewne cechy specyficznie 
czeskie, które tylko Czech należycie uchwycić 
i oddać potrafi. Dlatego też niezrównanym Kio- 
ealem był rodowity Czech ś. p. Hesch, który 
nadto posiadał odpowiedni do tej partyi głos. 
Bo Kiecal to typowy basso buffo; nie potrze­
buje ani wielkiego, szerokiego tonu basso can- 
tante ani wielkiej, prawdziwoj głębi basa 
profondo, słowem w odróżnieniu od basa sc- 
rioso, który musi mieć pełnię i siłę — musi 
mieć wielką lekkość, podatność i ruchliwość. 
Może być mniej szlachetnym, ostrym, nieprzy-



jemnym nawet, ale musi być ogromnie ruchli­
wym Didur zaś tylko sam jest ruchliwy dość 
odpowiednio do partyi Kiecala, glos jego jednak 
tak ruchawym nie jest.... To bas seryo, o dźwię­
ku pięknym, szlachetnym, stale bardzo rozle­
głej — ale nie bas buffo. I  to było właśnie, 
co uderzało wszystkich, że Didurowi w tej par­
tyi czegoś brak.... Być może, iż obecnie jest 
taka posucha na basy buffo, że Didur może 
uchodzić za najlepszego w świecie Kiecala — 
ten, kto widział w tej roli Hescha, tego po­
wiedzieć nie może. Ruchliwość, gry Didura nie 
jest poparta ruchliwością głosu, co najbardziej 
występowało w ustępach o szybkiem tempie, a 
w elkiej ilości nut, jak  n. p. przy wyliczaniu 
rodzicom Marynki zalet Tomka (Akt I. tercet 
sceny 3) Owe szybkie szesnastki nie wycho­
dziły zupełnie.

Na pochwałę naszych artystów nie mo­
żna chyba nic lepszego powiedzieć, jak  to, że 
częściowo z powodzeniem dotrzymywali Didu­
rowi placu. W pierwszym rzędzie p. flellero- 
wa. Czy jest ona rzeczywiście „jedyną dziś w 
Polsce" Marynką, tego nie wiem, że jest bar­
dzo dobrą, na to chętnie się piszę. Potem p. 
Dobosz, który tę partyę zaliczyć może do naj­
szczęśliwszych, chociaż radzę mu stanowczo 
głos kształcić poważnie, bo inaczej może być 
źle. Doskonałą, bo prawdziwie czeską, postać 
głupiego Tomka dał p. Kocourek-Kotowski — 
inni 3tarali się wedle sił i możności do cało­
ści się dostroić. Szkoda, że pięknego sekstetu po­
rządnie nie wyćwiczono, skutkiem czego były 
niedokładności harmoniczne i rytmiczne — 
szkoda, że na wystudyowanie należyte pięknej 
uwertury nie było czasu; jestto arcydzieło w 
swoim rodzaju godne stuiyum. Młody kapel­
mistrz p. B. Wolfsthal pokazał znów, że bę­
dzie z niego siła pierwszorzędna — objąwszy 
kierownictwo tej opery na krótko przed wyko­
naniem, zapoznał się z partyturą zupełnie do­
brze i panował nad orkiestrą, która pracuje 
pod nim zarówno doorze, jak pod rutynowa­
nym już kapelmistrzem Riberą. Wystawa ope­
ry była wcale staranna — nad chórami trze­
ba jeszcze pracować i kto wie, czy nie odświe­
żyć ich trochę, bo brak tam^ prawdziwie ładnie 
brzmiących głosów.

Dlaczego potrzeba było aż Didura, by 
wyciągnąć z pyłu biblioteki teatralnej „Sprze­
daną narzeczoną", to pozostanie zapewne za­
gadką dla mnie i dla wielu. Brak basa? Czyż­
by się doprawdy Die znalazł? Ale teraz, kiedy 
ją  już wskrzeszono, byłoby grzechem chować 
napowrót do archiwum, zwłaszcza kiedy ma­
my dobrą Marynkę, Janka i Tomka. Tylko 
oglądnąć się za odpowiednim basem, a nie 
czekać, aż znów zawita do nas Didur.

E . Walter.

Józ^f A ndrzej T eslar. „Z mojej włó­
częgi". Kraków. 1911. Skład główny u G. Ge­
bethnera i Spółki.

(z. s.) Jan  na pierwszem miejscu tu wy­
mieniony poemat biblijny, tak i licznemi wier­
szami lirycznemi wypełniona książka druga te­
goż autora, przejęte są wiarą gorącą, nadającą 
główną charakterystyczną cechę utworom p. Te- 
slara. Zaznaczyć przytem należy, że niektóre z 
nich przystrojone są nietylko w gładką, lecz i u- 
datną, chociaż niezbyt kunsztowną, formę ry­
mowaną.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  
w e L w ow ie.

We środę, na ogólne żądanie, po raz 
drugi i ostatni w bieżącym sezonie, „Wachlarz 
Lady Windermere", dramat dobrej kobiety 0. 
W ildea; gościnny występ Ireny Solskiej.

We czwartek, wyjątkowo o godz. 3 po 
południu, „Eros i Psyche", fantazya dramaty­
czna w 6 rozdziałach Jerzego Żuławskiego; 
gościnny występ Ireny Solskiej.

We czwartek, o godz. 7 '30 wieczorem, po 
raz drugi, (wznowienie), „Wolny strzelec", o- 
pera romantyczna w 3 aktach (5 odsłonach) 
K. M. W ebera; przedostatni gościnny występ 
Adama Didura, Ireny Bohuss i Augusta Dian- 
niego.

W piątek, po raz pierwszy, (nowość), 
„Skandal", sztuka w 3 aktach H. Bataillea; 
gościnny występ Ireny Solskiej.

W sobotę, o godzinie 3 -30 po południu, 
„Zaczarowane koło", baśń dramatyczna w 5 a- 
ktach L. Rydla; z Wandą Siemaszkową w roli 
Młynarki.

W sobotę, o godz. 7 -30 wieczorem, po raz 
pierwszy, (wznowienie), „Cyrulik sewilski", o- 
pera komiczna w 3 aktach G. Rossiniego; osta­
tni gościnny występ Adama Didura.

R epertuar »T eatru Nowego®.
We środę, o godzinie 7'30 wieczorem, 

„Ciotka Karola".
W czwartek, o godzinie 7'30 wieczorem, 

„Odgrzewane małżeństwo".
W piątek, o godzinie 7'30 wieczorem, 

„Dom waryatów".

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  
w K lu k ow ie .

We czwartek, 25 maja, po południu, „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny 
W. A. Lasoty. Ceny zniżone do połowy.

We czwartek, 25 maja, wieczorem, „Pan 
Damazy", komedya w 4 aktach Józefa Bliziń- 
skiego. Gościnny występ p. K. Kamińskiego.

W piątek, 26 maja, „Mój przyjaciel Ta­
dzio", komedya w 3 aktach Andrzeja Riwoire 
i Lucyana Besnarda. Ceny zniżone.
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(B esty a lsk i m o rd  p rz y  u l .  Z in io ro w ieza
1. 3).
L w ów , dnia 24 maja.

(Drugi dzień rozprawy).
W dalszym ciągu wczorajszej rozpra­

wy, którą przewodniczący, radca L e w i c k i ,  
otworzył o godzinie 4 m inut 45 po południu, 
zeznawał w dalszym ciągu

osk . K a z im ie rz  L eo n  L ew ick i.
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy przed 

swym zamachem samobójczym m iał pan do 
czynienia z bronią?

O sk.: Tak... Strzelałem .
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy pan od­

dawał się sportowi myśliwskiemu, gdyż karta, 
wydana przez tutejszą dyrekcyę policyi, opie­
wała także na polowania?

O sk.: Rzeczywiście m iałem  zezwolenie 
na polowania, lecz nie polowałem.

Obi-, dr. M a k a r e w i c z :  K arta pańska 
wystawiona była na trzy lata...

O sk .: Tak...
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy wie pan, 

dlaczego pańska karta straciła  swą ważność?
O sk.: Nie wiem.
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Otóż muszę 

tu wyjaśnić, że wskutek wydanego rozporzą­
dzenia c. k. N am iestnictw a z dnia 19 wrze­
śnia 1910...

P r  ze  w. (przerywając): J a  to już pó­
źniej wyjaśnię...

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  W zeznaniach 
swych podczas rozprawy nadm ienił pan, że 
m iał pan zam iar wraz z ś. p. Ogińską wyje­
chać do Krakowa...

O sk .: S .p . Ogińska m iała zam iar wstą­
pić do teatru  krakowskiego, ja  zaś chciałem 
otworzyć w Krakowie sklep z zabawkami. 
W tym kierunku pertraktow ałem  naw et z mo­
im bratem  Aleksandrem .

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Zeznając obe­
cnie na rozprawie, przytoczył pan szczegó­
łowo takie fakty, co do których pan nie był 
naw et pytany, nie w spom niał jednak pan o 
innych faktach, k tóre przyniosłyby panu za­
szczyt... Czy nie mógłby pan nam powiedzieć, 
dlaczego pan to uczynił?

O sk .: Chciałem zrobić spowiedź gene­
ralną i wyznać całą prawdę.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy nie m ógł­
by nam  pan powiedzieć, kiedy zniszczył pan 
sfałszowane przez pana świadectwa?

O sk .: Gdy poznałem  się z Ogińską i 
gdy w r. 1910 przyszedłem do przekonania, 
że wskutek tego stosunku będę m usiał po­
rzucić naukę, zniszczyłem oba świadectwa, 
jako już m nie niepotrzebne.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy n ie do­
konał pan tego wtedy, gdy listy ś. p. Ogiń­
skiej. p isane do pana, zapakowałeś razem i 
na pakunku um ieściłeś kartkę: „Zniszczyć na 
wypadek mej śm ierci".

O sk .: Nie pamiętam tego.
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy pam ię­

ta pan to, co pan napisał jeszcze na tej 
kartce?

O sk .: N apisałem  na tej kartce, źe to 
są listy pryw atne i nie zawierają ostatniego 
rozporządzenia mej woli.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Z pańskich 
zeznań dowiedzieliśmy się, że pan zm ieniał 
w stosunkowo krótkim  czasie kierunek swych 
studyów : był pan na Akadem ii handlowej 
w Grazu, uczęszczał pan na wydział chem i­
czny Politechniki w Bernie, a następnie na 
wydział prawniczy U niw ersytetów  w W iedniu, 
Czerniowcach i Lwowie.... Co było tego przy­
czyną ?

O s k .  nie daje na to żadnej odpo­
wiedzi.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy nie g ry ­
w ał pan w k arty?

O s k.: N ie grywałem .
Obr. dr. M a k a r  e w i c z: Dziwnem wo­

bec tego wydaje się mi to, że w r. 1910 
postanow ił pan wyjechać, aby g rać....

O s k . :  Chciałem  za pomocą gry w M onte 
Carlo przyjść do m ajątku.

Obr. d r .  M a k a r  e w i c  z :  Powiedział 
pan, że byłeś w M onte-Carlo, w tern środo­
wisku życia, gdzie je s t wiele kobiet. Proszę 
nam  teraz powiedzieć, czy zawiązał pan tam 
z jaką  kobietą stosunek, wogóle, jak i prow a­
dził pan tryb życia?...

Os k . :  W staw ałem  z łóżka o godzinie 8 
rano, poczem załatw iałem  swoje in te resy : 
szedłem na  pocztę po pieniądze, albo pisa­

łem  listy. O godzinie 10 rano udaw ałem  się 
do sali gry i tu  grałem  do czasu tak zwa­
nego drugiego śniadania. Przy sobie m iałem  
tylko część pieniędzy. P o śn iad fn iu  wracałem 
znowu do sali gry. Świadkiem, jak  żyłem w 
Monte-Carlo, był pew ien inżynier z Krako­
wa, którego nazwiska na razie zapomniałem.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Mamy tu 
lepsze świadectwo, gdyż w aktach znajduje 
się lis t pański, pisany ztam tąd do śp. Ogiń­
skiej.

Obrońca zwraca się do przewodniczące­
go z prośbą o odczytanie odnośnego listu z 
dnia 7 stycznia 1910 r.

P r  ze  w. odczytuje odnośny list.
W liście tym, zatytułow anym : „Moje 

um iłowanie", pisze osk. Lewicki, że śp Ogiń­
ska kieruje w M onte-Carlo jego ręką. P rze­
grał wprawdzie w M onte-Carlo 30 franków, 
ale m iał także chwile szczęśliwe. „Ty je ­
steś — pisze dalej — błogosławieństwem  i 
ciszą. Jakbym  był szczęśliwcy, gdybyś mogfa 
siedzieć ze m ną nad morzem. Szukałem tu ­
taj wszystkiego, co piękne, wyższe, co Tobie 
się podoba. B łagam  Cię o przebaczenie i o- 
biecuję popraw ę".

List kończy się s ło w am i: „Chciałbym 
z ust Twych słowa upojenia".

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  W toku
wczorajszych zeznań obszernie zeznawał pan 
na tem at, do czego służy album i jak  pan 
urządził swe mieszkanie przy ul. Zimorowi- 
cza 1. 3, a opuściłeś pan w swych zezna­
niach fakty, które dla sprawy pańskiej są 
bardzo ważne. Przypom nę panu n. p., że gdy 
śp. Ogińska była w klasztorze, pan wyje­
chałeś do M onte-Carlo. Śp. Ogińska w czasie 
nieobecności pana była u rodziny pana, a 
pan otrzym ał w Monte-Carlo depszę, że spra­
wa stoi dobrze. Proszę nam  teraz powie­
dzieć, co dowiedział się pan poprow rocie do 
Lwowa.

O sk .: Nie wiem, o co panu profesoro­
wi idzie...

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Spotkał się 
pan z jednym  ze swoich braci i co mu pan 
mówił...

Osk. :  Zobaczyłem się z bratem  S tani­
sławem, który przedstaw ił mi pertraktacye, 
jakie przeprowadzono z ś. p. Ogińską. S. p. 
Ogińska m iała oświadczyć, iż godzi się na 
wspólne ze m ną pożycie i podała warunki, 
pod jakim i może to nastąpić.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Jak ie  wraże­
nie zrobiła na panu ta wiadomość?

O sk .: Byłem tem zdenerwowany.
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Dlaczego wia­

domość ta  pana tak dotknęła?
O sk .: Mojem zdaniem, pow inna była 

ś. p. Ogińska pomówić o tem najpierw  ze 
mną.

Obr. dr. M a k a r  e w i  cz: W jaki sposób 
oddziałała wiadomość ta  na pana?

O sk .: Dowiedziawszy się, że w czasie 
mej nieobecności we Lwowie odbywał się 
ta rg  z ś. p. Ogińską, która zażądała począ­
tkowo zabezpieczenia w kwocie 40.000 kor., 
a następnie w kwocie 30.000 kor., powitałem 
ś. p. Ogińską po mym przyjeździe do Lwowa 
bardzo zimno i o ile mi się zdaje, nie poca­
łowałem  jej naw et w twarz.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  C z y  przypom i­
na pan sobie, że porów nał pan wtedy ś. p. 
Ogińską z kimś, co n ieb y ło  dla niej zaszczy- 
tnem  ?

O sk .: Porów nałem  ją wtedy z Tarnow ­
ską....

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  J a k i_pan m iał 
powód porównywania ś. p. Ogińskiej z T ar­
now ską? P an  przypom niał jej wtedy nawet 
jakiś szczegół z jej życia...

O sk ,: Możeby to opuścić...
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  W takinf ra ­

zie. będzie niezrozumiały pewien list. Proszę 
zerwać z delikatnością. O tym szczególe zre­
sztą zeznawać będzie mąż ś. p. Ogińskiej i 
p. Kopystyńska.

O sk .: Chodziło o to , że zarzuciłem ś. p, 
Ogińskiej, iż jestem  w jej ręku zabawką, przy- 
czein dodałem, że złam ała już jednem u czło­
wiekowi życie.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Komu?
Os k . :  Inżynierow i Romańskiemu.
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Bezpośredniem 

następstw em  tego zajścia był list, jaki ś. p. 
Ogińska napisała do pańskiego brata S tan i­
sława, który prowadził z nią pertraktacye. 
(Zwrócony do przewodniczącego rozp raw y): 
Proszę o odczytanie listu ś. p. Ogińskiej z 
dnia 18 listopada 1910, wystosowanego do 
brata  oskarżonego, p. Stanisław a Lewickiego.

P r z e  w. odczytuje: odnośny list.
 ̂ W odczytanym następnie liście skarży 

się s. p. Ogińska na oskarżonego Lewickie­
go, że je s t on człowiekiem anormalnym, gdyż 
nie wie, czego chce. Im obojgu pozostają ty l­
ko trzy drogi: albo wspólna śm ierć, albo 
małżeństwo, albo też wyjazd z mężem ś. p. 
Ogińskiej z Galicyi. Co do małżeństwa, 
ś. p. Ogińska nie ma pewności, czy osk. Le­
wicki nie opuściłby jej kiedy. Po ostatniem  
z nim  widzeniu się rozum jej każe unikać 
go, jako człowieka złego. „Zostałam — po­
wiada dalej ś. p. Ogińska — Tarnowską. 
Gdybym się z nim połączyła, to jaka  owa- 
cya by mnie spotkała. Spotkał mnie również 
zarzut, że złam ałam  już życie jednem u czło­

wiekowi. Czy za moją miłość należy mi się 
taka „zapłata".

W dalszym ciągu listu  nazywa ś. p. 
Ogińska osk. Lewickiego sadystą.

L ist kończy się prośbą, by bra t oska­
rżonego Lewickiego, S tanisław  Lewicki, za­
komunikował oskarżonemu, iż życzeniem śp. 
Ogińskiej jest, by on pozostawił ją  w spo­
koju.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy ten  list, 
który zawierał w sobie wiadomość, że m ię­
dzy panem  a ś. p. Ogińską je s t wszystko 
skończone, m iał jaką konsekw encyę? Czy 
pan w yjechał?

Os k . :  Tak.,, wyjechałem  do Monte-
Carlo.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy przed wy­
jazdem  pożegnał się pan z kim ?

Os k . :  Byłem u p. Kopystyńskiej z za­
wiadomieniem, iż wyjeżdżam ze Lwowa.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy powie­
dział pan p. Kopystyńskiej, dlaczego pan wy­
jeżdża ze Lwowa?

O s k . :  Nie przypom inam  sobie tego.
Obr. dr. M a k  a r  e w i c z : Co się stało 

po pańskim  wyjeździe ze Lw ow a?
Os k . :  W yjechałem  ze Lwowa z tym 

zam iarem , że jeżeli przegram  pieniądze w 
Monte-Carlo, odbiorę sobie życie. Ś. p. Ogiń­
ska dowiedziawszy się o mym wyjeździe, 
zbiegła ze swego mieszkania do p. Kopy­
styńskiej i zaczęła lamentować, dlaczego wy­
jechałem .

Obr. dr. M a k a r  e w i c z : Później pan 
powrócił do Lwowa?

Os k , :  P rzegrałem  pieniądze w Monte- 
Carlo i powróciłem. Równocześnie z moim 
powrotem nawiązały się stosunki z ś. p. 
Ogińską i były bardzo ścisłe.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy pam ięta 
pan h isto ryę z cegłą, z wybiciem szyby w 
oknie m ieszkania męża ś. p. Ogińskiej ? Było 
to przy końcu listopada i je s t w związku z 
im ieninam i męża ś. p. Ogińskiej.

O s k . :  Ś. p. Ogińska była chora i le­
żała w łóżku. Pow racając z apteki do domu, 
dowiedziałem się od p. Kopystyńskiej, że mąż 
ś. p. Ogińskiej urządza w łaśnie w spaniałe 
przyjęcie z okazyi swych im ienin, mimo, iż 
żona je st chora i Iezy w łóżku. P. Kopystyń­
ska była tem poirytowana, zwłaszcza, że mu­
siała przygotować kolacyę. Oburzony tem 
podniosłem z ziemi cegłę i rzuciłem w szy­
bę okna m ieszkania ś. p. Ogińskiej.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Proszę pana 
przewodniczącego o odczytanie listu p. Ogiń­
skiej, oznaczonego n r. 6.

P r  z e w.  odczytuje odnośny list.
W liście tym, pisanym  do p. S tan isła­

wa Lewickiego, wyraża przedewszystkiem 
śp. Ogińska żal, że nie może się z nim wi­
dzieć, poczem zaznacza, że po wybiciu szyb 
w oknie jej^ mieszkania przez osk. Lewickie­
go, mąż jej nie chce zgodzić się na to, by 
ona sama wychodziła z domu. W liście tym 
prosi więc śp. Ogińska p. S tanisław a Lewi­
ckiego, brata oskarżonego, by ten  ostatni za­
chowywał się przez kilka dni spokojnie.

Ś. p. Ogińska prosi w dalszym ciągu 
p. S tanisław a Lewickiego, by był z nią szcze­
rym, gdyż szczerość ułatw i zbliżenie. Propo­
nuje dalej, by listy, wym ieniane przez nią 
z p. Stanisław em  Lewickim, zaraz po prze­
czytaniu były wzajemnie zwracane.

W dalszym ciągu listu żali się śp. Ogiń­
ska na swe katusze, jakich doznaje, dodając, 
że nie obwinia o nie męża, gdyż ten  ma zu­
pełną racyę i zaznacza, iż nie wie, de czego 
obecny stan sprawy doprowadzi. Wkońcu 
pisze śp. Ogińska, że pokochała oskarżonego 
Lewickiego, gdyż pragnęła  wzajemnego szczę­
ścia z oskarżonym i prosi p. S tanisław a Le­
wickiego o odpowiedź, by nie zrobić fałszy­
wego kroku.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Ozy je s t p ra ­
wdą, że śp. Ogińska oprócz zapewnienia jej
40.000 kor. żądała jeszcze świadectwa lekar­
skiego, iż pan jesteś zdrów um ysłow o?

O s k . :  Tak....
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy w czasie 

stosunku zw racała na pana uwagę ś. p. 
Ogińska ?

O s k . :  Nie zauważyłem tego.
Obr. dr. M a k a r e w i c z  zwraca się do 

przewodniczącego z prośbą o odczytanie dal­
szych trzech listów.

P r  ze w,  poleca odczytanie tych listów.
W pierwszym z n ich  umawia się ś. p. 

Ogińska z oskarżonym Lewickim o schadzkę 
na grobie ojca oskarżonego na cm entarzu 
Łyczakowskim, w drugim  prosi p. S tan isła­
wa Lewickiego, by pilnow ał oskarżonego, 
aby nie odebrał sobie życia, w trzecim zapy­
tuje p. Stanisław a Lewickiego, dlaczego nie 
chce oddać rodzina oskarżonego do sanato- 
ryum, przyczem prosi go, by zawiadomił 
oskarżonego, że „sprawa nie je s t jeszcze za­
łatw iona" i wziął go do W iednia w podróż, 
celem uspokojenia go.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  W  ten spo­
sób mniej więcej przedstawia się stan pań­
skich nerwów w tej epoce.... Proszę nam  
teraz powiedzieć, o ile lat starsza była ś. p. 
Ogińska od oana?

O sk .: O la t 12.
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Dlaczego pan



chciał się żenić z ś. p. Ogińską,' jakkolwiek 
była od pana starszą o lat 12.

O sk .: Chciałem ją  poślubić, gdyż Ogiń­
ska działała na mój umysł, posiadała dobre 
swe strony, była dla m nie matką, przyja­
ciółką i towarzyszką. Ś. p. Ogińska była 
przystojna, a gdyby nawet z czasem były 
jej wdzięki znikły, byłbym  z nią żył, gdyż 
były inne powody, które przykuwałyby mnie 
do niej.

N astępnie odczytał p r z e  w o d n i c z a  cy­
na prośbę obr. dr. Makarewicza list osk. Le­
wickiego z dnia 26 maja 1909, w którym 
osk. Lewicki prosi ś. p. Ogińską, by nie 
była zazdrosną o niego, gdyż on obok niej 
nie zna żadnej kobiety i aby szanowała swoje 
zdrowie, gdyż ma żyć dla niego.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Dlaczego był 
pan zazdrosny o męża ś. p. Ogińskiej ?

Os k .  nie daje na to pytanie żadnej 
odpowiedzi.

Obr. dr. M a k  a r  e w ic  z: Czy pan ra ­
zem z ś. p. Ogińską m iał to w zwyczaju, że 
razem z nią spędzał pan święta Bożego Na­
rodzenia lub W ielkanocne?

O sk .: Tak,...
Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Ozy prawdą 

je s t to, że ś. p. Ogińska na święta Bożego 
Narodzenia 1910 postarała się o jakiś pa­
sztet ?

O sk .: Zwykle dostawałem od ś. p. Ogiń­
skiej na święta pasztet z dziczyzny, studzie­
niny i kwiaty, które przynosiła do mnie 
p. Z.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Pan był prze­
słuchiw any przez rzeczoznaw ców -psychia­
trów na tem at swego czynu i tłumaczyłeś 
wtedy czyn swój stanem  zamroczenia umysłu 
i środkam i nasennym i.... Czy dnia kryty­
cznego z rana. oprócz tego zamroczenia, nie 
spowodował pan u siebie silniejszego oszoło­
m ienia? Czy pił pan co, czy zażywał pan 
jak i proszek?

O sk .: Tuż przed przyjściem ś. p. Ogiń­
skiej na schadzkę wypiłem dwa małe kie­
liszki mocnej wódki. Zażywałem prócz tego 
morfiny.

Obr. dr. M a k a r e w i c z :  Czy nie przy­
pomina pas sobie, co powiedział pan znaw- 
com-psyehiatrom na ich pytanie, czy nie czuje 
pan wyrzutów sum ienia z powodu dokonane­
go czynu,... (Zwrócony do przewodniczącego): 
Proszę o odczytanie odnośnego ustępu ze spra­
wozdania znawców-psychiatrów,

Z odczytanego następnie przez wotanta, 
radcę S c h ó n e t t a ,  powołanego ustępu spra­
wozdania znawców-psychiatrów okazało się, 
żg oskarżony — w edług jego tw ierdzenia — 
dopuścił się czynu nie z własnej woli, lecz 
wskutek jakiejś vis maior. Dodał przy tej 
sposobności oskarżony, że trap ią  go ciągle 
w nocy widziadła senne ś. p. Ogińskiej z 
w yciągniętą ku niemu, jakby do pocałunku 
r ę k ą .  Ostatecznie oświadcza oskarżony, iż ma 
to przekonanie, że ś. p. Ogińskiej nie zabił 
umyślnie, lecz, że stało się to przypadkowo.

Zastępca strony prywatnej dr. H l a v a -  
t y :  Czy przypomina pan sobie, że w czasie, 
gdy ś. p. Ogińska była w klasztorze, zażą­
dała od pana zwrotu swoich listów ?

O sk .: Tak....
Dr. H 1 a v a t y : Czy powiedziała panu 

ś. p. Ogińska, do jakiego idzie klasztoru?
O s k.: Nie....
Dr. H I a r a t y :  Gdzie pan wtedy w y­

jech a ł?
O sk .: Do Monte-Carlo.
Dr. H i a y a t y :  Jak  długo pan tam 

przebyw ał?
O sk .: Było to w listopadzie 1910 r. 

W Monte-Carlo byłem 10 dni.
Dr. H i a y a t y :  Kiedy pan wyjechał ze 

Lwowa do M onte-Carlo?
O sk.: W  przeddzień udania się ś. p. 

Ogińskiej do klasztoru.
Dr. H i a y a t y  zwraca się do przewo- 

wodniczącego z prośba o odczytanie listu osk. 
Lewickiego z M onte-Carlo do swego brata 
Stanisław a.

P r z e  w. odczytuje ten list.
W liście tyra osk. Lewicki oznajmia 

bratu, iż nosi się z m yślą zabicia ś. p. Ogiń­
skiej i prosi go równocześnie, by Ogińskiej, 
w razie, gdyby się o niego pytała, odpowie­
dział, że je s t chory, nic zaś nie w spom inał 
o jego pobycie w Monte-Carlo.

Dr. H i a y a t y :  Dlaczego w tym liście 
wspomina pan o chęci zamordowania ś. p. 
Ogińskiej, a równocześnie prosi pan brata, 
by ew entualnie zawiadomił ś. p. Ogińską, 
gdyby się ohiiego pytała, że je s t chory i po­
zostaje w leczeniu w jednem  z sanatoryów.

O sk .: P isałem  tak dlatego, gdyż nie 
chciałem, by ś. p. Ogińska wiedziała o tera, 
że ja  siedzę w M onte-Carlo. Byłaby się tem 
denerwowała, zwłaszcza, że tam była i w ie­
działa, że przegryw a się tam pieniądze. Aby 
zaś wytłumaczyć moją nieobecność, prosiłem 
brata, by ś. p. Ogińskiej — gdyby się o mnie 
pytała — oświadczył, że leczę się w sana- 
toryum.

Dr. H i a y a t y :  Czy prządteyn — gdyż 
był pan pięć razy w M onte-Carlc — tłum a­
czył się pan przed ś. p. Ogińską, dlaczego 
nan wyjeżdżał do M onte-Carlo?

O sk .: S. p. Ogińskiej mówiłem, że chcę 
zdobyć tam majątek.

Dr. H i a y a t y :  Dlaczego ukryw ał pan 
swój pobyt w Monte-Carlo przed ś. p. Ogiń­
ską w r. 1910?

O sk .: Czyniłem to dlatego, że ś. p. 
Ogińskiej dałem słowo honoru, że do M.onte- 
Carlo już więcej nie pojadę.

Dr. H i a y a t y :  Czy przedtem opono­
w ała ś. p. Ogińska przeciwko jeździe pana 
do M onte Carlo?

Os k . :  Raz tylko na to zgodziła się, 
przestrzegała mnie tylko przed tamtejszem 
życiem.

Dr. H i a y a t y :  Opowiadał pan tutaj 
dzisiaj, że w dniu popełnienia czynu, napił 
się pan dwa małe kieliszki mocnej wódki .. 
Dlaczego pan nie zeznał tego w' śledztw ie?

O s k . :  Dlatego, że wódkę piłem w tej 
samej ilości codziennie.

P r  ze  w .: Czy te dwa kieliszki mogły 
wpłynąć na pańskie silniejsze zdenerwo­
wanie ?

O s k .:  Nie...
Dr. H i a y a t y :  Czy w listopadzie 1910 

r. stosunek pański z ś. p. Ogińską coraz wię­
cej zacieśniał się, czy też doszedłszy do pun­
ktu granicznego, dążył ku rozwiązaniu?

Os k , :  Zacieśniał się coraz więcej.
Dr. H i a y a t y :  Dlaczego ś. p. Ogińska 

p isała w jednym  z listów, wystosowanych 
pod adresem pańskiego brata p. S tan isła­
wa, że pan miłość jej „przefilozofował11 ?

Os k . :  Napisała to dlatego, ze w czasie 
mej rozmowy z nią, postąpiłem  z n ią  tak, 
aby ona m usiała reagować i wyciągnąć do 
mnie pierwsza rękę do zgody.

Na tem o godz. 6 80 wieczorem zarzą­
dził p r z e w o d n i c z ą c y  10 - minutową 
przerwę.

Po podjęciu rozprawy na nowo, zada­
wał oskarżonemu pytania w dalszym ciągu 
zastępca strony prywatnej dr. Hiayaty.

" Dr .  III  a w a t y :  Dlaczego pan przy­
szedłszy do męża ś. p. Ogińskiej z żądaniem 
odstąpienia mu jego żony, oznajmił, że 
w zawiązaniu waszego stosunku ś. p. Ogiń­
ska wzięła większy udział, gdyż je s t kobietą 
starszą, gdy pan był jeszcze dzieckiem... P y­
tam się tezaz pana, czy taki postępek paua 
był rycersk i?

Os k . :  J a  w ten sposób do męża ś, p. 
Ogińskiej nie mówiłem. Oznajmiłem mu ty l­
ko, że ś. p. Ogińska zdaje sobie sprawę z 
naszego stosunku, że połączenia się ze mną 
pragnie i że to, co się stało, stało się przy 
moim i jej współudziale.

Dr. H i a y a t y :  M nie idzie o to, że 
pau w chwili, gdy przyszedłeś do męża ś. p. 
Ogińskiej, zwaliłeś winę waszego stosunku w 
większej mierze na nią.

Os k . :  Powiedziałem mężowi śp. Ogiń­
skiej, że stosunek między nami zaistn iał nie- 
tylko z mej winy, ale także i jej. Dodałem 
przytem, że mąż śp. Ogińskiej powinien się 
zgodzić na odstąpienie mi swej żony, gdyż 
śp. Ogińska — w razie odmówienia temu żą­
daniu — będzie bardzo cierpieć, gdyż ma się 
tu do czynienia z kobietą dojrzała, a nie 
dzieckiem.

D r. H l a v a t y :  Tak w toku śledztwa, 
jak i dziś stoi pan na stanowisku, że chcie­
liście z ś. p. Ogińską wspólnie umrzeć.... 
W jaki sposób wyobrażał pan sobie tę wspól­
ną śm ierć?

O s k . :  J a  już na to odpowiedziałem.
Dr. H i a y a t y :  Ozy przygotow ał pan 

akie środki do wspólnego waszego pożycia?
Os k . :  Nie...
Dr. H l a v a t y :  Jak  pan mi to w ytłu­

maczy : Pan m iałeś brow ning przygotowany 
co do którego odnośnie do swej osoby nie 
miałeś zaufania, co pan więc przygotował 
jeszcze dla waszej wspólnej śm ierci?

O s k . :  Powiedziałem już, że my do­
piero później mieliśmy oznaczyć te środki.

Dr. H l a r a t y :  W ynika tedy z pańskich 
zeznań, że dla śp. Ogińskiej miał pan przy­
gotowany browning, nie mając nic przygo­
towanego dla siebie.....

Dr. H i a y a t y :  Co pan zrobił z bro­
wningiem, gdy po dokonaniu czynu, wyszedł 
)an do drugiego pokoju?

Os k . :  N aładowałem  browning na now o.
Dr. H i a y a t y :  Dlaczego?
O s k . :  Dla „zabicia“ czasu. Naładowa­

łem  brow ning, gdyż sądziłem, że może zde­
cyduje si§ odebrać sobie życie.

Dr. H i a y a t y :  Ile brow ning ma naboi?
Os k . :  Pięć lub sześć, z tego w dru­

gim wypadku jeden w lufie.
Dr. H i a y a t y :  Ile  kul pan wystrzelił?
Os k . :  Trzy....
Dr. H i a y a t y :  Co zostało wobec tego 

w brow ningu?
Os k . :  Dwie kule....
Dr. H i a y a t y :  Co stało panu na za­

wadzie, że po dokonaniu czynu nie dokona- 
eś pan na sobie zamachu samobójczego?

O s k . :  Łuska stanęła  mi w poprzek.
Dr. H i a y a t y :  Gdy pan łuskę dopro­

wadził do porządku, m iał pan jeszcze dwie 
rule do dyspozycyi.... Po co więc pan łado­
wał brow ning na nowo?

O sk .: Nie zastanaw iałem  się nad tem. 
Mechanicznie składałem  kule do browninga. I

Dr. H i a y a t y :  Ile  kul włożył pando  
brow ninga?

O s k.: Pięć.
Dr. H i a y a t y :  A jed n a  kula była już 

w lufie browninga. Zatem było sześć kui. 
Z tego wynika, że gdy kula była w lufie, 
trzeba było ostrożnie obchodzić się z bro­
wningiem, zwłaszcza, że otw arta była klapa 
bezpieczeństwa.

Osk. :  Nie potrzeba wcale zachowania 
przy tem ostrożności.

Dr. H i a y a t y :  Proszę wziąć na uwa­
gę, że w chwili, gdy pan ładuje" browning 
je s t pan podniecony i drży panu ręka, gdyż 
zabiłeś człowieka. M usiał pan przeto zacho­
wać środki ostrożności.

Osk. :  Byłem obznajomiony dobrze z 
browningiem. Zresztą lufę, w której tkwi 
kula, trzyma się nie do siebie, lecz od siebie.

Dr. H i a y a t y :  Browning, gdy pan go 
powtórnie ładował, nie w ystrzelił?

O sk .: Nie....
Dr. H i a y a t y :  Co pan zrobił po na­

ładowaniu brow ninga?...
Os k . :  Wiem to tylko, że telefonowa­

łem do swego brata Stanisław a, a potem wy­
szedłem z domu.

Dr. H l a r a t y ;  Proszę teraz uprzyto­
mnić sobie tę chwilę, gdy pan po naładow a­
niu brow ninga wszedł ponownie do po­
koju, gdzie leżała ś. p. Ogińska.... Ozy pan 
popatrzył się w stronę, gdzie leżała ś. p. 
Ogińska ?

O s k.: Nie.... Poszedłem  do pokoju, 
gdzie leżała ś. p. Ogińska jedynie po to, aby 
zabrać ztam tąd swoje ubranie.

Dr. H i a y a t y :  Czy pan  nie uczuł po­
ciągu mechanicznego, by się popatrzyć, eo 
dzieje się z O gińską?

O s k.: Nie.... Nie słyszałem  bowiem 
żadnego szmeru.

Dr. H i a y a t y :  Czy nie odczuł pan 
potrzeby udzielenia ś. p. Ogińskiej jakiegoś 
ratunku ?

Os k . :  Nie.
Dr. H i a y a t y :  Co pan zrobił wycho­

dząc z mieszkania ?
O sk.: Pozamykałem drzwi.
Dr. H i a y a t y :  Które drzwi ?
O sk .: Drzwi prowadzące z przedpokoju 

i pierwszego pokoju i drzwi wchodowe.
Dr. H i a y a t y :  Dlaczego zam knął pan 

drzwi od przedpokoju do pierwszego pokoju?
O s k.: Aby nie wszedł ktoś trzeci, za­

nim wejdzie władza.
Dr. H i a y a t y :  Czy m iał pan klucze 

z sobą?
O sk .: Zdaje mi się, że tak.
Dr. H l a v a t y :  Czy nikt z najbliższych 

panu nie pytał się o klucze?
O sk .: Tego szczegółu sobie nie przy­

pominam.
Obr. dr. W i ę c ł a w :  Czy gdy łuskę 

naboju sie usuwa, inny nabój wchodzi sam 
do lufy? "

Ósk. :  Tak....
Obr. dr. W i ę c ł a w :  Mojem zdaniem 

sam nie wejdzie.
Zastępca strony pryw atnej, dr. G r e k :  

Czy długo pan się uczył do egzaminu pra­
wno - historycznego ?

O s k.: Półtora roku.
Dr. G r e k :  Pan kończył szkoły realne. 

Czy nie robiła panu jakich trudności łacina?
O sk .: Nie.
P r o k . :  Czy pan został upełnoletniony 

i kiedy?
O sk .: W 20 roku życia przed pozna­

niem  się z ś. p. Ogińską.
P r o k . :  Dlaczego upełnoletniono pana?
<JsJr.: Zrobiła to rodzina dlatego, że 

sąd opiekuńczy sekował naszą matkę, pole­
cając jej od razu przedłożyć rachunki za 
trzy lata.

Dr. G r e k :  Czy pan czytał proces w e­
necki Tarnowskiej ? Powiedział pan, że po­
rów nałeś ś. p. Ogińską z Tarnowską. Na ja ­
kiej podstawie pan to tw iedzi? Czy ona 
nakłan iała  pana do złych czynów?

O ss.: Nie....
Dr. Gr e k , :  Ozy drażniła pana Ogiń­

ska tem, że ma stosunek, oprócz z panem, 
także z innym  mężczyzną.

O sk .: Nie....
Dr. G re k ... .  Muszę tu oświadczyć, że 

ś. p. Ogińskiej nie uważano w sferach tea tra l­
nych, ani za lwicę, a tem mniej za kokietę.

Dr. G r e k :  Czy nakłan ia ła  pana ś. p. 
Ogińska do defraudacyi?

O sk .: Nie.
Dr. G r e k :  Idzie mi głównie oto, aby 

analogię i ten przykład wyjąć z teki o- 
brony.

Dr. M a k a r e w i c z :  J a  tutaj nie kon­
struowałem  żadnych zarzutów przeciwko 
panu.

Dr. I I I  a w a t y :  Jak  pan usprawiedliwi 
pod względem moralnym fakt, że poszedł pan 
do męża śp. Ogińskiej z żądaniem, by on od­
stąp ił panu swą żonę?

O sk .: Stawiając takie żądanie, powie­
działem równocześnie, że to jest życzeniem 
nietylko mojem, lecz i śp. Ogińskiej.

Dr. I I I  a w a t y :  Czy żądał pan od mę­
ża ś. p. Ogińskiej, by wraz z żoną opuścił 
Lwów na stałe?

O sk .: Wprawdzie to powiedziałem, lecz 
nie brałem tego na seryo i nie przywiązy­
wałem do tego wielkiego znaczenia.

Po kilku pytaniach sędziów przysię­
głych, zadanych oskarżonemu, p r z e w o d n i ­
c z ą c y  o godzinie 8 4 5  wieczorem odroczył 
dalszy ciąg rozprawy do dziś godziny 9 rano.

(Trzeci dzień rozprawy).
Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpra­

wie, którą przewodniczący, radca L e w i c k i ,  
otworzył o godz. 9-15 przed południem, za­
brał przedewszystkiem głos p r o k .  P a ń ­
s t w a  i wniósł, aby przesłuchanie świadków: 
męża ś. p. Ogińskiej i panny Stefanii II., 
nastąpiło na rozprawie tajnej ze względów 
moralności publicznej.

Obr. dr, M a k a r e w i c z  sprzeciwił się 
wnioskowi prokuratora, gdyż mąż ś. p. Ogiń­
skiej nie może nie zeznać o stosunku swej 
żony z oskarżonym Lewickim, a w zeznaniach 
panny Stefani: H. niema nic takiego, co mo­
głoby obrażać moralność publiczną.

Zastępca strony prywatnej dr. I I I  a wa­
ty  zabrawszy z kolei głos, poparł wniosek 
prok. Państw a i zauważył, iż nie może pojąć, 
co za interes może mieć obrona w tem, by prze­
słuchanie tych świadków nastąpiło na roz­
prawie jawnej, chyba na to, aby dać żer pu­
bliczności z nieszczęścia męża ś. p. Ogińskiej. 
To nie je s t po ludzku.

Obr. dr. M a k a r e w i c z  zabrawszy po­
nownie głos uderzył na prasę, że dotychczas 
przemilczała wszystko z zeznań oskarżonego 
Lewickiego, co mogło wyjść na jego korzy ść. 
Obrona nie może pozwolić wskutek tego na 
to, aby prasa wpływała na opinię publiczną 
i za pomocą refleksu wpływała również na 
sędziów przysięgłych.

T r y b u n a ł  po naradzie przychylił się 
do wniosku prok. Państwa.

Obr. dr. M a k a r e w i c z  zastrzegł sobie 
od tej uchwały zażalenie nieważności.

Na sali sądowej jaw i się stenograf, 
który ma spisywać zeznania świadków: męża 
ś. p. Ogińskiej i panny Stefanii 11.

Wchodzi na salę

m ąż  ś. p . A n to n in y  O g iń sk ie j.
Strony zrzekły się zaprzysiężenia tego 

świadka.
P r z e  w.: Proszę nam powiedzieć wszyst­

ko, co pan wie?
Sw.: W r. 1900 zawarłem związek mał­

żeński z ś. p. A ntoniną Pietrzakówną, córką 
m odelatora kolejowego w Stryju. Pożycie na­
sze było względnie dobre, a następnie na­
wet bardzo dobre.

P r  zew .: Czy państwo utrzymywali ja ­
kie stosunki towarzyskie?

Sw.: Nie.... Żyliśmy tylko dla siebie. 
Chodziliśmy jedynie na bal Prasy, a od r. 
1907 bywaliśmy w Kole literacko-artysty- 
cznem.

P r z e  w.: Gdzie pan poznał oskarżonego 
Lewickiego?

Sw.- U siebie w domu. Przyszedłszy 
z redakcyi pewnego dnia do domu, zastałem 
w salonie osk. Lewickiego, jego matkę i sio­
strę, którzy przybyli do mojej żony z wizytą.

P r z e  w.: Czy złożył pan rewizytę pp. 
Lewickim ?

Sw.: Zostawiłem w ich mieszkaniu bi­
let wizytowy.

P r  ze  w.: Czy zastał pan osk. Lewickie­
go więcej razy u siebie?

Sw .: Tak.... dwa razy.
P r  ze  w.: Kiedy byli Lewiccy po raz 

pierwszy w pańskim domu?
Sw.: Na wiosnę 1908 r.
P r z e w . :  W jaki sposób powstała zna­

jomość pańskiej żony z panną Stefanią H..?
Sw.: Ojciec panny H. jest rysownikiem 

w W ieku Nowym. Podczas św iąt W ielkano­
cnych w r. 1907 ojciec panny H. zwrócił się 
do nas z zapytaniem, czy nie mógłby zapre­
zentować swej córki. Gdyśmy się z żoną na 
to zgodzili, panna II. była u nas na świę­
tach i od tego czasu z powodu wesołego swe­
go tem peram entu stała się ulubienicą mej 
żony. W r. 1907 jeździła panna H. z żoną 
do Krynicy, a w r. 1908 ze mną i z żoną 
do Szczawnicy.

P r z e w . :  Czy był tam także osk. Le­
wicki ?

S w . : Dowiedziałem się o tem dopiero 
w śledztwie.

P r o k . :  Czy utrzym ywał pan dalsze 
stosunki z osk. Lewickim?

S w .: Stosunki te zerwałem, gdyż do­
wiedziałem się, że osk. Lewicki za pośredni­
ctwo kasyerki kaw iarnianej Yioletty Towar- 
nickiej usiłował mnie szpiegować, w celu 
poróżnienia mnie z żoną. Gdy to przedsta­
wiłem żonie, ta przysięgła tni, że nie będzie 
się więcej widywać z oskarżonym. Mimo to 
zastałem jednego dnia, gdy przyszedłem do 
domu, o s k . Lewickiego w swein mieszkaniu 
i wtedy to przyszło między m ną i żoną do 
ostrego starcia. Gdy jednak żona zapewniła 
mnie, że z Lewickim już więcej nie będzie 
się widywała, uspokoiłem się znowu. Od te­
go czasu Lewickiego nie widziałem w mym 
doinu. Na wiosnę 1909 r. wyjeżdżałem na 
dwa tygodnie na Riwierę, a w Jecie 1909 
żona moja wyjechała z panną H. do Kryni-
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ey. W Krynicy baw iłem  u żony tylko trzy 
dni i mieszkałem osobno w Kurhauzie, gdyż 
żona z panną H. zajmowała jedynie jeden 
m aleńki pokoik. We w rześniu tego roku byłem 
przez cztery tygodnie z żoną na Lido. W Kry­
nicy zauważyłem u żony pewne zdenerwo­
wanie, nie zauważyłem jednak jakiegoś nie­
pokoju lub niezadowolenia z powodu mego 
przyjazdu. Czterotygodniowy pobyt na Lido 
w yw arł korzystny wpływ na żonę.

Na wiosnę 1910 r. żona bardzo często 
zaczęła wychodzić z domu do m odniarek i 
krawczyń, co wzbudziło we mnie podejrzenie. 
Jakkolw iek to nie leży w mym charakterze, 
zacząłem ją  szpiegować, lecz przekonałem  się, 
że podejrzenia moje nie są uzasadnione. Wo- 
góle m iała żona moje najzupełniejsze zaufa­
nie, tak że samo podejrzenie ją  o niew iarę 
zdawało mi się, że mi ubliża.

W  lecie 1910 baw iła żona znowu w 
K rynicy z panną H. Żona pisyw ała do mnie 
listy , a naw et jednego razu dowiadywała się 
telegraficznie — gdy przez dłuższy czas nie 
otrzym ała odemnie wfiadomości — o moje 
zdrowie. W Krynicy u żony bawiłem  kilka 
dni, lecz nie zauważyłem , by przebywał 
tam osk. Lewicki. Zauważywszy, że żona 
była zdenerwowana, pytałem  się jej, co jej 
brakuje, dodając, żę na  każdą chorobę można 
znaleźć lekarza. Żona w odpowiedzi na to 
zaznaczała, że przyczyny swego zachowania 
się opowie mi dopiero we Lwowie.

N astępnie odczytał p r z e w o d n i c z ą c y  
kilka listów  świadka do żony, pełnych czu­
łych słów i listy  śp. Ogińskiej do niego. W je ­
dnym z tych listów  przestrzegła śp. Ogińska 
męża o planowanym  nań zamachu we Lwowie, 
a później przysłała mu naw et anonim, który 
otrzym ała w Krynicy ze Lwowa. W anonimie 
tym są słow a: „Na męża pani knuje się we 
Lwowie zam ach". Do anonim u tego dołączyła 
śp. Ogińska swój list, w którym  prosi męża, by 
dla jej spokoju nosił zawsze z sobą rewol­
w er i laskę.

Po przyjeździe żony do Lwowa dowie­
działem się od niej — mówi mąż śp. Ogiń­
skiej dalej — że to ona sama skonstruow ała 
anonim, aby mnie przestrzedz. Słyszała bowiem 
o pogróżkach Lewickiego, że ma mnie zamor­
dować.

N astępnie opowiadał świadek o zama­
chu samobójczym swej żony we Lwowie dnia 
31 sierpnia tuż zaraz po powrocie swym 
z Krynicy.

Na tem o godzinie 1D20 w południe 
zarządził p r z e w o d n i c z ą c y  15 m inutową 
przerwę.

Po przerw ie zeznawał w dalszym ciągu 
mąż ś. p. Ogińskiej.

P r z e  w.: Ozy po zamachu samobójczym 
żony znalazł pan jak ie  lis ty ?

S w.: Tak.... trzy lity. Jeden  z nich 
adresowany był do mnie, drugi do panny 
Stefanii H.

P r  z e  w. odczytuje te listy. W liście 
do męża żegna go ś. p. Ogińska i dziękuje 
mu za wszystko dobre, które od niego do­
znała, nazywając go „kochanym  i zacnym 
mężem". Prosi w tym liście również ś. p. 
Ogińska męża o pochow anie jej w grobow­
cu i zaopiekowanie się K opystyńską

W liście do panny Stefanii H. żegna 
ją również śp. Ogińska i poleca jej, aby „po­
wiedziała mu (Lewickiemu), że go przeklina 
w ostatniej chwili życia". Trzeci lis t był te­
stam entem  ś. p. Ogińskiej i został przez nią 
zniszczony.

P r z e  w.: Co było po tem ?
S w.: Na trzeci dzień po zamachu przy­

znała się żona do stosunku z osk. Lewickim, 
dodając, że Lewicki chciał, aby ona ze mną 
się rozwiodła i połączyła się z Lewickim. 
Potem  zaczęła płakać.

P r z e  w.: W śledztwie powiedział pan, 
że żona odzywała się o Lewickim: „to łotr, 
złodziej, bez charakteru".

Sw .: Tak m ówiła i to bardzo często w 
trakcie mej z nią rozmowy.

P r  ze  w.: Czy pan otrzym ał jakie za­
pew nienie wtedy od żony?

Sw .: Tak, przyrzekła mi, że nie będzie 
widywać się z Lewickim. Pytałem  się ją  tak­
że, czy są może jak ie  m iłosne listy u oskar­
żonego Lewickiego. Otrzymałem jednak  od­
powiedź, że listów takich niema.

P r z e  w.: Co było potem?
Sw .: Dnia 6 w rześnia zawiozłem żonę 

do Maryówki, gdzie pozostawała do 2 paź­
dziernika.

P r z e  w.: Czy pan bywał u żony?
Sw .: Praw ie codziennie.
P r z e  w-.: Oskarżony powiedział, że tak­

że bywał codziennie w Maryówce.
S w.: Słyszałem tylko raz od dr. Za­

krzewskiego w czasie pobytu jego we Lwo­
wie, że nie mógł żony rano zbadać, gdyż żo­
na poszła na spacer z Harasimowiczem. Dzi- 
wnem mi to się wydało, aby Harasimowicz 
tak rano był w Maryówce. Gdy po południu 
jechałem  do Maryówki, odniosłem wrażenie, 
że widziałem powracającego ztam tąd Lewi­
ckiego.

Z kolei opowiadał świadek o kilkugo­
dzinnej swej rozmowie z żoną pewnego dnia

po powrocie jej z Maryówki. W idząc żonę 
silnie zdenerwowaną, zapytałem ją  o powód. 
W tedy to ś. p. Ogińska powiedziała św iad­
kowi, że Lewicki napadł na nią, żądał od 
niej, by opuściła męża i połączyła się z Le 
wickim, przyczem groził, że ją  dostanie żywą 
lub um arłą. Groził, w tedy również, że albo 
zabije świadka, albo jego żonę. S. p. Ogiń­
ska przyznała się równocześnie do wszyst­
kiego, przysięgając zarazem, zen ie  chce widzieć 
już więcej Lewickiego na oczy, gdyż poznała 
jego charakter, że to je s t ło tr. P rosiła  innie 
również — mówił świadek dalej — abym 
nauczył ją  strzelać z rewolweru, gdyż chcia­
łaby sama rozmówić się z uwodzicielem, 
gdyby ją  napadł.

Po rozmowie z żoną postanow iłem  od­
dać ją  do klasztoru dla zabezpieczenia jej 
przed napadam i Lewickiego. P ro jek t ten 
przyjęła żona bardzo sym patycznie i z wiel- 
kiemi ostrożnościam i odwiozłem ją  do k la ­
sztoru.

Po umieszczeniu żony w klasztorze, po­
stanowiłem  odebrać listy żony od Lewickiego. 
W tym  celu uprosiłem  jako swych pośredni­
ków pp. Hałacińskiego i Harasimowicza, da­
jąc  im list żony, w którym prosiła Lew i­
ckiego o wydanie jej listów. Lewicki jednak 
żądaniu temu odmówił, tłum acząc się tem, 
że listy  te są jego pryw atną w łasnością. — 
O pobycie żony w klasztorze dowiedział się 
jednak  Lewicki, wymusiwszy wiadomość tę 
od p. II., k tórą napadł na ulicy. P ann ie  H. 
zwierzyła się zaś żona z tą wiadom ością pod 
słowem honoru.

N astępnie w obszernym wywodzie skre­
ślił świadek ostatnie dni pożycia swego z 
żoną tuż przed krw aw ą tragedyą, rozmowy 
z żoną i osk. Lewickim w m ieszkaniu p. Ko- 
pystyriskiej, które to zeznania przedstaw ione 
już zostały w akcie oskarżenia. Świadek do­
dał przytem, że osk. Lewicki ustaw icznie do­
m agał się w tym czasie widzenia się z żoną, 
grożąc jej, że gdyby z nim się nie widziała, 
będzie pokazywał jej listy, pisane do niego, 
w teatrze każdej artystce. O tem opowiadała 
świadkowi p. S tefania H. W  czasie rozmowy 
z Lewickim w dniu 20 grudnia 1910 odmó­
w ił stanowczo jego żądaniu odstąpienia 
mu żony lub w yjechania z nią razem z Ga- 
licyi. W tedy to usłyszał z ust Lewickiego 
pogróżkę: „Pan swoim uporem  postawisz jej 
katafalk w domu".

Dnia 22 grudnia — opowiada świadek — 
była żona zupełnie norm alna G rała w do­
mu z Harasim owiczówną i jej bratem  w do­
mino, poczem po odejściu Harasimowiczów 
rozm awialiśm y jeszcze na tem at zakupów 
świątecznych. Ńa drugi dzień żona wycho­
dząc o godzinie 9'30 rano z domu, czule po­
żegnała się ze mną. O godz. 12-30 otrzym a­
łem  w domu wiadomość o tem, co się stało. 
Tu kończą się moje zeznania.

P  r  z e w .: Ozy żona pańska była stale 
angażow ana w teatrze i jaką  pobierała płacę?

S w .: 200 kor. P ieniądze te obracała 
na swoją garderobę.

Na tem o godzinie 2 po południu od­
roczył p r z e w o d n i c z ą c y  dalszy ciąg roz­
prawy do godziny 4'30 po południu.

OSTATNIA POCZTA.
=  W edle inform aeyj W. F r. Presse. 

E a d a  p a ń s t w a  zostanie zwołana na d. 11 
lipca na krótką 14-dniową sesyę dla ukon­
stytuow ania się.

=  Zeił stw ierdza w liście berlińsk im , 
zupełne fiasco p o l i t y k i  a n t i  p o l s k i  ej  w 
Prusach, wykazując, że polityka kolonizacyjna, 
k tóra kosztowała se+ki milionów, szkodziła 
tylko Niemcom, a nie Polakom. Polacy za 
pieniądze niem ieckie osiedlili się w m iastach, 
zkąd w yparli rękodzielników i kupców n ie ­
m ieckich j  nabyw ali w łasność ziemską n ie­
miecką. Świadczy o tem statystyka roku o- 
statniego, k tóra wykazuje, że Polacy nabyli
20.000 hekt. ziemi niemieckiej.

N astępnie wskazuje Zeit, że także usta­
wa o wywłaszczeniu w podobnych warunkach 
niem a żadnego celu, zwłaszcza, że przyznaje 
rządowi tylko prawo do wywłaszczenia 70.000 
hekt. Okazuje się też, że na ziemi fideiko- 
misowej niemieckiej w Poznańskiem żyje 
tylko 3800 Niemców, a 20.460 Polaków, czyli 
84 prc. Tu należałoby wywłaszczyć ziemię 
niem iecką i osiedlić chłopów. Do tego je ­
dnakże konserw atyści nigdy nie dopuszczą, 
a rząd wbrew konserw atystom  nic nie u- 
czyni, aby nie utracić większości w parla­
mencie.

=  P a r l a m e n t  E z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  przyjął wczoraj po dłuższej dyskusyi 
w drugiem czytaniu ustawę o konstytucyi dla 
Alzacyi i Lotaryngii przeciw głosom konser­
watystów.

Kanclerz B e t h r a a n - H o l l w e g  bronił 
ustawy i w yraził ubolewanie z powodu, że 
konserw atyści uchylają się od współpraco- 
wnictwa w tej ustawie. Alzacya i Lotaryngia 
dojrzały już do ściślejszego połączenia z pań­

stwem, trzeba im więc dać konstytucyę i 
powszechne prawo głosowania.

P. M i e l ż y ń s k i  wywodził: Panowie z 
Alzacyi i Lotaryngii stali zawsze przy nas 
i nieraz w ciężkich chw ilach udzielali nam 
pomocy. Mamy w tej dyskusyi tę wyższość, 
że możemy odczuwać ich położenie. Kanclerz 
rozwinął program rozwoju tych prowincyj, 
który jest właściwie program em  zgermanizo- 
wania. Czyż potrzeba starych, dobrych Niem­
ców germ anizow ać? Odpowiada się na toj: 
„tak", bo w razie przeciwnym przeważyłaby 
w krajach Ezeszy skłonność ku F rancy i! 
To niebezpieczeństwo nie istnieje. Eząd od­
dałby najlepszą usługę pokojowi, gdyby pod­
szepty te energicznie odpierał.

Dłuższa dyskusya wywiązała się przy 
§ 2 4  a) (rów noupraw nienie wyznań) i § 24 b) 
(spraw a językowa). Konserwatyści postawili 
wniosek, by w szkołach ludowych brano za 
podstawę stosunki wyznaniowe i przez 15 lat 
pozostawiono jeszcze język francuski jako 
przejściowy. W niosek ten odrzucono i przy­
jęto paragrafy bez zmiany.

Dziś na porządku obrad prawo wybor­
cze dla Alzacyi i Lotaryngii.

- - . W  f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u ­
t o w a n y c h  prezydent B r i s s o n  poświęcił 
gorące poskonne wspom nienie m inistrowi 
Berteaux. zaś prez. m inistrów  Monis wyrazy 
współczucia. N astępnie Izba uchw aliła kredyt 
na pogrzeb m in istra  Berteaux i odroczyła się 
do poniedziałku.

Podobna m anifestacya odbyła się w 
senacie, który odroczył się do wtorku.

=  Eząd francuski otrzym ał oficyalne 
zawiadomienie o w m a r s z u  gen, M o i n i  e r  
do F e z u .  Walk nie było.

=  D u m a  r o s s y j s k a  na tajnem  
posiedzeniu nie przyjęła przedłożenia w spra­
wie kredytu dla budowy 4 okrętów wojen­
nych floty bałtyckiej.

— Poseł rossyjski w Konstantynopolu 
został upełnom ocniony do złożenia u Porty 
następującego o ś w i a d c z e n i a :

Od początku niepokojów na terenie 
albańskim otomański rząd nie przestaw ał za­
pewniać rządu rossyjskiego o swym zamiarze 
niezakłóeenia pokoju światowego. Ostatnie 
jednak wiadomości z terenu wojennego świad­
czą o tem, że wojska tureckie w znacznej 
liczbie skoncentrow ane są nad granicą czar­
nogórską, co pociąga za sobą niebezpieczeń­
stwo dla pokoju, albowiem najm niejszy wy­
padek nadgraniczny wzniecić może konflikt, 
którego następstw  w chwili obecnej przewi­
dzieć nie można. Eząd rossyjski równocze­
śnie podaje do wiadomości, że konieczne dla 
ochrony granicy wojskowe zarządzenia czar­
nogórskiego rządu nie mogą być uważane za 
akcyę zwróconą przeciw sąsiadowi, a mają 
wyłącznie ochronę granicy i utrzym anie po­
rządku na celu. W przekonaniu, że W ysoka 
P orta  podziela to przekonanie, rząd rossyj­
ski wyraża nadzieję, że rząd turecki w in te ­
resie pokoju bezzwłocznie i w sposób kate­
goryczny zapewni o swych pokojowych za­
m iarach rząd czarnogórski, co zapewne skło­
ni Czarnogórę do cofnięcia poczynionych ko­
niecznych zarządzeń. Eząd rossyjski, któremu 
dobro pokoju leży na sercu nie zaniedba ze 
swej strony niczego, by Czarnogórę skłonić 
do zachowania i nadal powściągliwości oraz 
u trzym ania jej w pokojowych zam iarach.

— Lekarz Chauffard oświadcza, żestan  
zdrowia prez. M o n i s  a je s t zadowalający.

=  D oniesienie Associated Press z W a­
szyngtonu op iew a: A m erykański departam ent 
państwowy oświadczył, że p r o j e k t  t r a ­
k t a t ó w  r o z j e m c z y c h  tworzy podstawę, 
na której A m eryka gotowa jest z każdym 
krajem , któryby sobie tego życzył wejść w 
rokowania. Zwraca też uwagę Niemiec, że ten 
sam projekt oddano im  do dyspozycyb gdyby 
się nim  zechciały zainteresować. P ro jek t zo­
s ta ł doręczony tylko F rancy i i A nglii, po­
nieważ oba te państw a tego sobie życzyły.

Do tego doniesienia dodaje Biuro Wolfa 
potwierdzenie, że departam ent państwowy 
rzeczywiście oświadczył gotowośó^ wejścia 
z Niemcami w rokow ania w spraw ie zawar­
cia analogicznego trak ta tu  rozjemczego, a 
Niemcy przyjęły to oświadczenie z sympatyą 
i zainteresow aniem .

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K ra k ó w , 24 maja. W Uniwersytecie 

odbył się wczoraj wiec ogólno-akadem icki 
w spraw ie utw orzenia Akademii górniczej 
w Krakowie. Udział wzięło około 800 słu­
chaczy U niw ersytetu, a także delegaci pol­
skich studentów  Akadem ii górniczych w Leo- 
ben i Przybram ie i delegaci „Ogniwa". Na­
deszło wiele telegram ów  od młodzieży pol­
skiej, kształcącej się zagranicą. Uchwalono 
jednom yślnie odpowiednią rezolucyę.

K raków , 24 maja. (Tel. p ry  w.). Na 
północnej zewnętrznej fasadzie Zamku na 
W aw elu od ul. Kanonicznej rozebrano dach 
dawny i rozpoczęto stawiać żelazną konstru-

kcyę dachową. W tym roku żelazna konstruk- 
cya ma być wykonana po połowę wscho­
dniego skrzydła. Eusztowanie zaczęte od ul. 
Kanonicznej staw iane będzie w dalszym ciągu, 
celem osadzenia kamiennego gzymsu g łó ­
wnego w miejsce murowanego austryackiego,

K rabów , 24 maja. Wczoraj wieczorem 
w ogrodzie botanicznym strzelił do siebie 
z rewolweru 25-letni student medycyny W. S. 
Ciężko rannego  odwieziono do szpitala. Po­
wodem rozpaczliwego czynu ma być rozstrój 
nerwowy.

Kraków , 24 maja. Wczoraj o godz. 6 
rano znaleziono w domu 1. 48 przy ul. Tauba 
zwłoki 70-letniego W iktora Brej makowskiego, 
właściciela sklepu spożywczego. Zdaje się, że 
spełniono m orderstwo rabunkowe.

W ied eń , 24 maja. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan zezwolił, by radcy Dworu i 
wiceprezydentowi sądu krajowego w Krako­
wie, dr Dyonizemu P o g o r z e l s k i e m u ,  z 
okazyi przeniesienia go na w łasną prośbę 
w stały stan spoczynku, wyrażono Najwyż­
sze uznanie za długoletnią, w ierną i znako­
m itą działalność służbową.

W iedeń, 24 maja. Król serbski dziś 
rano o g. 7 przejeżdżał tędy w powrocie z 
Bazylei do Belgradu.

W iedeń , 24 maja. 600 firm, należących 
do Związku krawców m ęskich ogłosiło dziś 
lokaut 6000 pomocników krawieckich.

P ra g a , 24 maja. Były poseł i członek 
Izby panów dr. Karol M attusz zmarł.

B u d ap esz t, 24 maja. P. M inister spraw 
w ew nętrznych W ickenburg wczoraj wieczo­
rem odjechał z powrotem do W iednia.

B u d ap esz t, 24 maja. Były prezydent 
m inistrów ' Banfly zm arł dziś o g. 2 -30 nad- 
ranem.

B u d ap esz t, 24 maja. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu prezydent i przywódcy 
stronnictw  poświęcili słowa wspom nienia 
bar. Banffyemu, poczem na znak żałoby po­
siedzenie zamknięto. N astępne w piątek.

N a początku posiedzenia rzucił ktoś 
z galeryi kartk i z napisem: „Panowie posło­
wie ! Żyję w największej nędzy. Wy jesteście 
jedyną moją nadzieją". Stwierdzono, że jest 
to pewien robotnik bez zajęcia.

P a ry ż , 24 maja. Prem ierow i Monisowi, 
po dobrze spędzonej nocy, powiedziano wczo­
raj o zgonie m inistra wojny Berteaux. P re ­
mier poruszony do głębi, w ołał kilkakrotnie 
ze łz a m i: „Mój biedny przyjacielu ! “ Potem  
w ysław iał zalety zmarłego.

P aryż, 24 maja. Ag. IIavasa  donosi 
z T angeru : M oinier wszedł do Fezu bez o- 
poru.

L ondyn , 24 maja. P rem ier Kanady 
L aurier w ygłosił na  bankiecie mowę, w któ­
rej oświadczył, że myśl o aneksyi Kanady 
przez Stany Zjednoczone je s t śm iechu warta. 
Kanada czuje się bliższą A nglii, niż Stanów 
Zjednoczonych.

L on d yn , 24 maja, Na bankiecie pre­
mierów kolonij sir Edw ard Gry powiedział, 
że spodziewa się, iż trak ta t rozjemczy mię­
dzy A nglią i Stanam i Zjednoczonymi będzfe 
kam ieniem  węgielnym w rozwoju ludzkości 
i że inne narody pójdą za tym przykładem.

sofia , 24 maja. Eada m inistrów  uzna­
ła  odpowiedź Turcyi w sprawie zastrzelenia 
kapitana bułgarskiego na granicy za niew y­
starczającą i uchw aliła zażądać ukarania win- 
nych, wynagrodzenia dla rodziny i zadośću­
czyń em a.

K o n s ta n ty n o p o l, 24 maja. Izba odrzu­
ciła wniosek o przedłużenie sesyi 110 gło­
sami przeciw 96.

M e lilla , 24 maja. (Ag. F a ir  a). Mau­
rowie zaatakowali kanonierkę hiszpańską ko­
ło Betoja. K anonierka dała ognia. W ielu z 
atakujących padło lub zostało ranionych.

P o la cy  pod b erłem  ro ssy jsk iem .
W arszawa, 24 maja. (Tel. pryw ). Sło­

wo dono si: Zarząd rossyjskiego Tow. ro ln i­
czego Bussltoje Zierno uchw alił wysłać kil­
ka osób praw osław nych z gub. lubelskiej do 
do Galicyi do Eum na na tam tejszy kurs ma- 
ślarstw a. Korzystając z tego, biskup Eulogiusz 
polecił wyznaczyć jednem u z w ysłanych za­
siłek pieniężny dla zaznajomienia się z kul­
tu ra lną  p racą duchow ieństw a galicyjskiego 
nad ludem pod warunkiem, źe zaznajomienie 
to odbywać się będzie pod kierunkiem  ist­
niejącego we Lwowie Towarzystwa im. Ka­
czkowskiego.

Spraw y ro ssy jsk ie .
P etersb u rg . 24 maja. (Tel. pr.) In ter- 

pelacya posłów polskich w spraw ie kar za 
nauczanie zbiorowe bez pozwolenia władz 
będzie dziś wniesiona. Październikowcy po 
naradzie frakcyjnej odmówili swych pod­
pisów.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K  r  a ?  h  «  w  1A * k  1.
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Japońską letnią werandę nrządzila we Lwowie znana cukiernia

przy ulicy Akademickiej 1. 3.
J e s t  to  je d y n e  m ie js c e  p rz y  te j n a jru c h liw s z e j  u lic y  d la  p rz y je m n e g o  s p o c z y n k u  w ś ró d  z ie le n i, g d z ie  m o ż n a  d o s ta ć  w y b o rn e  c h ło d n ik i  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
i z n a k o m ite  c ia s tk a .  W ie c z o re m  p rz y  św ie tle  la m p  ja p o ń s k ic h  w e r a n d a  j e s t  a t r a k c y ą  p u b lic z n o ś c i  te j c z ę śc i m ia s ta , w y b re d n e j co  do  m ro ż o n e j  k a w y  i lodów .

NADESŁANE

Dla komitetów w yborczych! 
Stam piiie wyborcze,

zapobiegające kreśleniu i dopisywaniu nazwiska kan­
dydata, wykonywa najtaniej i na poczekaniu znany 

Zakład rytow niczy

MAKSA GLASERMANA
we Lwowie, ul. Sykstuska 19.

Nr. telefonu 1585.
U w a ż a ć  n a  a d r e s !

Dentysta Dr. Michał Wiktor
ordynuje ul. Halicka 21 dom WP. Bałłabana. Udogo­

dnienia w zapłacie robót technicznych. Winda.

Prof. Br. A. Szulisławski
okulista  

powrócił i ordynuje ul. Jagiellońska 8.

We FBANZENSBADZIE
(Palast-H otel, w ejście  otl K ircŁ enstrasse)

ordynuje również w bieżącym sezonie

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położniczo-gineko­
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Do najęcia
przy ul. Asnyka 1. 7,

na I. piętrze a

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w R edakcji „Gazety Lwowskiej" ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

Papier Słowackiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy nrodzin J . Sło­
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W . Niemojowskiego we Lwowie,
Część doehodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

m m  mmmm mmmm m m

Sanatorium M a r j ó w k a . - »
Lwów, M. Reja 9, od maja Lwów 14 Marjówka.

Dr. Józef Zakrzewski.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 maja 1911.

Hotel George’a.
Pp. E . Orzechowski z Rossyi, J . Trze­

ciak z W iednia, J . Gall z Pragi.

Hotel Imperial.
P. S. W iktor z Zarszyna.

Hotel Europejski.
Pp. A. Theodorowiez z Żukowa, S. Gra­

bowski z Kielca, S. Burzyński z Uhrynowa, 
R. U jejski z Pawłowa, Z. Eder ze Stołpina.

Hotel Viotoria.
Pp. K. Woroszyński z Oleska, A. Przy- 

łęeki z Woliey.

C E J t U K  
Lwowskiej Izby handlowej I przemysłowa].

Lwów, dnia 24 mąja.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po200 zł. (400kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

„ „ „ 4*/s pr. w. ai- los w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
„ kraj. 4*/s pr. w. a. los w 511. 

n 4 pr. w. a. los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.

pierwsza e m is y a ) ....................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.

los w 41*/, l a t .........................
4 pr. los w 56 l a t ....................

Banku gal. ziem. kr. 4t/3p/0 60 1.
Zemelny Bank hipoteczny Lwów

I I I .  Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a,
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

n 4Vapr. (3 em.)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr..................
Pożyczka m. Krakowa . ■ . ■
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..............................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ 4 konwen. .
" szkolna krajów. 4 pr, 

r. 1908 .........................
IY . Losy.

M, Krakowa po zł. 20 (40 kor.).
Y. Monety.

Dukat cesa rsk i..............................
20 f ra n k ó w k a ..............................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

papierowych 
100 marek niemieckich . , , .

K u rs  giełdy wiedeński®].
Dnia 22 maja 1911.

A. Ogólny dłng państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot, 

mag-listopad
styezeń-lipiec ..............................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .  ............................... 96-25
kwieci eń-pażdziernik . .__. . . 96-35

płacą żądają
walutą kor.
K h K h

698 - 706 -

461 - 470 -

550 - 557 -

532 - 540 -

109 70 
99 -  
93 -  
99 30 
93 70

99 70
93 70 

100 -
94 40

96 50 — —

96 50 
92 10 
98 80 
98 50

92 80 
99 50 
99 20

98 -  
100 70

98 70 
101 40

99 10 
92 20 
91 80 
90 70

99 80 
92 90 
92 50 
81 40

93 60 
89 60 
92 10

94 30 
90 30 
92 80

91 80 92 50

100 - 108 -

11 35 
19 06 

251 -  
253 40 
117 30

11 45 
19 20 

254 -  
254 40 
117 70

92-35
92-S5

92-55
92-55

96-45
96-55

płacą żądają

160-50 
213- -  
311- — 
SU- — 
285-—

166-50 
2 1 9 -  
317-- 
317-— 
286--

Koronowa waluta 
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł.....................
„ „ 1864 po 50 zł.......................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
B. Dług państw a (wszystkich w Sadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr...........................................92 85 92-56

116-65 116-85

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* pr..................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. ak e y e ) ..............................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................

93-40 94-40

114-- 115-— 

441-- 444-- 

114-50 115-50

92-80 98-80

93-50 94-45

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-25 — ■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120 50 122-— 
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r....................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre...............................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r............................................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr...........................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

jgat) za 400 marek 4 pr. . . . 114 50 115-50

D. D ług państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg, złota renta 4 pr.........................  111-85 112 05

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-60 9170
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 152-— 15&- —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 2i810 224-10

" „ „ 50 zł. (100 kor.) 21810 2*4-15

94-25 95-25

93-65 94-65

95-05 96-05

9505 96-05

95-10 9610

94-85 95-85

9510 96-10

95- — 9 6 --

95-20 96-20

92-50 93-50
93-35 94-35

93-35 94-25

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indem nizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i .........................  92 05

żądają

9305 
92 75Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 91-75

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-&0 — •—
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr..............................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr.................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre...................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre..........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastaw ne. Oblig. bipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4*/j pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n ^

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4*/s pr. .
n n n n „ 60 1. 4 pr.

Banku gal. ziem. kred. 41/? pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare ,

Banku kraj. dla Galicy i Lodomeryi 
41/* pr. 51*/, lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/', pr.....................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57*/, I. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ „ 5 0  lat w. k. 4 pr.

K . Obligacye z prawom pierw 
za 100 zł, nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i .
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. źegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czem.-Jaosy z r. 1884

za 300 zł............................................
Kolej Lwów -Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr..............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

» n * • n 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .

93-80 94*75

100-65 101-65
93-20 94-15
97-65 98-65

89-40 90-35

131-50 137-50
248 25 251-25

i  listy dłużne

100-- 101--
83 20 94-20

290-50 296-50
273 - 279-~
101-- L02-—
93-50 94-50

110 —
99-10 99-60
93-25 94-25
98-85 ' 99-35
91-65 92-85
9 7 -- 97-50
96-70 97-70

99-35 100-35

99-25 100-35
92-25 .93-25
9 7 -- 9 8 --
97-25 9825

rszeóstws

112-25 113-25
111-10 112-10

87-40 88 40

92-15 93-15

103-- 104-—
99-75

3 3 -- 37- -
504-- 5 1 4 -
15i>- — 165--

100-— 110- —

Koronowa waluta. płacą żądają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 80’5C 8660
Palfy 40 zł. m. k................................ 250-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 70-50 76‘50

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 47-— 51'--
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70'— 76'—
Salma 40 zł. m. k.................................  256-— 266’—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

». Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 32190 322 90 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3942-— 3945-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 640-25 641 25 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 809 25 810 25 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 757'-- 76150
Gai. banku hip. 200 zł......................... 695-— 698 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 450-— 455- —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 526 70 527 70 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1933 — 1943 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 609-75 610 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 275 -- 276 — 
Zirnosteńska banka 100 zł. . . .  281-— 282 —

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 457-— 463 -  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 436-— • —

Kolei półn. ces. Ford. 1000 z i. mk. 5180-— 5220-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200zł. 400-— 403'-- 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 553-— 555 — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  325-- 32/ -

Austr. Tow. źegl. na Dunaj u 500 zł.mk. 1147-— 1163 —

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 749'— 751 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 716 — 725-— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 803-55 80455 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . §660 — 2666 —
Sehodnicy 500 kor................................. 432-— 436 —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 327-— 32910 
Trifsll. tow. kop. węgla 70 zł. . . 234-— 238 —

M. W e k  g 1 fi.

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —■■— —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-— 240-25
Paryż za 100 franków . . . .  94-85 95-—
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr. 353 50 254 25
Niemieckie b a n k i ....................  117-32*/, 117-52*/,
Włoski9 banki . . . . . .  94-45 94 60
Francuskie b a n k i .................... — •—
Szwajcarski# b a n k i .................... 94"95 9510

H. W a 1 n t  y.
Dukat cesarski ............... ..... . 11-36 11-38
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —•— — —
20-frankówka..............................  19-001/, 19-03’/,
20-m arkówka.............................. 23‘48 23-51
Rossyjski półimperyał . . . —■— — '—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-30 117-50
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94 50 94-70
Robie

D K I U M M I  Jm  JSĘ W .

Licytacye.
(5282)cz. E . 8558/10

E dykt licytacyjny.
Na żądanie Kasy oszczędności m iasta 

rosną odbędzie się dnia 14 czerwca 1911 
godz. 10 przed południem  w sądzie niżej 

ym ienionym  licytacya realności lwh. 49 ks. 
r. gm. Krosno objętej.

N ieruchom ość ta  jest oceniona na 7223 
or. 50 h a l , przynależność na  180 kor.

Najniższa cena wynosi 3676 kor. 75 bal.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dnia 24 kw ietnia 1911.

. cz. E . 593/11 (4) (5413)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie M enachego F reundlicha ku­
ta w Bełzie, odbędzie się dnia 13 czerwca 
)11 o godzinie 8 przed południem w sądzie 
żej wymienionym, w biurze Nr. 5 w Bełzie 
sytacya połowy realności lwb. 813 i 1410

„Gazeta Lwowska" Nr. 119

gm. kat. Bełz, z których lwh. 813 składa się 
z jednej parceli gruntowej obszaru 561 s.*, 
zaś lwh. 1410 z jedenastu  parcel gruntowych 
łącznego obszaru 2 m orgi 743 sążni*, obie 
realności są wyłącznie rolne.

Nieruchomości wystawione na licytację, 
są ocenione, a t o : połowa lw h. 1410 na  625 
kor., zaś połowa lwh. 813 na 844 kor.

Najniższa cena wynosi co do lw h. 1410 
416 kor. 80 hal., zaś co do lwh. 813 — 562 
kor. 68 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokum enta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia it.d.) 
może każdy m ający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 5.

Takie praw a, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości

z dnia 25 maja 1911.

nie m ogłyby być. już se skutkiem  podno 
szosie.

Te osoby, dis k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dn ia  3 maja 1911.

L. cz. E  328/11 (6) (5520 1 - 3 )
D nia 14 czerwca 1911 o godzinie 9 

rano odbędzie się w sądzie tutejszym licyta­
cya realności lwh. 45 gm iny Bertniki.

Nieruchom ośś powyższą oszacowano na 
1000 kor.

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 
hal., poniżej której sprzedaż n ie odbędzie się.

W arunki licytacyjne, dokumenta przej­
rzeć można w biurze Nr. 9.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Monasterzyska, 2 m aja 1911.

L. cz. E. 424/11 (4) (5386 1 - 8
Dnia 14 czerwca 1911 godz. 9 tan 

odbędzie się w tutejszym sądzie licytacya 1| 
części realncści lwh 262 gm iny Wyczólk 
składającej się z zagrody gospodarczej i j< 
denastu parcel gruntowych o obszarze 1 h 
69 a. 87 m*.

Nieruchomość powyższą oszacowano n 
1832 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1221 kor. 66 hal 
poniżej której sprzedaz nie odbędzie się.

W aruuki licytacyjne dokum enta prze 
rzeć można w biurze Nr. 9.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Monasterzyska, 3 maja 1911.
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(5775 2— 3) 

Sądowa haia aukcyjna we Lwowie, 
ui. Podlewskiego i. 8.

G jdżiny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem  i od 2 do 6 
po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem.

L i e y t a c y e :
Poniedziałek 29 m aja 1911 od 10 do 12 go­

dziny przed południem : naczynia z cyny 
i cynku, 14 walizek ręeznych, towary 
papierowe, p riybory  szkolne, urządzenie 
sklepowe, towary galanteryjne, 23 m etr. 
kam garnu, książki, bielizna, m aterye 
w ełniane i jedw abne, perkale, halki, 
bluzki, wstążki, koronki oraz różne 
meble.

W torek 30 m aja 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem : papiery wartościowe 
(losy), kosztowności, złoto, srebro, obra­
zy olejne, dywany, 2 maszyny do pisa­
nia i 1 do szycia, lodownia, 2 fo rte ­
piany, rogi jeleDie, prasa do kopiowania, 
broń, kasa, bilard, różne trunki, urzą­
dzenie restauracyjne i różne meble. 

Środa 31 m aja 1911 od 10 do 12 godziny 
przed p o łudn iem : 2 wagi, naczynia ku­
chenne, urządzenie mleczarni, garderoba 
męska, fortepian, pianino, sztaby m o­
siężne, waga i kotły kam ienne, lichtarze 
z chińskiego srebra, oraz różne meble 
domowe.

Czwartek 1 czerwca 1911 od 10 do 12 go­
dziny przed południem : maszyny dru­
karskie, papier, czcionki, lodownia, gar­
deroba m ęska, pościel, oraz różne me­
ble domowe.

P ią tek  2 czerwca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : 4 fortepiany, dywany, 
obrazy, aparat fotograficzny, kasa, 2 
aparaty  muzyczne, urządzenie przedsię­
biorstw a, m aszyna do szycia oraz ró ­
żne meble domowe.

Sobota 3 czerwca 1911 od 4 do 8 godziny 
w ieczorem : 2 maszyny do szycia, dy­
wany, budzik, wózek, oraz różne tanie 
m eble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty, mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godziaach urzędowych.

Lwów, dnia 20 m aja 1811.

L. cz. E . 1910/10 (5793 3 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
dla handlu  i przem ysłu w Birczy, zastąpio­
nego przez DyreKcyę odbędzie się dnia 8 
czerwca 1911 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11 licytacya przymusowa realności lwh. 325 
kg. Bozpueie, składającej się z parc. bud. z 
przynależnośeiam i, składającem i się z domu 
mieszkalnego, budynku gospodarczego, studni, 
parkanu, kilkunastu drzew owocowych, nadto 
składającej się z 3 parcel gruntow ych, tu­
dzież realności lwh. 303 kg. Bozpueie, sk ła­
dającej się z jednej parceli grt.

Nieruchomości te z przynależnośeiami 
wystawione na licytacyę, są ocenione na 
8717 kor.

Najniższa cena wynosi 5811 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 1 m sja 1911.

L. 18.155/911 (5778 2 - 3 )
Przestrzega się oferentów w ich wła­

snym interesie przed ofiarowaniem  nie- 
stosunkowo wysokich zwrotów zysku, 
gdyż nie mogą się spodziewać zniże­
nia dobrowolnie ofiarowanych zwrotów 
zysku.

O b w i e s z c z e n i e .
P. łączona z kolekturą loteryjną trafika 

opróżniona obecnie w Bolechowie Nr. 72 bę­
dzie obsadzoną w drodze publicznej konku- 
rencyi.

Trafikę tę wykonywać wolno tylko w 
dotychczasoweru miejscu lub w domach w są­
siedztwie położonych.

Trafikant je s t uprawniony do sprzedaży 
znaczków stem plowych, blankietów  wekslo­
wych i listów  przewozowych, tudzież znacz­
ków pocztowych.

Zysk trcfiksn ta  cd pobieranego dla tej 
trafiki w czasie cd 1 maja 1909 do 30 kwie­
tn ia  1910 m ateryału tytoniowego w wartości 
13.951 koron 87 hal., w ynosił 1116 koron 
99 hal.

W artość m ateryału  stemplowego pobra­
nego w ciągu powyższego okresu rocznego 
wynosiła 28.456 kor. Od sprzedaży tego m a­
teryału  stemplowi go przyznana będzie pro- 
wizya w wysokości 2 i 3 procentu od w ar­
tości.

Za przyjm owanie stawek loteryjnych w 
połączonej z trafiką kolekturze na cią­
gnienia loteryjne we Lwowie i w Bernie za­
pewnia się nabywcy sta łą  prowizyę od sta­
wek w wysokości 3 6 procentu ; stawki na 
te  ciągnienia loteryjne wynosiły w ciągu 
trzech lat 1907/9 razem 15.125 kor. 13 hal.

Odłączenie trafiki tytoniowej od kole­
ktury  loteryjnej je s t niedopuszczalne; obydwa

interesa tylko łącznie mogą być objęte i tylko 
łącznie zaniechane.

Skarb nie ręczy na przyszłość za do- 
ebód odpowiadający tym  ogłoszonym datom.. 
Trafikant ma pobierać m ateryał tytoniowy 
w składowni tytoniowej w Bolechowie m a te ­
ry a ł stemplowy w Urzędzie podatkowym w 
Bolechowie.

T rafikant ma ponosić z w łasnych fun­
duszów wszelkie w ydatki z prowadzeniem 
trarijri połączone.

Przed objęciem interesu, co nastąpić 
ma na dniu nadania, ma nabywca złożyć kau- 
cyę lo teryjną w wysokości 1800 kor., a to 
albo w gotówce, albo w papierach w arto­
ściowych niepodlegających losowaniu i m ają­
cych bezpieczeństwo pupilarne, lub też przez 
hypotekę realną, przedstaw iającą zupełne za­
bezpieczenie.

Kaueya ta ma być złożona w ciągu 
czterech tygodni po otrzym aniu odnośnego 
zawezwania w c. k. Urzędzie loteryjnym  we 
Lwowie.

W razie złożenia kaucyi w papierach 
wartościowych m a w łaściciel tychżb oświad­
czyć, że zgadza się na to, ażeby wszelkie pre- 
tensye skarbu, wynikające z prowadzenia ko­
lektury przez kaucyonanta, lub z poruczonej 
temuż sprzedaży losów loteryi państwowej 
na  cele dobroczynne, zostały zaspokojone 
bez interw encyi sądu, przez sprzedaż złożo­
nych papierów wartościowych po kufsie g ie ł­
dowym.

N iedotrzym anie term inu do złożenia 
kaucyi pociąga za sobą ten  sam skutek, jak 
nieobjęcie interesu.

Bliższych wiadomości co do złożenia 
kaucyi i co do warunków  prow adzenia ko­
lektury udzieli c. k. Nadzór straży skarbowej 
w Dolinie.

Oferta ma być wygotow ana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tw orzenia i ob­
sadzenia składow ni i trafik tytoniow ych i na 
podstawie przepisu dla trafikantów  tytonio­
wych.

Przepisy te mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instancyi i w nadzorach s tra ­
ży skarbowej i u władz skarbowych I. in ­
s tan c ji nabyte za zwrotem kosztów.

Drukowane form ularze ofert można o- 
trzymaó bezpłatnie u władz skarbow ych I. 
instancyi i w nadzorach straży skarbowej.

W adyum wynosi 120 kor. i ma być 
złożone w Urzędzie podatkowym w Bole­
chowie.

Oferty m ają być wystawione na  przepi­
sanym druku i w niesione opieczętowane n a j­
dalej do dnia 10 czerwca 1911 do godziny 
12 w południe u Naczelnika e. k. D yrekcji 
okręgu skarbowego w Stanisławowie.

W ofercie należy oprócz wymaganych 
pow ołanem  rozporządzeniem oświadczeń tak­
że podać, czy kom petent je s t spokrewniony 
lub spowinowacony z jakim  c. k. urzędni­
kiem loteryjnym  następnie czy posiada już 
kolekturę loteryjną, a w danym razie, że 
zrzeka się tejże na wypadek przyjęcia jego 
oferty.

Oferty nie zawierające zobowiązania się 
do prowadzenia trafiki bez połączenia z In­
nem przedsiębiorstwem  nie będą uwzglę­
dnione.

O. k. D yrekcja  okręgu skarbowego.
Stanisławów, dnia 9 maja 1911.

L. 10.958/450 ex 1911 (5776 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i  e.

Celem zabezpieczenia -..i. stawy 1030 
metrów sześciennych szutru konserwacyjnego 
dla km. 13 do 32 włącznie, trak tu  stryjskiego 
w lwowskim okręgu budowniczym w roku 
1911 odbędzie się dnia 24 m aja b. r. o go ­
dzinie 12 w południe w biurze technicznem  
tutejszego c. k. S tarostw a publiczna licy tac ja  
ofertowa.

Przedm iotem  dostawy je s t D m auie ka­
m ienia w łomie rządowym w Drohowyżu, 
rozwóz tegoż po gościńcu i tłuczenie.

Koszta fiskalne wynoszą 10 kor. 30 hal. 
za 1 m etr sześcienny szutru.

Bliższe w arunki i przegląd znajduje się 
w spom nianem  biurze.

C. k. Starostwu).
Lwów, dnia 15 m aja 1911.

L. cz. E . V III. 4079/10 (7) (5698 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa dla handlu, 
przem ysłu i rolnictw a we Lwowie, zastąpio­
nego przez adw. dr. R oehra we Lwowie, 
odbędzie się dnia 13 czerwca 1911 o godz. 
8 -30 przed południem  w sądzie niżpj wym ie­
nionym , w biurze Nr. 83, licytacya polega­
jącego na kontrakcie poddzierżawy z daty 
Drohobycz, 6 lutego 1906 1. r. 41Ó9, a n a ­
leżącego do S tanisław a Bamoszyńskiego i na 
jego rzecz na k. C. lw h. 550, 551 i 552 ks. 
gr. Tustanowiee wpisanego 33°/0 udziału 
praw a z dniem  5 lutego 1906 się rozpoczy­
nającego, z dniem 30 w rześnia 1930 się koń­
czącej poddzierżawy, praw a dnia 5 września 
1905 się rozpoczynającej dzierżawy 25-letniej 
parc. bud. 200 i pgrt. 2592, 2593/1, 2593/2, 
2593/3, 2594/1, 2593/4, 2593/5, 2594/2 w 
TusU no wicach położonych celem wyłącznego

poszukiwania i wydobywania i użytkowania 
z ich podziemia oleju skalnego, wosku ziem­
nego i innych niezastrzeżonyeh m inerałów, 
które to poddzierżawa polega na  kontrakcie 
poddzierżawy z daty Drohobycz 6 lutego 
1906 lrep. 4109 (kopalnia nafty  „Stella" w 
Tustanowioach, stacya kolei „Borysław ") 
wraz z 33%  udziałem w przynależnościach, 
składających, się z otworu świdrowego o g łę ­
bokości 1210 m. zarurowanego 6-cio cal. 
rurami do 1037 m., z potrzebnych budyn­
ków kopalnianych, zbiorników rurociągów, 
maszyn i narzędzi w iertniczych oraz urzą­
dzeń kopalnianych.

Powyższy udział praw a wystawiony na 
licytacyę jest oceniony na 52.159 kor. 80 
h a l , a taki udział przynależności na 5957 
kor. 16 h i 1.

Najniższa cena wynosi 19.372 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabuiar- 
ny, wyciąg katastralny , protokoły ocenienia 
i t. d.) może. każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 83.

Takie praw a wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary as. powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już Istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li n ie m ieszkają w okręgu sadu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w sieddb ie  
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII,
Drohobycz, dnia 1 kw ietnia 1911.

L. cs. E  177/11 (4) (5856)
Edykt licytacyjny.

D nia 8 czerwca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. I. odbędzie się licy tac ja :

a) realności ob. lwh. 622 gm. Bura- 
kówka, składającej się z parc. gr. 2261 rola 
1 rnorg 168 s .2,

b) realności obj. lwh. 1151 gm. Bura- 
kówka, składującej się z parc. g r. 849/1 rola 
o powierzchni 82 s .2 i parc. gr. 850,1 rola 
o powierzchni 848 s .2 wraz z przynależno 
śeiami.

Nieruchomości te w ystawione na licyta­
c ję , są ocenione: ad a) na 700 kor., ad b) 
na 300 kor.

Najniższa cena w y n o si: ad a) 466 kor. 
66 hal., ad b) na 200 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
T łuste, dnia 14 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 3386/10 (11) (5438)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa handlowo kre­
dytowego „Nadzieja" w Podhajcaeh odbędzie 
się dnia 14 czerwca 1911 o godz. 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3 licytacya:

a) całej realności obj. lwh. 91 gm Ho- 
rożanka,

b) 1/3 części realności obj. lwh. 95 gm. 
Horc-żaoka wraz z przynależnośeiam i co do 
realności ad b).

Nieruchomości wystawie ne na licytacyę, 
są ocenione, a to :  realność ad a) na 1,600 
kor., realność ad b) na 400 kor., przynale­
żności zaś co d* realności ad b) na 200 kor.

Najniższa cena w y n o si: co do realności 
ad a) na  1066 kor. 66 hal., co do realności 
ad b) na 400 kor., poniżej tejgceuy sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły 'ocenie­
nia i t. d .)} może każdy, mający chęć kupie­
nia, p rz e jrz e j podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju cc do sam ych nieruchom ości 
nie m ogłyby być już se skutkiem  podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruehom ościaeh bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
iiiśe-j w ym isaionsgo i a ie  wskażą temuż są ­

dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu  licytacyjnego 
należy zanotować na karcie ciężarów wyka­
zów hipotecznych dla wzm iankowanych n ie ­
ruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 5 m aja 1911.

L. cz. E. 3921/9 _ (5806)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie A rona Śm ierlera kupca w 
Sołotwinie odbędzie się dnia 13 czerwca 
1911 o godzinie 9 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 liey- 
tacya 4/7 części realności lw h. 667 gm. P o ­
rohy o łącznym  obszarze 1 ha. 18 a. 87 m 2 
wraz z przynależnośeiam i, składającem i się z 
chaty i stajni.

Nieruchomość ta  wystawiona na licy ta­
c ję , je s t oceniona na 240 kor., przynależności 
zaś na 300 kor.

Najniższa cena wynosi 360 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej niem chom ości 
dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg ka ta ­
stra lny , protokoły ocenienia i t. d.), może ka­
żdy, mający (hęć  kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, n a le iy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia. tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą e dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeś li nie m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sołotwina, dnia 24 kwietnia 1911.

L. cz. E. 1788/10 - (5579 1— 3)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie C harytyny A ntoniszyn z 
Niestucbowa, odbędzie się dnia 14 czerwca 
1911 o godz. 9 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 2 licytacya 
realności obj. lwh. 3o0 i 356 ks. gr. gm iny 
Niestuchów.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: a) 1. n a 1002 kor. 60 
hal., ad 2. na 804 kor. 70 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 668 kor. 
40 hal., ad 2. 586 kor. 47 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 27 kw ietnia 1911.

B. cz. E. 318/11 (8) (5373)
E dykt licytacyjny.

D nia 14 czerwca 1911 o godzinie 9 przed 
południem  odbędzie się w biurze Nr. 52 sądu 
tutejszego licy tacy a : a) realności lwh. 335,
b) 3/6 części realności lwh. 888, c) realno­
ści lwh. 353 w Sąsiadowicach.

Nieruchom ości te a to : ad a) chata, 
ogród, łąka, rola, droga domowa, droga po­
łowa ocenione na 4000 kor , ad b) rola oce­
niona na 1450 kor., ad c) dom z przynale- 
żnościami, ogród, pastwisko, rola, droga do­
mowa ocenione na 2700 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w y n o si: ad a) 2666 kor. 67 hal., 
ad b) 966 kor. 67 ha!., ad e) 1800 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
w biurze N r. 45.

Takie praw a, wobec k tórych  n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia fcegc rodzaju co do sam ej nieruchom ości 
aie mogłyby być ju i  se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie ju i  istn ieją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 29 kw ietnia 1911.



L. cz. E. 147/11 (4) (5837)
E dykt licytacyjny.

Dnia 14 czerwca 1911 o godz. 8 rano 
odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro Nr.
7 licytacya połowy realności lwh. 53 i całej 
realności lwh. 451 gm. Trościaniec, sk ładają­
cych się z przeszło 6 arów gruntu, oraz bu­
dynku mieszkalnego wraz z przynależnościa- 
mi, składającemu się z małego lasu sosnowego 
i drzew owocowych.

W artości szacunkowej, a t c :  I. 1/2 lwh.
53 wraz z przynależnościami na 340 kor. 70 
hal., a II. lwh. 451 na 20 kor.

Najniższa oferta w ynosi: ad I. 227 kor.
14 hal., ad II. 13 kor. 24 h a l ,  poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi.

W arunki licytacyjne i dokumenty, może 
może każdy przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w tut. sądzie, w biurze Nr. 7.

Tafcie praw a, wobec k tórych m n ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej rcssase- 
n ia  tego rodzaju co do s tjae j nieruchomości 
nic m ogłyby l-yć już skufeUesn podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie p raw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane będą o 
dalszych w ydarzeniach tego postępow ania ja
dynie przez przybicie na  tablicy sądowej, L. ez. E. XI. 513/11 (5)
jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej wy- E dykt licytacyjny.
mienionego i nie wskażą t-smuż sądowi peb Na żądanie" Salamona H abera kupca w
nomocniku do doręczeń, w  sisdsiM e sądu Kołomyi odbędzie się dnia 16 czerwca 1911
zamieszkałego. o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. wymienionym w biurze N r. 22 w Kołomyi
Jaw orów , dnia 8 maja 1911. licytacya 1/2 realności obj. lwh. 52 ks. gr.

dla IV  dz. m. Kołomyi egzekuta w łasnej.
Nieruchomość powyższa w ystaw iona na 

L. cz. E. 2210/9 (10) (5842) licytaeyę, je s t ocenioną na 4931 kor.
Edykt lieytfcyjny. Najniższa cena wynosi 2480 kor. 50 h a l ,

Na żądanie Jacka M ułyka w Horożance poniżej tej eeny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
odbędzie się dnia 14 czerwca 1911 o godz. skutku.
9 przed południem  w sądzie niżej wymię- W arunki licytacyjne, które się ni~ ~  -—  _  V' -łt * : - j   * -

9
biurze Nr. 19 Nadwornie licytacya realności j n ia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- dnia 14 czerwca 1911 o godz. 12 w południe 
lwh. 1529 gm. Nadworna oszacowanej na pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
2710 bor. J w sądzie niżei wwmmninn^nn Wnwo 9. u™*™™ n a  — i~.v> 1^0V. 'Najniższa cena wywołania wynosi 1806 
kor. 66 hal.

W arunki licytacyjna i odnoszące się do 
te j nieruchomości dokument*, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w  biurze N r. 19.

Tafcie praw a, wobec k tó rych  s in ie j • 
sra licy tac ja  byleby suedopnsKCs&laa, es leż ■; 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej rcsr.cse 
S.I3. t e ?o rosisain (v> sw .b i .i------ •*-

ciężary
obecnie

sądowej, .
niżej wymienionego i n ie  w skażą tw w ii 
dowi pebionoc-iiiks do dorgesoń w sleds 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadwórna, dnia 22 kw ietnia 1911.

być już t«. e

i osoby , dla .których iakie nrsw.a lab
X'.S- V iwyźs £sj m m 'chom ośei bądź
f r i  *i

j jN'*> ’t ‘/ł ■■-' OJ
stm ej ą, bądź v 

pow stań s
loku postęp 0 •

u.y,
dalsajf h  w fSOTsnifu& tego n-astę-
jodyn .e pr zez przy ficie na  tablicy
'jrS h meszką? ą w okręgu ssdn

(5544)

_ ,  O —-*- o an aU ^ IB ^ O J O
18/1, na której stoi chata wiejska, 
parcel 
2745 2 
szaru 2 
wraz z x „

Nieruchomo 
jes t oceni 
zaś na 130 kor

Najniższa oferta wynosi 2160 kor , po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się dc 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastra lny , protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 

Takie praw a, 
sza licy tac ja  byłaby ni.ed opnssczsfca. »-.«?*> 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzr»e?.c 
aym  term inie licytacyjnym , inaczej rcssesi- 
n ia  tego rodzaju co do sam ej nieruchom ości

' i  — o  f v«uuwo w opusie ixxzt5j wymienionym, w uiurze i^r.
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 2 licytacya 1/2 realności lwh. 179 ks. gr.
Nr. 27. gm. Baligród (dom).

'akie w w ł  w«h?.r- których niatej- Nieruchomość powyższa wystawiona na
2500 kor.

1250 kor., po-
-w......... >*.u,j u,,j , cpjLZicua  ̂ nie przyjdzie do

rodzaju co do sam ej nieruchomości skutku, 
atc mogłyby być już z?, skutkiem  podao- Warunki licytacyjne i odnoszące się do

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
Te osoby, d h  których jak ie  praw s !®b iam y, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 

ciężary na powyższej nieruchom ości bądź i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postgpc- przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
w&i>i& licytacyjnego pow staną, zawiadam iane niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. _ 
będą c dalszych w ydarzeniach tego postę- Takie prawa, w obec których niniejsza
powania jedynie przez przybicie na tablicy licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są- term inie licytacyjnym, inaczsj roszczenia tego 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
zamieszkslego. g jyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. ’ Te osoby, dla których jakie prawa lub
Zbarów, daia 8 maja 1911. ciężary na powyższych nieruchomościach

bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

L. cz. E . 229/11 (7) (5341  i _ 3 )  będą o dalszych wydarzeniach tego postę-
Edykt licytacyjny. powania jedynie przez przybicie na tablicy

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
Zatorze, zastąpionego przez dyrekcyę, od- niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 

będzie się dnia 14 czerwca 1.911 o godz. 9 dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
przed południem w sądzie niżej wymienionym sądu zamieszkałego, 
w biurze Nr. 5 licytacya połowy realności 0 . k. Sad powiatowy, Oddział II.
lwh. 203 ks. gr. gm. kat. Spytkowice objętej, Baligród, dnia 25 kwietnia 1911.
obejmującej pola orne, pastw iska, parcele bu­
dowlane wraz z domem mieszkalnym i 2
stajniam i wraz z przynależnościam i, składa- L. cz. E . 190/11 (8) (5322)
jącemi się z drzew owocowych, dzikich i Edykt licytacyjny,
pło tu  Dnia 14 czerwca 1911 o godz. 9 przed

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, południem w sądzie niżej wymienionym, w 
je s t oceniona na 6014 kor. 78 hal., przyna- biurze Nr. 6 odbędzie się licytacya 3/8 czę- 
leżności zaś na 16 kor. 45 hal. ści realności lwh. 157 gm. Podhorodyszcze

Najniższa cena wynosi 4020 kor. 82 na rzecz Skarbu Państw a wpisanych. Real- 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie ność ta składa się z parceli budowlanej, na 
do skutku. której stoi murowany dom i dwa murowane

W arunki licytacyjne, które się niniej- budynki ekonomiczne, tudzież z kilkunastu 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- parcel gruntowych (roli i łąki) łącznego 
ruchomości dokum enta fw-ET(‘is!i fau„!n—  —- ->------- - oor' — 00 — 9

?iona na licytacyę,

w

Te osoby, Ala ktłuyoh jak ie  praw;.. 
■iźy.Ury n& »»>wyższej uim w hoK m ści bądź 
obecnie już istn ieją, bada w  teku  pc-siępc 
w&nis licytacyjnego pow staną, zawiudamlwn 
będą o ćabisysh lago postępo­
w ania jedynie j>rsov, przybicie a a  tab licf 

„ •• j.;i. « i sądowej, jeśli .ai.e mieszkają w okręgu sądu
Takie praw a, wobec których niniej-1 niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­

dowi pełnom ocnika -lo doręczeń w  siedzibie 
zamieszka? .
O, k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kołomyja, dni a 21 kw ietnia 1911.

n u jl •
wynosi 1940 koron, 

nie przyjdzie do

j   odnoszące się
dokumenta, (wyciąg

,. . . .  . - . -ej roszczę- tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce-
:R* nieruchom ości nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 

J >-.r oj-« ,;U* ze skutkiem  podno- pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych

, ,  »  •» > » , dla ttd ry e h  ja t ia  p t , „ .  J r . f ' m  * * * * * *  *

!obe‘S  M  ł S ‘ SSl . « 8™ ^ ™ ’!!ci . . b’ d4 .. 'r«H e prsw», w o tes t tó i jc h  nimejsaa
1 wanis 
będą

s a la

nie  m ogłyby być juź t e  skutkiem, 
ssone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podhajce, dnia 80 kw ietn ia  1911

podtic-

i ■■ j  .ui-JBi-juceu i uie wsaazą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Zator, dnia 28 kw ietnia 1911.

Te osooy, u/.» nw rycu jaitie praw^ iuu 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę-

(5491)

będzie 
9 przed
nym, ---- -------- --------
cya realności lwh. 198 gm iny Paryszcze 
oszacowanej na 2600 kor.

Najniższe cena wywołania wynosi 1733 
kor. 32 hal.

W arunki licytacyjne i odnoszące się di 
tej nieruchom ości dokum enta, może każdy 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas g. 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymieuio 
nym w biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniejsz? 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczę 
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem  podno­
szone.

Te. osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości i praw  e 
bądź obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iam  
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika, do doręczeń w siadat-h  
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadwórna, dnia 22 kw ietnia 1911.

L. cz. E. 1117/10 (10) _ (5860) n fiej  wymienione.
Na y a  j?cy?aeJrJł,y- dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie

; t n l A d^ i l S h5 !Jl ,en  Towarzystwa Sąd„ iamieszkałego.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Bóbrka, dnia 13 kw ietnia 19U .

(5492)L. cz. E . 565/11 (8)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej odbędzie 
się dnia 16 czerwca 1911 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w

L. cz. E. XX. 7/10 (27) (5606 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie M endla Feigenbaum a wła-nych. * "  at\j nur.
Nieruchomość wystawiona na licy tac ję  hal. rm-niżeM&i e&n& wJ no.s  ̂ 646 kor. _ 67 śeieiela domu bankowego we Lwowie, zastą- 

o cer. i cną na 821 kor. ’ śkntkn * ceny  sPrse -'aż nie przyjdzie pionego przez ad w. dr. Henryka Feigenbauma

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III  
Złoczów, dnia 24 kw ietnia 1911 h-a tego^rodzaju co do samej nieruchomości

ate am głyby być już ze skutkiem  podnoszone
n. osoby, dla których jakie prawa lub
cięuary vz  powyższych nieruchomościach bądź
o-tecn^p, już istn ieją, bądź w toku postępo-

\r» ± j  . *'7 , -- v w a n i . i  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane
(łp,icvi i 7  a ie  Bąaku k/ąjowegc fcroiestwa będą o dalszych wydai zeniseh tego postęp o
K rlknw  l ;  ° ,Be7 ! -Z WlHlk,em E s,?st7 ef  Jedynie przez przybicie n a 'tab licy  sa

zastąpionego przez adwokata dowm, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu
d -H2. . Sołowija, ocbędzie się, dnia *7 niże; wymionionego i nie wskaża temuż są-

) 9 nnłn^nip.m w do.-n-A  >r i n  r 1.. . ■ . j.

ii. ez. E. 891/10 (19)
licytacyjny.

czerwca 191.1 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 18 
licytacya realności objętej lwh. 1764 ks. gr. 
gm iny Zborów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na  80.500 kor.

Najniższa cena wynosi 53 666 kor. 67 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg ta b u - , 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- *

dnwi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zborów, dnia 1 m aja 1911.

L. cz. E. 1980/10 (9) (5321)
Edykt licytacyjny 

Na żądanie firmy „Ost. A ktiengesellsehaft 
zur Ezeugung von Mobeln Jakób & Josef 
Oohn we Wiedniu, zastąpionej przez adwo­
kata dr. A. Bendla w Sanoku, odbędzie się

|llVJ.ICgV i  U\JLi HU « .  H I . J.11.U 1 J  IIM A
2. Banku krajowego we Lwowie przez adw. 
dr. Godlewskiego we Lwowie, 3. Mojżesza 
W eingartena we Lwowie odbędzie się 26 
czerwca 1911 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. XX. 
we Lwowie licytacya realności lk. 722s/4 
lwh 629 ks. grunt. gm. m. Lwowa dziel. III. 
zobowiązanych własnej wraz przynależyto- 
ściami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
je s t oceniona na 45.619 kor., przynależności 
na 777 kor. 25 bal., przy utrzymaniu służe­
bności pr. urządzenia kanału z realności lk. 
723%  we Lwowie razem 45.946 kor. 35 hal.

Najniższa cena wynosi 22,973 kor. Y i \  
b a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i inne dokumenta można przejrzeć w sa­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. XX

iądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dis, k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary a a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego pow-staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, je ś li m e mieszkają w okręgu sądu
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niżej wymienianego i n ie wskażą temuż są 
«?owi pełmomocnifca do Sorgeseń, w siedribie 
s-vdu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy S. I , Oddział XX. 
Lwów, dnia BO m arca 1911.

U p a d ł o ś c i .
L. cz. S. 11 9 (258) (5767 B— B)

E  d y k t.
Sprawa konkursowa Naftalego i Reisli 

l-o  W echsler 2-o Lipschńtzów.
W yznaczam na dzień 30 m aja 1911 o 

godzinie 10 rano w c. k. sądzie powiatowym 
w Radomyślu wielkim, sala Nr. 2 dodatkową 
audyencyę likw idac-jną, tudzież celem za­
tw ierdzenia uchwały wydziału wierzycieli, 
k tórą  uznano W ojciecha Zajdę wyłąezoym 
właścicielem parc. gr. lk. 357/2 w Słupcu, 
tudzież celem zatw ierdzenia uchwały wierzy­
cieli, którą sprzedano realności objęte Iwh. 
321 i 469 ks. gr. gm. W ola otałęzka.

Radomyśl w ielki, dnia 1 maja 1911.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 2/10 (166) (5768 8 - 8 )
E  d y k t

Spraw a konkursowa nieobjętej masy spadko­
wej Rafała G utw irtha.

Celem dodatkowej likwidacyi pretensyi 
zgłoszonych do powyższej masy, tudzież ce­
lem  zatw ierdzenia umowy zawartej przez 
wydział wierzycieli z Salomonem G utw irthem  
odnośnie do spółki propinacyjnej i rozwiąza­
n ia tej spółki, wreszcie celem zatwierdzenia 
uchwały wydziału wierzycieli, którą postano­
wiono 2/3 ezęści dóbr tabularnych Dulcza 
m ała i posiadłości rustykalnych sprzedać z 
wolnej ręki wyznaczam audyencyę na dzień 
30 m aja 1911 o godzinie i l  rano w c. k. 
Sadzie powiatowym w Radomyślu wielkim 
sala Nr. 2 na  k tórą wszystkich wierzycieli 
zapraszam.

Radom yśl wielki, dnia 9 m aja 1911.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 4/11 (1) (5822 2 - 3 )
E dykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi ze­
zwolił na otwarcie konkursu do m ajątku 
H erscha Bergera kupca w Kołomyi.

Komisarzem konkursowym m ianuje się
c. k. radcę wyższego sądu krajowego pana 
Bernackiego w Kołomyi, zaś tymczasowym 
zawiadowcą m asy pana adwokata dr. Mar- 
m orescha w Kołomyi.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 23 m aja 1911

0 godz. 9 przed południem w tym  sądzie 
w biurze N r. 74 przedłożyli dokumenty, po 
świadezające ich roszczenia, wystąpili z wniO' 
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zam ianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konioir 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby oo do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym  sądzie najdalej do dnia 7 czerwca 
1911, a na audyencyi likw idacyjnej, na 
dzień 8 czerwca 1911 o godz. 9 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je  i ustanow ili dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia
1 będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na  podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom n a  audyencyi likw idacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow ania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w Ko­
łom yi lub w pobliżu Kołomyi m ają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na w niosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocni­
ka dla doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy,(Oddział IV.
Kołomyja, dnia 9 m aja 1911.

K o f i k u r s a .
L. Prez. 13.437 (5850 1— 2)

K o n k u r s .
Odnośnie do konkursu w Nr. 118 „Ga­

zety Lwowskiej" zawiadam ia się. że konkurs 
na posady sędziów w Drohobyczu, Komarnie 
i G linianach upływ a z dniem 5 czerwea 1.911, 

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
w jiszego .

Lwów, dnia 20 m aja 1911.

(Zu Dep. III., N r. 925 yom Jah re  1911 — B eiblatt Nr. 20 zum V erordnungsblatt fttr die
k. k, Landw ehr.) ________________________

Konkursansschreibnng
(5722)

zukR Besetzunig won yyFreiifjll3fzen fo r  d ie  k> k- L an d w eh r11 
in d e r  T h e re s ia n is c h e n  ftliB itarakadem ie.

1. M it Beginn des Sehuljahres 1911/12 (21 Septem ber) w ird im I . Jah rgang  der 
T beresianisehen M ilitarakadem ie eine Anzahl ganzer „Freip latze flir die k. k. Landw ehr" 
besetzt.

2. Zur Bewerbung w erden au r Angehórige der im R eiehsrat vertre tenen  Kónigreiche 
und L ander zugelassen.

3. Die Bewerber m ńssen alle K lassen einer M ittelsehule m it m iadestens „gutem* 
G essm terfolg tbso ly iert haben.

Das R dfe(M aturiia ts)'.eugnis einer ofientlichen Realscbule oder eines offt-ntlichen 
Gymnasiums e rb ring t den N achw eis der entsprechenden Vorbildung ftir die M ilitarakadem ie.

4. Die A spiranten  mllssen das 17. Lebensjahr erreicht und dtirfen das 20. Lebens- 
ja h r  n ich t uberschritten  haben.

Das A lter w ird m it 1 Septem ber berechnet.
Bei A ltersd/fferenzen kann  nm N achsicht angesueht werden.
5. Die auf diese F re ip la tze  aufgenom m enen Bewerber sind auch von der Zahlung 

des Schulgeldes enthoben.
6. Die einberufenen Bew erber hab^n in der M ilitarakadem ie eine AufnahmsprlifuDg 

abzulegen.
Dieselbe is t in deutscher Sprache abzuLgen, w elcher die A sp iran ten  soweit miichtig 

sein miissen, dass die M oglichkeit des Studienerfolges in  dieser Beziehung gesichert 
e rschein t

Die m ilitarischen Geschicklichkeiten, dann die m ilitarischen  Ubungen bilden keinen 
Gegenstand der Priifuug

Die Skizze ńber d rn  Umf&ng der A ufnahm sprufung lieg t bei.
7. Die Bew erber m llssen sich flir den Fali ih re r A ufnahm e zur einer yerlangertea 

Prasenzdienstzeit in  der k. k. Landw ehr yerpflichten (M uster A).
8. Die Gesucbe (M uster B) sind bis langstens 10. Ju li 1911, und zwar von aktiyen 

P ersonen des H esres, der K riegsm arine und der k. k. Landw ehr durch das yorgesctzte 
Kommando, von allen ubrigen Bew erbern durch das Landw ehrplatzkom m ando in Wien 
oder das nachste Landw ehr- (bandesschutzen-j Erganzungsbezirkskom m ando an das Mini- 
sterium  ftir Landesyerteidigung einzusenden.

Die A ufnahm sgesuche sind von dem nach dem Gesetz berufenen V ertreter der min- 
derjahrigen  A spiranten einzubringen oder m itzufertigen.

9. Den Gesuchen sind anzusch liesen :
a) der Tauf(G eburt)schein
b) der H eim atschein
c) das Schulzeugnis der ersten  SemesLers des gegenw ar- 

iigen Sehuljahres 1910/11, dann das ganzjahrige 
Schulzeugnis ftir das yerflossene Schuljahr 1909/10*)

d) das Sittenzeugnis
e) das von einem aktiven A rzte des Heeres oder k. k.

Landw ehr ausgostellte arztliehe G utachten llber die 
kórperliche E igaung  und

f) der Reyers nach M uster A.

des Bewerbers,

*) Die zur A ufnahm spriifung einberufenen A sp iran ten  haben das ganzjahrige Schul­
zeugnis fńr das Schuljahr 1910/11 in die A nstalt m itzubringen.

10. Zahlzóglinge des III. Jahrganges der k. u, k. M ilitar-O berrealschule, welehe die 
zum A ufsteigen in  die Theresianische M ilitarakadem ie aufgestellten Bedingungen erftillen, 
konDen sich ebenfalls um diese Freiplatze bewerben. Den betreffenden Gesuchen sind 
nur die im Punkte 9 unter a), b), c j und f) erw ahnten Beilagen anzuschliessen.

Diese Zóglinge s in i  yon der Ablegung der A ufnahm sprtifung enthoben.
11. A lle m it F reip latzen  fńr die k. k. L andw ehr beteilten  Bewerber w erden nach 

entsprechender A bsolyierung der Theresianischen M ilitarakadem ie in  die k. k. Landw ehr, 
und zwar je  nach den O ffizierstandesyerhaltnissen zur Landw ehrinfanterie oder zur Land- 
w ehrkayallerie eingeteilt. Die Bestim m ung der W affengattung erfolgt iiber A ntrag  des 
Akademiekommandos yom M inisterium  ftir Landesyerteidigung.

W i e n ,  in  Mai 1911.

Vom k. k. M inisterium  fiir Landesverteidigung.

M uster A.

B e v e r s ,

_________  Zustim m ung meines m iigefertigten V aters (Vorm undes) yerpflichte ich
mich ftir den F a li m einer A ufnahm e in  die T heresianische M ilitarakadem ie auf einen 
„Freiplatz ftir die k. k. Landw ehr" und m einer seinerzeitigen unm ittelbaren E inreihung 
in  die k. k. Landw ehr, fńr jedes in der M ilitarakadem ie zugebrachte Schuljahr ein Jab r 
ńber die gesetzliehe dreijahrige PrSsenzdienstzeit p rasen t zu dienen.

______________ 19 _am

U nterschrift der Vat,ers (Vorm undes) 
und zweier Zeugen:

U nterschrift des Bew erbers:

L egalisierung der U nterschriften .

M uster B.
An

m eines Sohnes,

das k. k. M inisterium  tor Landesyerteidigung.
_______ Ich b itte  um die V erleihung eines „Freip latzes fńr die k. k. Landw ehr" in

der Theresianischen M ilitarakadem ie fńr m einen Sohn Josef.
Ais A ufnahm sdekum ente schliesse ich bei

a) den Taufschein (G eburtschein)
b) den H eim atschein
c) das Schulzeugnis des ersten  Sem esters des gegenw ńr- 

tigen Sehuljahres 1910/11, dann das gan*jahrige Schul­
zeugnis fńr das yerflossene Schuljahr 1909/10

d) das Sittenzeugnis
e) das m ilita tarztliche G utachten und
f) den Reyers wegen U bernahm e der V erpflichtung zu einer yerlangerten  P ra ­

senzdienstzeit.
Es ist m ir bekannt, dass die V erleihung eines Platzes ncch  keinesw egs die tatsach- 

liche A ufnahm e m eines Sohnes in die M iliiarerziehung siebert, diese yielm ehr erst nach 
erneuert konstatierter Tauglichkeit und erfolgreicher A blegung der A ufnahm sprufung 
erfolgen kann.
(H ier kónnen jene A usfńhrungen angereiht werden, w elche nach A nsicht des Gesuch- 

stellers geeignet erscheinen, ais U nterstń tzungsgrńnde zu dienen.)

am   1911.

Deutliche U nterschrift m it A ngabe der 
Lebensstellung und der genauen A dresse 

des G esuchste llers:

ANMERKUNG. Das Gesuch, das arztliche Gutachten und der Reyers sind m it je  einer 
Stem pelm arke von 1 K, die ńbrigen BeilageD, wenn sie n ich t schon ge- 
stem pelt sind, m it einer Stem pelm arke von je  30 h zu yersehen.

(Zu Dep. III., Nr. 925 vom Jah re  1911 — Beiblatt Nr. 20 zum V erordnungsblatt fńr die
k. k. L andw ehr.) ____________________

§ k i z z e
iiber den

Umfang der Aufnahmsprufung.

Aufsatz ńber ein Them a des allgem einen W issens bei E inhaltung  
einer drei- bis yierstńndigen A rbeitszeit. A spiranten nichtdeutscher Zunge 
kónnen diesen Aufsatz auch in  der M uttersprache yertassen, haben aber 
d,-,nn diesen Aufsatz un ter Klausur selbst ins D eutsche zu ńbersetzen

K enntnis der physischen und politischen Geographie Europas, ins- 
besondere der ósterreichisch  - ungarischen M onarchie und der N achbar- 
staaten .

AUgememe K enntnis der ubrigen E rd teile , m it besonderer Berńck- 
sichtigung der europaischen Kolonien.

R ichtige Begriffe aus der m athem atischen und physikalischen Geo­
graphie.

D.e K enntnis der Geschichte O sterreichs und U ngarns in  ih rer 
gesam ten historischea Entw ieklung.

Die K enntnis der ńbrigen w ichtigen historischen B egebenheiten aus 
der allgem einen W eltgeschichte vom Ja h re  1848 an.

A rithm etik  und A lgebra einschliesslich der Auflósung von Gleichun- 
gen zweiten Grades m it einer und zwei U nbekannten.

G eom etrie: P lanim etrie, S tereom etrie und ebene Trigonom etrie. 
A llgem eine und besondere E igenschsften  der K órper; M echanik 

fester, fłńssiger und gasfórm iger K orper; W ellenlehre, Akustik, Optik, 
W arn e , M agnetism us und E iek triz ita t m it elem entar-m athem atischer Be- 
g ińndung.

Gelauflges Lesen, U bersetzen le ich te r Lesestńcke aus dem Franzó-
sisehen ins Deutsche.

Deutsche
Sprache.

Geographie.

G eschichte.

M athem atik.*)

Physik.

Franzósische
Sprache.

*) A uf die F ertigkeit in  der A usfńhrung aritbm etischer und algebraischer Opera- 
tionen, besonders bei Lósung yon Gleichungen, sowie auf genaue K enntnis der w ichtig- 
sten Fo:m e!n  der Geom etrie und der ebenen Trigonom etrie und F ertigke it im Gebrauch 
der L ogarithm en wird besonderes Gewieht gelegt.

A
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flczniaite obwieszczenia.
L. cz. O. I. 189/11 (1) (5838 2 - 8 )

E d y k t.
Przeciw Izukowi Haglerowi w Łutowi- 

skaeh, którego mieisee pobytu jest niezna­
ne, wniesiony z •stał do c. k. sądu powiato­
wego w Lutów is ach przez Judę M -ndla 
ApfU kupca w Lutowi.sk ach pozew o uznanie 
praw a własności.

Ma podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  audyencya do ustnej rozprawy p r .c ę ­
gowej na dzień 31 maja 1911 o godz. 8 ra­
no w sądzie poniżej wymienionym sala roz­
praw Nr. I

Celem strzeżenia praw pozwanego Izaa­
ka H aglera ustanaw ia się p. M aryana Nowa­
kowskiego c. k. notaryusza w Lutowiskach, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Izaaka H aglera w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 17 maja 1911.

L. cz. 0. III. 176/11 (1) (5761 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po
ś. p. Oleńce Leoczko 2 śl. Dumyez wniesio­
ny został do c. k sądu powiatowego w Nie
mirowie przez Maryę Leoczko zaia. Kuśnier 
i Paw ła Leoczka w Białej pozew o zniesie­
nie współwłasności realności ohj. lwh. 2 ks. 
gr. gm iny Biała.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeueyę do ustnej rozprawy na dzień 7 
czerwca 1911 o godz. 8 rano w tut. sądzie,
b. Nr. 9.

uelem  strzeżenia praw powyższej masy 
ustanaw ia się p. dr. W itolda K osórkiew i- 
cza w N iem irowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona objętą 
nie zostanie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III
Niemirów, dnia 17 maja 1911.

L. 506 _ (5847 2— 3)
O g ł o s z e n i e .

Dr. K onstanty Sieroeiński wpisany zo­
sta ł na listę adwokatów z siedzibą w Jaro 
sławiu.

Z W ydziału Izby adwokatów. 
Przem yśl, dnia 17 m aja 1911.

L. ez. 0 . III. 199/11 (1) (5641)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Migaczowi synowi Ja- 
kóba, którego m iejsce pobyiu jest nieznane, 
w niósł do c k. sądu powiatowego w Nowym 
Sączu Wojciech Migacz przez adwokata dr. 
F iisa  w Nowym Sączu pozew o zniesienie 
w spółw łasności realności lwrh. 105 gm. Szy- 
m anowice przez dział fizyczny.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. au- 
dyencyę na dzień 19 czerwca 1911 godz. 9 
przed p łudniem  w biurze Nr. 80.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana Franciszka Lorka w Biczy- 
caeh polskich kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Sącz, dnia 8 m aja 19.11.

L. cz C. I. 45/11 (1) (5855)
E d y k t.

Przeciw Surze G ersten z Wulki soko­
łowskiej, której miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiało 
wego w Sokołowie przez Ghanę W eńbergo- 
wą z Malawy i Rojzę Steinbfiglową z K ra­
kowa pozew o uznanie prete.nsyi 300 zł. za 
umorzoną i ekstabuiaeyę z lwh. 429 Wulka 
sokołowska.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 22 m aja 1911 o godz. 9 
rano, b. Nr. 19.

Celem strzeżenia praw  Sury Gersten 
ustanaw ia się p, Seliga B irnbacha w R ani­
żowie, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie Su­
rę G ersten w rzeczonej spraw ie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki cna w są ­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sokołów, dnia 11 m aja 1911.

L. V ll/a 27c4 (5864)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 c. k. N am iestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że dr. M ichał Sienie- 
wicz lekarz okręgowy w Wielkich Oczach 
wniósł podanie dnia 9 maja 1911 do c. k.

„Grweł* Lwowska," Nr. 319

N am iestnictw a o zezwolenie na utrzym yw a­
nie lekarskiej apteki domowej.

0 . k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystenryi zagrożeni przez ze­
zwolenie na utrzym ywanie wspomnianej 
apteki, by w ciągu czterech tygodni, licząc 
od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli ustnie 
lub pisem nie przedstaw ienie do właściwej 
władzy politycznej i. instaneyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstaw ienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 17 maja 1911.

L. ez. 0 . I. 201/11 (2) (5857)
E  d y k t.

Przeciw M ichałowi Rosochackiemu imie­
niem własnem  i im. m sł jego dzieci Wa­
syla i Paiahny, któiego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k sądu po­
wiatowego w Zaleszczykach przez Towarzy­
stwa kredytowe „Pom oc“ pozew o zapłace­
nie 500 kor. 40 hal. zpn

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 maja 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. Rodakowskiego subst. notar. w 
Zaleszczykach, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej spraw ie na ich koszt, 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, iub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zaleszczyki, dnia 13 maja 1911.

L. ez. 0. 415,10 (8) (5862)
E  d y k t.

Przeciw Piotrowi Nacykowi z Grabu, 
którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Żmigrodzie przez m ałol. Rozalię Pawełezak 
i spól. pozew o oddanie w pos.adanie części 
pgr. 5754 gminy Grab.

Na podstawie wniosku powodów wy­
znaczono rozprawę na dzień 3 czerwca 1911
0 godz. 10 lano na miejscu sporu w Grabie.

Celem strzeżenia praw P iotra Nacyka 
ustanaw ia się p. adw. dr. Dybasia w Żmi­
grodzie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej spraw ie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żmigród, dnia 18 maja 1911.

L. cz. 0 . II. 244/11 (1) (5797)
E d y k t.

Przeciw nieobecnem u Iwanowi Lejbiu- 
kowi s. Iw ana przedtem w Osławiu białym, 
wniósł F tib isc h  Goldstein kupiec w Osławiu 
białym  przez adwokata dr. H erm ana Rathau- 
sera skargę o uznanie i wpis prawa w łasno­
ści do części parcel gruntow ych lkat. 2108/1 
i 2109/1 w Osławiu białym.

Pierw sza audyencya odbędzie się dnia 
8 czerwca 1911 o godz. 10 rano, b Nr. 14.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nego kuratorem  adw. dr. Izydor Berlstein w 
D elatynie będzie go zastępował dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Deiatyn. dnia 11 maja 1911.

L. cz. 0 . I. 216/11 (1) (5792)
E d y k t.

Przeciw Dworze H eiber, Mojżeszowi 
Gutharz i Berlowi Gutharz, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu tut. przez Leona Buch i Basię 
Buch pozew o uznanie pretensyi za zgasłą i 
wykreślenie prawa zastawu

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 9 
czerwca 1911 o godz. 10 rano, b. Nr. 32.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adw. dr. Kaletę w Stryju, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stryj, dnia 15 kwietnia 1911*

L. cz. 0 . I. 139/11 (1) (5671)
E d y k t.

Przeciw Teresie z Moniuków Abrarn- 
czuk, której miejsce pobytu je s t nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Tyśmieniey przez Iw ana Abramezuka s. 
Sem ania pozew o wydanie ruchomości i za­
p ła tę  260 kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznacz mo au- 
dyencyę na dzień 10 czerwca 1911 o god*. 
8 30 rano.

Celem strzeżenia praw  niewiadomej 
z miejsca pobytu pozwanej ustanaw ia się p.

z dnia 25 maja 1911.

dr. W eihraueha adw. w Tyśmieniey, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nic zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tyśmienica, dnia 8 m aja 1911.

L. cz. 0. III 157/11 (1) (5774)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu 
Józefowi Janczakowi rolnikowi z Ustyanowej 
w niosła M arya Kotyk w łośeisnka z U styaco- 
wej imieniem m ałoletnich W asyla i K>śki 
Kotyków do tutejszego sądu pozew o zapłatę 
1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 10 czerwca 1911 
o godz. 8 rano, b. Nr. 3.

Celem strzeżenia praw kuranda Jozefa 
Janczaka ustanaw ia się kuratorem  M ch a ła  
Dupiłkę wójta z Ustyanowej.

Tenże kurator zastępywać będzie kur..n 
da Józefa Janczaka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwa, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ustrzyki, dnia 12 m aja 1911.

L. cz. 0. II. 163 11 (1) (5669)
E d y fc t.

Przeciw Janow i Koziołowi z Ryglic, 
którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Tuchowie przez M aryannę Morąg i M ichała 
Morąga z Ryglic pozew o ojcostwo i ali- 
menta-

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 12 czerwca 1911 o godz. 
9 rano w tut. sądzie, b. Nr. 8.

Celem strzeżenia praw  Jan a  Kozioła 
ustanaw ia się p. dr. A lberta A galsteina adw. 
w Tuchowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej spraw ie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, iub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 11 m aja 1911.

L. ez. 0 . 148/11 (1) (5840)
E d y k t.

Przeciw Aleksandrow i i Eustachem u 
Libiszewskim, A nnie Donajskiej, Feliksowi 
Janow i Autoniem u Libiszewskiemu, Kaliksto- 
wi Florkiewiczowi, Feliksow i Różańskiemu, 
M aryanowi i Janow i Florkiewiezom, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Niepoło­
micach przez Sebastyana Wojakow'sk;ego i 
tow. pozew o zeznanie kwitu ekstabulaeyj- 
nego kwoty 241 złr. a. w. zpn., czyli 482 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min do ustnej rozprawy na dzitń  12 czerwca 
1911 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw wyżej wym ie­
nionych pozwanych ustanaw ia ' się p. Woj­
ciecha W łodarza w Brzezi u, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i n iebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło- 
szą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 6 m s(a 1911.

L. cz. 0 . II. 125/11 (1) (5711)
E d y k t.

Przeciw Franciszkow i Trębaczowi, k tó­
rego miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Pilzaie 
przez M ałgorzatę Zaręba i spól. pozew o 
zniesienie współwłasności i t. d

Na podstawie pozwu wniesionego wy 
zuacza się andyeneyę na dzień 13 czerwca 
1911 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw  Franciszka T rę­
bacza ustanaw ia się p. dr. T. Krudzielskiego 
w Pilznie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 6 kw ietnia 1911.

L. cz. 0. I. 146/11 (1) (5670)
E  d y k t.

Przeciw Machli Holder, Majerowi vei 
Maksowi Holderowi, Simonowi Holderowi i 
Leonowi Holderowi, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. są ­
du powiatowego w Tyśmieniey przez Sala1 
mona Leibę Rosenraucba pozew o zapłatę 
kwot 198 kor. 97 hal. zpn , 39 kor. 79 hal. 
zpn., 39 kor. 79 hal. zpn. i 39 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 17 czerwca 1911 o godz. 
8 30 rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu pozwanych ustanawia się 
p. Leona M orgensterna w Tyśmieniey, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w są zie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika ir-e zamianują.

0 . k. Sąd powiatowe. Oddział 1.
'Tyśmienica, dnia 10 myją 191!.

L. cz. 0 . II. 246 /i 1 (1) (5834)
E  d y k t.

Przeciw A nnie z Dulowskich Koźmino- 
wej gospodyni w Kątach, której miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Chrzanowie przez Iza- 
ka O rnsteina kupca w Chrzanowie pozew o 
800 kor.

Rozprawę wyznaczono na dzień 13 
czerwca 19.11,

Celem strzeżenia praw tajże ustanaw ia 
się p. M ikołaja Sojkę wójta w Kątach, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie A nnę 
Koźminową w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0 . k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Chrzanów, dnia 9 maja 1911.

U. en. C. I. 223 /11  (2) (5674)
g  H K T.

IIpOTHB H 0CH(j)0BH HleBUyKOBH, K0 - 
Tporo Micge nofiyTy He e Bigosie, BHec.ua 
3 oc]i>i,H C tohk , b u;, k. HOBiTOBin e y g i b 3a- 
jiiin,HKax H030B o aan.iaT y k b o th  780  Kop. 
i BHgaHii p iu e ii afio 3aii,iaTy kbo th  112 Kop. 
3 h h .

H a  nigcTani n o 3s y  BH3HaueH0 aBgneH- 
u;hk) Ha geH t 29  Mau 1 9 1 1 , o rognH i 9 pano  
e can i u. 6.

J^jui crepejKeHH upaB n i3BaHoro ycTa- 
HOB.rue ch  naHa gp  B aifina.M , agBOKaTa 
b 3 a.tiimHKax, KypaTopoii.

T onące KypaTop 6y g e  n i3BaHoro b 3ra- 
g a m ii cnpaBi Ha ero  He6e3neueHicTB i KomTa 
TaK gOBro 3acrynaT H  ass BiH a6o b c y g i  
3rO.IOCHTB CR  aÓO BHMiHHTB HOBHOBJiaeTHH.

II/. K. C y g  HOBiTOBHH, B ig g l .1 I.
3 aaim;HKH, gH a 10  aiaa 1 9 1 1 .

L. cz. F irm . 120 Rg. A. S9 (4892 2 - 3 )  
W pis do re jestru  handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
W pisano do rejestru  handlowego Od­

dział A.
Siedziba firm y: Ropczyce.
Brzmienie f irm y : Józef Sehneps, m łyn 

wedny w Ropczycach.
Przedm iot przedsiębiorstw a: przemysł 

m łynarski.
W łaścic ie l: wyłączny Józef Scbeps.
Dzień wpisu: 1 kw ietnia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 1 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 296/11 poj. II. 48 (4889)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­

nych już w rejestrze handlowym  firm 
pojedynczych.

Siedziba firm y: Dobromil.
Brzmienie f irm y : Tam pfsagewerk Sa­

muel L ichtm aun.
Udzielenie prokury : Samuel Lichtrnaan 

udzielił prokurę Ozyaszowi Mendlowi 2 im. 
Licbtir.annowi, przemysłowcowi w Dobro- 
milu.

Podpis prokurzysty: Pod wyciśniętą
lub wypisaną firm ą: p. pa. 0. M. Ltc-ht- 
raann.

Data wpisu:  3 kwietnia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Przem yśl, 1 kwietnia 1911.

L. cz. F irm . 111 Stow. 11.464 (482!)
O b w i e s z c z e n i e .

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stow arzyszenia: Podkcśeiele ad 
Dąbrowa,

Brzmienie firm y: Towarzystwo zaliczko­
we w Dąbrowic, stowarzyszenie zarejestrow a­
ne z nieograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w y b ra n i: iako dy­
rektorow ie: Mary; n B ittner i Mikołaj Ma- 
ksyś w Dąbrowie, jako zastępca dyrektora 
Franciszek Wszół, wójt z Rudy.

Data w pisu : 1 kw ietnia 1911.
0 . k. sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 1 kwietnia 1911.
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L. cz. F irm . 411/11 E g. A. I. 279 (4806)

W pis do rejestru  handlowego firmy 
pojedynczej.

W pisano do rejestru  handlowego dla 
firm oddział A.

Siedziba f i r my : Woła duchacka, sąd 
powiatowy Podgórze.

Brzm ienie firm y: P io tr Hoffmann.
Przedm iot p rzedsiębiorstw a: handel szu 

trem  w K ątach sąd pow. Chrzanów.
W łaściciel (I.): P io tr Hoffmann, p rze­

mysłowiec w Woli duchackiej, poczta P od­
górze.

Podpis firm y: pod wypisanem i lub 
stam pilią wyciśniętem i słowami P io tr Hoff­
m ann w Woli duchackiej, poczta Podgórze, 
lub po n iem iecku : Peter Hoffmann in  Wola 
duchacka, Post Podgórze, podpisze właśc. 
firmy własnoręcznie swe imię i nazwisko: 
P io tr Hoffmann lub Peter Hoffmann.

Data wpisu: 11 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 9 kw ietnia 1911.

L. cz F irm . 887/11 Eg. A. I. 15 (4812)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do rejestru  oddział A. w ciągnięto co 

następuje :
Siedziba f i rmy:  Kraków.
Brzmienie firm y: Lobel B ubinstein  i 

Syn, po niemiecku : LObtrl E ubinstein&  Sohn.
W ystąpił spólnik jaw ny Lobl B ubin­

stein.
Odtąd właścicielem  sam Samuel B ubin­

stein, który odtąd sam będzie prowadził 
przedsiębiorstwo pod powyższą firmą.

Dzień w pisu : 11 kw ietnia 1911.
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 9 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 404 Sp. I. 171 (4818)
Zm iany i dodatki odnoszące się do w pisa­

nych już w rejestrze handlowym firm kup­
ców  pojedynczych i spółek.

Do rejestru  firm spółkowych w ciągnię­
to co następuje:

Siedziba firm y: Podgórze obok K ra­
kowa.

Brzm ienie firm y : Maurycy Baruch, po 
n iem iecku : M oritz Baruch.

Przedm iot p rzedsięb io rstw a: przedsię­
biorstwo m łyna parowego w Podgórzu i pa­
rowej cegielni w Łagiew nikach.

Prokura udzi-lona Franciszkow i Ma- 
ryewskiem u i Karolowi W łodzimirskiemu 
zgasła.

U praw nieni do zastępstwa jaw ni spól- 
nicy Bosa W łodzim irska i Karol Włodzimir- 
ski, którzy spółkę kolektyw nie zastępywać i 
podpisywać będą.

Podpis f irm y : pod polskiem lub nie- 
mieckiem brzmieniem firmy podpiszą : Bosa 
W łodzim irska i Karol W łodzim irski w łasno­
ręcznie swe im iona i nazwiska.

Dzień w pisu: 11 kw ietnia 1 9 l l .
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy.

Oddział' III.
Kraków, dnia 9 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 109 Stow. II. 508 (4820)
O b w i e s z c z e n i e .

Zmiany i dodatki do w pisauych już firm 
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Badomyśl
wielki.

Brzmienie firm y : Stowarzyszenie oszczę­
dności i pożyczek w Badomyślu wielkim z 
nieograniczoną poręką protokołowane.

Członkowie dyrekcyi w ybrani: jako za­
stępca na rok jeden A leksander M atula c. i 
k. kapitan na pensyi w Badomyślu wielkim.

Data w pisu: 1 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów , dnia 1 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 326/11 Bj. A. I. 114 (5052)
W pis firmy pojedynczego kupca. 

W pisano do rejestru  dla firm oddz. A. 
Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzmienie firm y : D ym itr Kirylak, skład 

w ędlin w Przemyślu.
Przedm iot przedsiębiorstw a : masarstwo. 
W łaścic ie l: Dym itr Kirylak.
Data w pisu: 1 kw ietnia 1911.

C. k. Sąd obwodowy, iako handlow y 
Oddział IV.

Przem yśl, 1 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 360/11 Stow. III. 98 (4679)
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: miasto Trem ­

bowla.

Brzmienie firm y : Związek gospodarczo- 
handlowy, stowarzyszenie zarejestrow ane z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Trembowli, 
po n iem iecku: W irtschalt und H andelsverein, 
reg istrierte  G enossenschaft m it beschriinkter 
H aftung in  Trembowla.

D ata statutu : Tarnopol 23 stycznia
1911.

Przedm iot p rzedsięb io rstw a: podniesie­
nie zarobku i gospodarstw a swoich członków 
przez dostarczenie tymże na umiarkowany 
procent gotowych pieniędzy, potrzebnych im 
do obrotu w gospodarstw ie, rzem iośle, prze­
myśle i handlu za pomocą wspólnego kredy­
tu wszystkich członków.

D yrekcya: Leon D resdner, kupiec w 
Nastasowie, Samuel Bapp, kupiec w Trem ­
bowli, Mendel Zlatkes, dzierżawca dóbr w 
Trembowli i zastępca dyrektora W olf Dres- 
duer, kupiec w Sorocku.

Podpis firmy (F . Z .): Dyrekcya podpi 
suje za stowarzyszenie kładąc podpisy pod 
firmą stowarzyszenia.

Do ważności zobowiązań potrzeba pod­
pisu dwćeh członków dyrekcyi lub jednego 
dyrektora i zastępcy dyrektora.

O głoszenia: Publiczne ogłoszenia um ie­
szczane będą w jednem  z czasopism polskich 
we Lwowie lub za pomocą publicznego przy­
bicia.

Udział członków : Udział każdego człon­
ka wynosi najm niej 50 koron i może być 
wpłacony albo w całości zaraz po p rzystą­
pieniu lub uzupełnionym ratam i, k tórych w y­
sokość oznaczy dyrekcya. Jeden  członek moee 
posiadać więcej udziałów po 50 kor.

O dpow iedzialność: Odpowiedzialność
członka jest ograniczoną do wysokości trzy ­
krotnej ponad deklarowany udział.

Data w pisu: 14 kw ietnia 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 21 marca 1911.

L. cz F irm . 309/11 Stow. III. 32 (4573)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba s to w a rz y sz e n i: Zakliczyn nad 

Dunajcem.
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Zakliczynie nad Dunajcem z 
nieograniczoną poręką.

1. Członek zarządu w y s tą p ił: Jan  Bo-
czek.

2. Członkami zarządu w y b ran i: w miej­
sce Jana  Boezka i Józefa Budzyna, który już 
poprzednio w ystąpił — Paw eł Budzyń, ro l­
nik w Końezyskach i Budolf Chrapusta, rol­
n ik  w Faściszowej.

D ata w pisu: 26 m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 25 m arca 1911.

L. cz. F irm . 335/11 Stow. VI. 110 (4571)
Zm iany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Wola Justo- 

w ska obok Krakowa.
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Woli Justow skiej, stowarzysze­
nie zarejestrow ane z nieograniczoną poręką

1. Członek dyrekcyi w ystąpił ■ Franci 
szek Kordas.

2. Członkiem dyrekcyi w ybrany: Józef 
Poniodziełek, rolnik z Woli Justowskiej.

Data wpisu : 26 m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

O ddział'III.
Kraków, dnia 25 m arca 1911.

L. cz. F irm . 84/11 Stow. II. p. 1 (4539)
Zm iany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia : Kęty.
Brzm ienie firm y: Spółka hsndlowo-rol- 

nieza „Skiba" członków Towarzystwa ro ln i­
czego okręgowego w Kętach, stowarzyszenie 
zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w ystąp ili: Edw ard 
Zajączek, zastępca dyrektora.

W ybrany zastępcą dyrektorem  przewodni­
czący zarządu dr. A ndrzej Bozmiarek.

Podpis firm y: Pod nazwą firmy podpis 
dr. A ndrzeja Bozm iarka. _

Data w p isu : 11 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 6 kw ietnia 1911.

L. cz. Firm . 355 Bg. B. 19 (4945)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlow ym  firm k u ­

pców pojedynczych i spółek.
Do rejestru  oddział B. wciągnięto co 

n as tęp u je :
Siedziba firm y: Lwów.

Brzmienie firm y: kolej lo-kalna P rze­
worsk-Dynów, po niem iecku: L okalbahnPrze- 
worsk-Dynów.

Zmiana §§ 34 i 46 s ta tu tu : C. k. Na­
m iestnictwo we Lwowie w im ieniu c. k. M i­
nisterstw a spraw  w ew nętrznych i na pod­
stawie reskryptu  tego M inisterstw a z dnia 
2 maja 1910 L. 3865 wydanego na podstawie 
Najwyższego upoważnienia i w porozumieniu 
z c. k. M inisterstw am i skarbu i kolei żela­
znych zatwierdziło reskryptem  z dnia 14 lu­
tego 1911 X III. 2467/4 dodatek do statutu 
Towarzystwa uchwalony przez II. zwyczajne 
walne zgrom adzenie z dnia 30 lipca 1910 r. 
zawierający zmieniony tekst §§ 34 i 46 p ier­
wotnego statutu.

Dzień w pisu: 2 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Cddział IV.
Lwów, dnia 24 m arca 1911.

L. cz. F irm . 244/11 Eg. A 66 (4682)
Wpis do rejestru  handlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano do rejestru  handlowego od­

działu A.
Siedziba firm y : Skałat.
Brzmienie firm y: A braham  Marder, 

handel zbożem w Skałacie.
W łaściciel: A braham  M arder, kupiec 

zbożowy w Skałacie.
Dzień wpisu : 15 m arca 1911.

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 13 m arca 1911.

L. cz. F irm . 104/11 Stow. I. 47 (4688)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Gliniany.
Brzmienie firm y: Towarzystwo kredy­

towe w G linianach, stowarzyszenie zareje­
strow ane z nieograniczoną poręką

Zm iana s ta tu tu : W alne zgromadzenie 
stowarzyszenia z dnia 30 grudnia 1910 u- 
ehwaliło zmianę statu tu  w §§ 34, 36, 69 i 
78 dotyczących m am pulaeyi i wypłacania 
dywidendy.

Data w pisu: 28 m arca 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 28 m arca 1911.

L. cz. F irm . 205/11 Oddz. A. (4615)
Wpis do re jestru  handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
W pisano do rejestru  handlowego od­

dział A.
Siedziba firm y: Bieliny.
Brzmienie i podpis firm y: Gerschon 

B irnbaum  w Bielinach,
Przedm iot p rzedsięb io rstw a: dostawa 

m ateryałów  budowlanych do budowli wo­
dnych na rzece Tanwi.

W łaściciel : Gerschon Birnbaum w Bie­
linach.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Bzeszów, dnia 8 kw ietnia 1911.

L cz. F irm . 548/11 Stow. I. 299 (4677^
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kopyczyńce.
Brzm ienie firm y: Zakład kredytowy w 

Kopyczyńcacb, stowarzyszenie zarejestrow ane 
z ograniczoną poręką.

Dotychczasowy członek dyrekcyi: Moj­
żesz M ilhlstein w ystąpił na walnem  zgroma­
dzeniu stowarzyszenia tego odbytem na dniu 
25 lutego 1911.

Członek dyrekcyi wybrany Schabse 
L iebm ann, kupiec w Kopyczyńcacb zamie­
szkały.

Data wpisu: 8 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 7 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 60/11 Stow. II. 146 (4267j
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stowarzyszeń zarob­

kowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kozy ad Biała
Brzm ienie f i r my : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Kozach, stowarzyszenie zareje­
strow ane z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : 6 stycznia 1911.
Przedm iot przedsiębiorstw a:
a) udzielanie członkom pożyczek potrze­

bnych w gospodarstw ie, przemyśle i handlu,
b) przyjmowanie na procent wkładek 

oszczędności,
c) popieranie tw orzenia spółek i sto ­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw an ia : nie graniczony.

Dyrekcya : Józef Slosarczyk, gospodarz 
przełożony, M ichał Sporysz, gospodarz, za­
stępca przełożonego, Ja n  Kanty Stwora, m u­
rarz, A ntoni Furch, brukarz. Franciszek Jań- 
eia, gospodarz, wszyscy w Kozach, zam ie­
szkali, członkowie zarządu.

Podpis firm y: pod pieczęcią (stam pilią) 
firmy łączne podpisy przełożonego zarządu, 
względnie jego zastępcy i jednego z człon­
ków zarządu.

Ogłoszenia umieszcza się na  tablicy 
przed lokalem spółki, w razie potrzeby w 
„Czasopiśmie dla spółek rolniczych" wyda- 
wanem przez krajowy patronat.

Udziały członków: udział wynosi 10 
kor., jeden członek nie może mieć więcej niż 
5 udziałów.

O dpowiedzialność: nieograniczona.
D ata w pisu: 5 m arca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

W adowice, dnia 28 lutego 1911,

G. Z. F irm  90 Bg. B. 48 (4447)
A nderungen und Zusatze zu bereits einge- 
tragenen F irm ec  von Einzelkaufleuten und 

Gesellscbaften.
E ingetragen wurde im B egister Abt. C. 
Sitz der F irm a : Lem berg. 
F jrm aw ortlau t: O renstein et Koppel,

G. m. b. G.
Z w eigniederlassung: der in Wien m it 

der F irm a gleichen Naraens bestehendeu 
H auptniederlassung.

Sender Schlesinger ais G eschafisflihrer 
gelóscht.

Datum der E in trag u n g : 9 F ebruar
1911.

K. k. Landes ais Handels Gerieht, 
A bteilung IV.

Lem berg, am 6 F eb ruar 1911.

L. cz. F irm . 103/11 Stow. I. 47 (4689)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: G liniany.
Brzm ienie firm y. Towarzystwo kredy­

towe w Glinianach, stowarzyszenie zareje­
strow ane z nieograniczoną poręką.

Zmiana s ta tu tu : W alne zgromadzenie 
stowarzyszenia z dnia 29 m arca 1910 uchwa­
liło zmianę § 24 sta tu tu  dotyczącego wybo­
ru Bady zawiadowczej.

Data w pisu: 28 marca 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Złoczów, dnia 28 m arca 1911.

L. cz. F irm . 238/11 Stow. III. 162 (4801)
Zmiany i dodatki do w pisanych już 

firm stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kraków.
Brzmienie firm y. Powszechne Towa­

rzystwo budów* tan ich  domów mieszkalnych 
i domów robotniczych, stowarzyszenie zareje­
strow ane z ograniczoną poręką.

Zmiana sta tu tu : Na walnem zgrom a­
dzeniu odbytem w dniu 16 lutego 1911 u- 
ehwalono zmianę § 58 statu tu  atoli treść tej 
zmiany nie podlega ogłoszeniu.

Data wpisu : 5 m arca 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Kraków, dnia 25 lutego 1911.

L. cz. F irm . 94/11 Stow. I, 185 (4539)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym  firm po­

jedynczych i spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje :
Siedziba firm y: Przeciszów.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Przeciszowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

W ystąpił członek dyrekcyi Stanisław  
Wójcik, w jego miejsce wybrany A ntoni 
Haj, rolnik w Przeciszowie.

Data w pisu: 11 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 30 m arca 1911.

L. cz. F irm . 197/10 Bg. A 126 (4619)
Wpis do rejestru  handlowego 

firmy pojedynczej.
W pisano do rejestru  A.
Siedziba firm y: Wadowice.
Brzmienie f irm y : Saeher Wolf. 
Przedm iot p rzedsięb io rstw a: handel

ubrań i towarów bław atnych.
W łaściciel ( I ) :  Sacher Wolf.
Dzień w pisu: 1 kwietnia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 31 marca 1911.



IB
L.cz. F irm . 8 Eg. A. I. 275 (4937)

W pis do rejestru  handlowego firmy 
spóikowej

Do rejestru  oddział A. wciągnięto co 
n a s tę p u je :

” Siedziba firmy . Lwów.
Brzmienie firm y : A ren Awin i Ske, po 

n iem iecku : A ron Aw in & Co.
Przedm iot przedsiębiorstw a : handel to­

w aram i błatnym i.
Form a s p ó łk i: jaw na spółka handlowa 

od 3 stycznia 1911.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Aron 

Awin i Izrael Hand.
Do zastępstw a spółki upraw niony tylko 

spólnik Izrael Hand.
Podpis firm y: pod jej brzmieniem pod­

pis Izraela Handa.
Dzień w pisu: 13 stycznia 1911.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 205 Stow. IV. 137 (4942)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Mikołajów

koło Gajów.
Brzmienie firm y: Towarzystwo kredy­

towe w M ikołajowie koło Gajów, stow arzy­
szenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w y stąp ili: Mendel 
Orgel, H ersch K anner i Mojżesz Kanner,

Członkowie dyrekcyi w y b ran i: Markus 
Sparer, kupiec w Przem yślanach, Abraham  
Schwadron, kupiec w M ikołajowie koło Ga­
jów i Samson Vogelman, kupiec w M ikoła­
jowie koło Gajów.

Data w pisu: 2 kw ietnia 1911.
0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Lwów, dnia 24 m arca 1911.

L. cz. F irm . 69 Stow. II. 288 (4947)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firm y: Spółka szewców lw o­

wskich, stowarzyszenie zarejestrow ane z o- 
graniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w ystąp ili: Ju lian  
Patlikowski, A leksander S iłahub  i Edw ard 
Knobloeh.

Członkowie dyrekcyi w y b ran i: Ju lian  
Patlikow ski i A leksander Sałahub ponownie 
dyrektoram i, zaś Józef Lew iński zastępcą dy­
rektora.

Dzień w pisu: 2 lutego 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 30 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 277 Poj. III. 204 (4949)
Zmiany i dodatki odaoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym  firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do re jestru  firm pojedynczych w cią­

gnięto co n as tęp u je :
Siedziba fi rmy:  Lwów.
Brzmienie firm y : Fabryka maszyn i od­

lew nia ks. A. Lubom irskiego we Lwowie.
P rokura Gustawa W olfram a odwołana.
Prokurę udzielono Alfredowi Tęczaro- 

wskiemu, urzędnikowi pryw atnem u we Lwo­
wie, który firmę łącznie z drugim  prokurzy-. 
stą A leksandrem  M irskim podpisywać będzie.

Dafa w pisu: 10 m arca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 10 m arca 1911.

L. cz. F irm . 234/10 Ej. A. I. 109 (5053)
Wpis firmy pojedynczego kupca. 

W pisano do rejestru  dla firm Oddział A. 
Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzm ienie firmy : Józef Drom elschlager. 
Przedm iot p rzedsiębiorstw a: handel

skór i magazyn obuwia.
W łaścicie l: Józef Drom elschlager, kupiec 

w Przemyślu.
Podpis firm y: I. Drom elschlager.
Data w pisu: 11 m arca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Przem yśl, 11 m arca 1911.

G. Z. F irm . 98/11 Sp. I. 129 (4822)
A nderungen und Zusatze zu bereits ein- 
getragenen F irm en  von Einzelkaufleuten 

und G esellschaften.
E ingetragen  wurde im R egister Abt. B. 
Sitz der F irm a : Oświęcim. 
F irm a w o rtla u t: E rste  galizische Schrau 

ben-N ieten und M uttern-Fabriks-A ktienge- 
sellschaft in  Oświęcim.

A usgeschieden V erw altungsrats-M itglied 
A ndreas Olschafszky dureh freiw illigen Aus- 
tritt.

V ertretungsbefugt: zu M itgliedern des 
V erw altungsrates c o o p tir t: H. H. V ictor U r­
ban R entier in W ien 2 B. ob. D onaustrasse 
49 und Karl W aller, D irector Wien VI. Ma- 
gdalenestrasse 18.

Datum der E in tra g u n g : 17 A pril 1911.
K. k. Kreis- ais H andelsgericht, 

A bteilung II.
Wadowice, am 6 A pril 1911

U . en. t&ipM. 649/11 C to b . I I I .  114 (5238) 
O r o a o n i e H G .

E_ k, C yp oicpyacnHH u  ko ToprOBe.iŁ- 
hhh b TepH ono.iu oroaom ye, mo BnucaHO 
po peecTpy CTOBapnmeHB 3apoÓKOBHx i ro- 
cnopapeKHx:

b pyópnifi I I I .  CniaKa 3Óyrry xyp oón, 
CTOBapuiueHe 3apeeeTpoBaHe 3 oÓMeaceHoro 
nopyKOK b OKa.ii h/3

b pyópHgi IV. rpOMapa CKaaa H 3. 
(hobit BopugiB),

b pyópHifi VI. CTOBapnmeHe n oaarae  
Ha CTaTyTax 3 paTH Sua.aa h /3 . phh 6 
n,BBiTHH 1911.

Ujnieio cTOBapnmeHH e : cnoayuHTH
rocnopapcKi en an  cboix uaeHiB g n a  ix  po- 
ópoÓHTy u ep e3 :

а) KynoBaHe, apeHpoBaHG i HansiaHe 
ipyH Tis i óypHHKiB b p ian  sepeH a cniatHO- 
ro rocnopapcTBa cniaBHHMH cnaaMH anm e  
cboix uaeniB i anine b ix  xocch,

б) ó y p y B a H e  i HaóyBaHG pomib Mem- 
KaaBHux anine p an  cboix uaem B i an ine b ix  
x o ce n ; a TaKoac npopaBaHe aóo parane b 
HaeM poMiB MeniKaaBHHx, B3raapHo noopn- 
h ok h x  HeniKaHB aHme CBoiii uaeHaM i z i ­
mę b ix  xocen ,

b ) ypapacyaaHe CKaapiB (Mafa3HHiB) 
3HapapiB roenopapeKHX, HaB03iB, 3Óia;a, Ha- 
cihh  i h hihhx 3enaenaopiB anm e p an  cboix  
uaeHiB Ta an m e b ix  xoceH,

r) npoBapaeeHe anm e p an  cBoix uaemB  
i an ine b ix  xoeeH ToproBai cpepcTBaMH 
homchbh, aaBKoroaiuHHMH i HeaaBKoroaiu-
HHMH HaHOHMH Ta npe^MeTaMH HOTpiÓHMMH
p an  o c o ó h c t h x  noTpeó a TaKoac p an  po- 
MamHoro i piaBiiHuoro rocnopapcTBa Ta pan  
peMecaa i u p o im cay  anm e cboix uaemB,

iJi 3aHMaHe c a  nepeTBopiOBaH6M npo- 
pyKTiB rocnopapcKHx anm e cbo'ix uaeuiB i 
npopaacHK) npopyKTiB Ta naopiB rocnopap- 
ck h x (3Óia:a, xypoÓH i t .  g .) anm e cboix  
uaemB i anm e b ix  xoceH,

p) HaóyBane i ygepacyBaHe 3HapagiB 
rocnogapcKHx i sippasaH e ix  po yacnray b 
rocnopapcTBi an m e cboix uaeHiB i anm e  
b ix  xoceH uepe3 HaeM,

e) ypagMcysaHe anm e pa a  CBoix uae- 
HiB i an ine b ix  xoceH M anuis po  MeaeHa 
3Óiaca cboix uaem B,

ss) B npaóaaae cHaaMH cboix uaeniB  
3Hapa/i)B, 3Hapo6 i BciaaKHx npepiieTiB no- 
TpiÓHux T aK |gaa  oeoÓHcroro yacHTKy a ii i 
p an  gOManraoro i piatHHUOro rocnopapcTBa 
a TaKoac g n a  peMecaa i npoMHcay anine  
cboix uaemB i anm e b ix  xoceH,

3) upnuiiaHe KankraaiB po' oóopoTy 3a 
ycaoBaeHHM onpopeHTOBaHSM b xoceH cboix  
uaemB,

i) yp iaaH e an ine cboim uaeHaM gerne- 
b hx i npHCTynHHX ho3huok Ha n ipneceue  
rocnopapcTBa a6o npoM ncay.

3ap ap  CTOBapumcHa 3aosceHHH 3i eai- 
pyrouHX uaeHin :

1. bfipaHijr UpOpKHH, eMepHT B C/K&U1
cnpaBHHK,

2. A paii KapaiM, rocnopap, icacnep i
3. JlyKa BapaH, enepuT. i BaacTHTean 

peaauHOCTM b CKaai, icHEtroBopept.
^ipM y cTOBapameHa u ip iiucye ca  b 

toh cnoció, m;o n ip  ćjfipMoio CTOBapnmeHa 
yirirpeHi SypyTB nipnncH pbox  uaem B 3a- 
p a p y  i ce e ycaiBGM BaacHocTH 3o6oBa3aHt
CTOBapnnieHa.

OroaoineHa CTOBapnmeHa óypyTt. yMi- 
myBani Ha TaóaniiH Ha atoitaaH  CTOBapu 
meHa a6o b opnifi 3 a&BiBCKnx uaconuceu  
a n y  03HauHTB Hap3Hpaioua Papa.

IIopyK a n a em s e oÓMeaceHa. Hoac- 
Phh uaeH BipnosipaG 3a 3o6oBa3aHa CTOBa 
pnnieHa He z im  cboim ypIaoM aae KpoMi 
Toro TaKoac paaBmoio kbotoio po 5 -p a 3 0 B 0 i  
bhcoth 3aaBaeHoro y p ia y .

IJ . k . Oyp OKpyacHHH hko  ToproBeaBHnn 
B ip p ia  II.

TepHoniaB, pHa 11 pBBiTHa 1911.

U. en. <£ipM. 416/10 Ctob. C. 4 !2  (4533)
B n n c (jjipMH 3apoÓKOBoro i rocnopapcKoro  

CTOBapameHa.
Bnucano po peGCTpy 3apoÓKOBHX i ro- 

cnopapuHx CTOBapniucHB.
OcipoK CTOBapameHa : IJmeBa.
4>ipMa 3i!yuHTB : O óiucctbo rocnopap- 

CKO-KpepHTOBe „CaMOHOMOigB, TOBapmuecTBo 
3ape6CTposaHe 3 oÓMeaceHoio nopyicoio b IJ/i- 
HeBi.

plama CTamyTy: 24 rpypH a 1910.
IIpepneT nipnpHeMCTBa: UJanio 06- 

rgecTBa gctb : cnoayuHTH rocnopapc»i cnau  t 
cboix  n a em s p a a  i'x poópoóiiTy.

Ą o  nepeBepena cbogi p ian  óype 06- 
rgecTBO:

a) KynoBaTH, apeHpyBaTH i  HaHMaTH 
PpyHTu i óypHHKH b p lan  B epeaa cniaBHO- 
ro rocnopapcTBa cniaBHHMH cuaaMH cboix  
uaem B b ix xoceH,

6) ypapacyBaTH CKaapu (Maka3HHu) 
3 HapapiB rocnopapcKHx, HaB03iB, BfiiaEta, Ha- 
cm a i im u ix  3eMaenaopiB p a a  cboix uae- 
HiB i b ix xoceH,

b) npoBagHTH p aa  cboix uaeHiB Top- 
roBaio cpepcTBaMH homchbh i npepMeTaMH 
HOTpiÓHHMH p a a  poMamHoro i pia&HHHoro 
rocnopapcTBa, Ta p a a  peMecaa i npoMncay 
cboix uaeniB,

r) 3aitMaTH ca  nepeTBopioBaHeM npo- 
pyKTiB rocnopapcKHx cboix uacH is i npo- 
paSKHK) BHTBOpiB CB01X HaemB,

f )  upHHMaTH KaniTaaa po o60pory 3a 
ycaoBaeHHM onpopeHTOBaHGM,

p) ypiaaTH cboim uaeaaM pemeBnx 
i npHCTynHnx ho3hhok Ha nipHeceHe ix  
rocnopapcTBa aóo npoMncay.

Mac TpeBaHa: HeoÓMeaceHHH. 
^upeicpH a: o. B oaopranp  CoHKa, na- 

pox b IllHeui, piaoBopuHK, MnxaiM BoMapu, 
rocnopap b Ujlitefii, KacHGp, JleoH ^npoB, 
rocnopapi b IljiHeBi, KHHroBopuHK.

IlipnHC (j)ipHH: I lp n  (jiipni o6m,ecTBa
aaioTt óyTH yMingeHi nipnncH pBox uacniB  
pHpeKijHi i t o  G ycaiBeM BaacHOCTH 3o6obh- 
saHB oóugecTBa.

OroaomeHa SypyTB noMiruyBaTH ca Ha 
npH3naueHiii Ha ce TaSaupu Ha SypuHity 
1 aBOKa.ua) oóipecTBa aóo b opHift 3 aBBiB- 
ckhx  uacoHucefi, aicy 03HauHTB H ap3uparo­
nu ii CosiT.

Y p iji  naeH iB : OpeH y p ia  bh h o ch tb  20 
(pBaiipaTB) KopoH

BipBiua.ttBHicTB: He z im  ypiaoM, no 
KpoMi Toro paaBmoio cyMOio po 5-KpoTHOi 
b h c o th  3aaBaeHoro ypiay.

^(ama Bnucy : 30 cIuhh 1911.
I), k. Cyp OKpyacHHH ano ToproBeaBHHii 

Bippia IV.
Cmpuń, pHa 27 cinHa 1911.

H. cn. 4>ipM. 236/11 Ctob. H. 6 (5139)
B hhc (jiipMu CTOBapnmeHa 3apoÓKOB0ro 

i  rocnopapuoro. ■
BnHcaHO po peGCTpy cTOBapnmeHB 3a- 

Po6kobh x i rocnopapcKHx. V
OcipoK CTOBapnmeHa: IIoaH)xiB Be ■ 

anKnfi.
•UipMa 3ByuHTB: ToproBeaBHO-roeno- 

papcKa Cniaroa „H apopna 3 r o p a u, CTOBapn- 
meHe 3apeGerrpoBaHe 3 oÓMeaceHoro nopyKOio 
b n oa ioxoB i BeanaiM

^ a rra  CTaTyTy: IIoaK>xiB seanKnir.
pHa 7 pBBiTHa 19)1 .

IIpepMeT nipnpneMCTBa : IJiaeio cniaKH 
g cnoaynnTH rocnopapcKi c n a n  cboix aae- 
m s  p a a  ix  poópoÓHTy.

B Tin p ia n  óype c n ia n a :
a)  K y n o B a T H ,  apeHpyBaTH i  HaHMaTH 

kpym m  i óypnHKH b p ia n  BepeHa cniaBno- 
ro  rocnopapcTBa, cniaBHHMH cnaaMH anm e 
cboix uaeni p. i anm e b i‘x  xocea,

6) SypoBaTH i HaóyBaTH poMH Mem- 
KaaBHi anm e p a a  cBO'ix uaeHiB i anm e b ix  
xoceH, a TaKoac npopaBaTH aóo paBaTH b 
HaeM poMH MemKaa&Hi, B3raapHo noopnHo- 
kh MemKaHH z i m ę  cboim uaeHaM i anm e  
b i'x xoceH,

b )  ypapacyBaTH CKaapn (MakasHHH) 
3 H a p a p iB  r o c n o p a p c K H x , H auoaiB , 3Óiaca, H a-

! ciHa i H im ix  3eMaenaopiB anm e p a a  cboix  
uaeHiB T a  anm e b ix  xoceu,

r)  npoBapriTH anm e p a a  cboix  naem B  
i an m e b ix  xoceH ToproBaio cpepcTBaMH 
n o a c H B H , aaBKoroaiuHHMH i HeaaBicoroaiu- 
hhmh HanoaMH rra npepMeTaMH noTpiÓHHMH 
p aa  o co ó h cth x  noTpeó a TaKoa: p a a  po- 
MamHoro i pLiBHHuoro rocnopapcTBa Ta p aa  
peMecaa i npoMHcay anm e cboix naemB,

iJ) 3afiMaTH c a  nepeTBopioBaHGM npo- 
pyKTis rocnopapcKHX anm e cboix u a cn is  i 
HpopasKHio npopyKTiB Ta naopiB rocnopap- 
ckhx (3ÓijKa, xypoÓH i t . p.) anm e cboix 
n aem s i anm e b ix  xoceH,

p) HaóyBaTH i ypepacyBaTH 3Hapapn 
rocnopapcKi i sippaBaTH ix  po yacHTKy b 
rocnopapcTBi an m e cboix uaeHin i anm e  
b ix  xoceH uepe3 HaGM,

_ e) ypapacyBaTH anm e p a a  cboix uae- 
hib i anm e b ix  xoceH m.ihhh po MeaeHa 
3Óiaca cboix  UaemB,

mc) BnpaóaaTH cnaaMH cboix uaemB  
snapapn, 3Hapoón i BciaaKH npepMeTH no- 
TpiÓHi Tan p aa  ocoÓHCTOro ysKHTKy a i  i 
p a a  poMamHoro i piaBHHUoro rocnopapcTBa 
a TaKoac p a a  peMecaa i npoM ncay anm e  
eBoix uaeHiB i anm e b ix  xoceH,

3) n p n H M aT H  K a n iT a a n  po oóopoTy 3a 
ycaosaeHHM onpopeHTOBaHGM b xoceH cboix  
uaeHiB,

i) ypiaaTH anm e cboIm uaeHaM peme- 
bhx i npncTynHHx ho3huok Ha nipHeceH6 ix  
rocnopapcTBa aóo npoMHcay.

Mac TpeBaHa : Heo3HaueHnii. 
^(npeKigHa : 1. B a c n a t /(eH eóa, 2 Teo- 

pop Bpe3peHB i 3. IsaH BpoxMaatHHH, ro ­
cnopapi b H oaioxoBi BeanKiM.

IlipnHC ijńpMH: cftipary nipnncy6 pBox 
uaeHiB pupeicuni

O ro a o m e H a  óypyT t noM UgyBam  Ha 
T a ó a n p n  b  a tO K aaio  CTOBjpnmeHa aóo b 
OpH iS  3 aBB)BCKHX UaCOHHCHH, HKy 03HaUHTB
Hap3Hpaioua Papa.

y p ia  uaemB 10 Kopom 
BipBiuaaBHicTB: po naTHpa3BBOi b h - 

cott 3aaBaeHoro ypiay .
^am a Bnncy : ! l  ubiuthh 1911.

U/. K. C yp OKpjSKHHli HKO TOprOBe.TBHHH
B ip p ia  II.

3oaouiB, pHa 11 pBBiTHa 1911.

U. cn. 4»ipM. 63/11 C to b . 11.1135 (5361)
Bhhc $ipMH CTOBapHmeHH 3apoÓKOBoro 

i  rocnopapcKoro.
BnncaHo po peeempy CTOBapuineHB sa- 

PO Ó kobhx i rocnopapcKHX.
O cipoK  CTO Bapnm eH a: EepeucaHH, ho bit  

noaiTHUHHfi EepeacaHH.
^ipM a 3ByuHTB: „EypyumcTB", CTOBa- 

pnmeHe sapeGCTpoBaHe 3 oÓMeaceHoro nopy- 
kok) b  Eepe5KaHax.

rĄs-Ta CTaTyTy: 4 MapTa 191 L
IIpepMeT nipnpHeMCTBa: KynosaTH i

HaHMaTH IpyHTH i óypnmcn, ypapucyBaTH 
CKaagn 3 HapapiB rocnopapcKHX, npoBapHTH 
ToproBaio HOTpiÓHy pan  ^oMamaoro i piaB- 
Hnuoro rocnopapcTBa, npnHMaTH KaniTaan 
po oóopoTy 3a ycaoBaeHHM oupeucHTOsaHGM, 
ypiaaTH a n m e  cboim uaeHaM ^emeBHX i repn- 
CTynHHx H03HU0K Ha nipHeceHe ix  rocnopap­
cTBa aóo npoMncay.

Mac TpeBaHa: HeoÓMesceHHH.
^ u p e K u n a : 4>epB IIlTenoBaHHH, hko 

cnpaBHHK, A aeacaH pep ‘lepnunrann, hko  Ka- 
cnep i ^MHTpo PeneiiKHił, aicot KHnroso- 
p ep s

IlipnHC (jiipMH (F . Z .) : YupaBa óype 
HipnHcyBaTH CTOBapnmeHe b t o h  cnoció, m,o 
nip  (jńpMoio CTOBapHmeHa yMirgem Sypyrb 
nipimcE p b o x  uaemB ynpaBH.

O ro a o m e H a : H O M im ysam  óypyTB Ha 
Taóanui noMiLgeHiii Ha aBOKaan cTOBapn- 
m ena aóo  b o p n in  3 a&BiBCKHx uaconncnfi.

y p i a n  u aem B : O peH  y p ia  bhhochtb  
.10 KOpOH, KOTpHH MOHCHa BMaTHTH pOBiat- 
HHMH paTaMH HO 1 KOp.

BipBiuaaBHicTB : oÓMeaceHa p o  5 pa3o- 
B01 bh co th  3aaBaeHoro yp iay .

A aTa B nncy : 27 MapTa  1911.
Ej. k . C yp OKpyacHHir aico ToproBeaBHHH

B ipp ia  I I .
BepeacaHH, pHa 14 Map Ta 1911.

M. cu. <BipM 386/11 C tob. I I I . 101 (4 6 8 0 ) 
O r o a o m e H e .

1( k . C yp OKpyacHHH hko ToproBeaB- 
hhh b TepHonoan oroaom ye, mp BnncaHO 
po peecTpy cmoBapnineuB 3apoÓKOBnx i ro- 
cnopapcKHX :

b pyópuni III. C niana omapHocTH i no- 
3huok b ^oaMcnapi, CTOBapnmeHG 3apeecTpo- 
BaHe 3 HeoÓMeaceHoio nopyKOio,

b pyópnpi IV. E o ^ ^ H K a ,
b pyópuip VI. CTOBapnmeHe noaarae  

Ha CTa'ryTax 3 paTH E°*''i:!K'aHKa 30 ciuhh
1911.

IJiaero eni.iKH e CTapaTH ca  o MaTe- 
p naatH e i MopaaBHe nipHeceHe uaemB cn ia­
KH iMeHHO:

a) ypiaaTH uaeHaM no Mipi noTpeón, 
HOSKHTOUHOCTH piaH i HO Mipi (jJOHpiB HO- 
3hukh HOTpiÓHoi b rocnopapcTBi, npOMHCai 
i ToprOBan a t o  3 (jioHpiB aici cniaKa Ha 
Tyro p ia t  sónpae npn homouh cniatHoi He- 
oOmcskohoI nopyKH CB0i'x uaem B,

6) paTH MOJKHICTB HOMimyBaTH Ha HpO- 
peHT rpom i 3aom,apaceHi a MapHO aeacaui 
b toh cnoció m;o CniaKa npnHHMae i onpo- 
peHTOByG BKaapKH igapHHui,

b) n i p n n p a T H  T B o p e H G  c n i a o K  i  3apoó- 
kobh x T a  rocnopapcKHx c T O B a p n m e e f c  b 0- 
Kpy3i cniaKH.

3 ap ap  TOBapncTBa 3aoaceHHH 31 cal 
pyiouHx u a em B :

1. MaptKO E 3K)ńaTH®i rocnopap, ano  
HacrroaTeaB,

2. E o c tb  E iaoye, rocnopap, hko 3a- 
CTynHHK HacTOHTeaa,

3. Teopop CapoBCicni, ceKpeTap, hko
uaeH,

4. AcaijiaT MeTOxip, rocnopap, hko
uaeH,

5. IlaBao IIIa.iabaH , rocnopap, hko  
uaeH, Bci b

(pipiiy CTOBapnmeHa n ip n a cy e  ca  b to h  
cnoció, m,o n ip  neuaTKOio (cTaMniaero) ę[)ip- 
mh ToBapncTBa KaapyTB nipnncH n acmoa- 
'reaB 3apapy B3raapno Gro 3acTynHHK i 
opoH 3 uaemB sapapy.
30Ó0BH3aHB CTOBapnmeHa.

OoroaomeHa CTOBapnmeHa ó y p y T B  yMi- 
myBaHi Ha TaóaHgH npn aBOKaan TosapncTsa 
a b  cayuaro noTpeón b  uaconncn g^aa cni- 
aOK piaBHHUHX.

IIopyKa uaemB g HeoÓMeaceHa.
E . K- C yp OKpyacHHH hko ToproBeaBHHH 

B ip p ia  II.
TepnoniaB. pną 28 MapTa 1911.
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L ez. P . 58/11 (1 0 / (5241)
E d y k t .

Za umysłowo chorą uznano Rozalię 
Katyńską w Katynie sziaeh.

Kuratorem jej ustanowiono Antoniego 
Katyńskiego w Katynie szlach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Dobromil, dnia 6 kw ietnia 1911.

L. cz. P. XI. 191/10 (2) (5217)
E d y k t .

Za chorego na umyśle uznano Ołeksę 
Ki, wal a s. Iw ana w Michałowicsc-h.

Kuratorem  jego ustanowiono Iwana 
Kowala w M ichałowicach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Drohobycz, dnia 5 grudnia 1910.

L. ez. L III. 9/10, P. III, 319/10 (1) (5375) 
E d y k t .

Za m arnotraw nego uznauo Petra  W a­
syla w Dobrzanach.

Kuratorem  jego ustanowiono Antoniego 
W eissa w Dobrzanach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, dnia 23 m arca 1911.

Ruch
Pociąg

posp. | osob. 
przyeh. o g

2'!

pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1911 r. według czasu średnio-europ.

545
5-50

L. cz. P . 57/11 (5) (5158)
E d y k t .

Za głupkow atą uznano Katarzynę Ko- 
rzonkiewtczówoę w Kobiernieach.

K uratorem  jej ustanowiono Ant, niego 
W ójcickiego w KhbierDicaeh.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kęty, dnia 14 kwietnia 1911.

L. cz. L. VII. 7/10 (7) (5264)
E d y k t .

0 . k. Sąd powiatowy w Nowym Sączu 
ustanaw ia na podstawie udzielonego przez c. k. 
Sąd obwodowy w Nowym Sączu uchw ałą i 
dnia 4 m arca 1911 1. cz. No. IV. 185/11, za­
tw ierdzenia, kuratelę nad Zofią S tanek wy 
ro ln ic ą  w Paszynie z powodu stwierdzonego 
przez Sąd niedołęztw a umysłowego, a kura 
torem  ustanaw ia Jan a  S tanka gospodarza w 
Paszynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Nowy Sącz, dnia 10 m arca 1911.
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7-5
7 28 
7-30

7-33
800
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815

9-58 
-  11004 

10-15

10 25 
1115 
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1-30

2-00
2-05

2-10

11-55

1 10 
1-26
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4 25
4-30
5-40

R O L W O W A
Na dw orzec g łó w n y :

z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, y —1- 
badu, Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, 1 
cza (p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopane 
Rzeszów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna, Kołomyi.

mj. imuuw j, iłiieica, miaopanego, jasła, Krosna, . 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z lekan, Dorny- Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaozowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Prag 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Sianek, Sambora, 
ze Stoj-anowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze-Płaszów), 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stanisławowa, Żydaozowa, Potntor, Korosmezo. 
z Podhajee.
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, .Drohobycza, Borysławia, Ko- 

chawiny.
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Tarnowa, N, Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Krakowa (od 1 czerwca do 15 września włącznie codziennie), 
z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocinania, 

Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suczawy. 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­

tor, Husiatyna, Czortkowa. 
z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Jaworowa.

Pociąg-
posp. | osob.

odeh. o g.

5-52

6-26 | —
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L. ez. P. 310/10 (4) (5108)
E d y k t .

A ntoni D rąg z Limanowej uznany 
umysłowo chorym.

Kuratorem  jego ustanowiono Jędrzeja 
Raczyńskiego w Limanowej.

0 . k. Sąd powiatowy, O odział I. 
Limanowa, dnia 10 grudnia  1910.

6-30
6-45
7-15 
800

L. cz. P. 75/11 (1) (5427)
E d y k t .

Franciszka Krok z W yskitny uznana 
umysłowo niedołężną.

K uratorem  jej Ignacy Krok z W yskitny. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Grybów, dnia 18 kw ietnia 1911.

9-50

10-10
10-19

110-20 
10-30

11-00

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębiec), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z lekan, Zydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Dorny Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy. 

ze Stojanowa. 
ze Stryja.
z Mszany od 15 ezerwoa do 30 września włącznie codziennie, 
z Sokala.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Osap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galacu), Potutor, Żyda- 
ezowa, Czortkowa, Kórósmeso, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
eirna, Wieliczki. Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Krasnego.
ze Stryja (od 18 czerwca do 10 września włącznie tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
z Podhajee.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny.
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— 11-25 d

|  — 11-35 d

Z E  L W O W A

Z dw orca g łó w n eg o :
Krakowa (Wiednia, WHoeławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szezu 
cina.
Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berthometnu, Czudina, Nowosie­
liey, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry.
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębieę), Orłowa, Wie 
liozki, Oświęeima, Kocmyrzowa.
Podhajee.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.
Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, Potutor, 
Kałusza, Korosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suczawy, 
Dorna Watry.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Sambora, Sianek, Csap.
Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia.
Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
Stojanowa.
Jaworowa.
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Ńadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego.
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa, Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia.
Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sąeza.
Czerniowiec/ Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suczawy.
Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Radowiee, Suczawy.
Stryja od 18 czerwca do 10 września włącznie tylko w niedziele 
i rzym. kat. święta.
Podwołoczysk, brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grzymałowa, 
Zbaraża.
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa.
Czerniowiec, Żydaozowa, Podwysokiego, Kiirosinezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, ŃYyżnicy, Koemania.
Sokala.
Krakowa od 1 czerwca do 15 września włącznie codziennie. 
Krasnego.
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Żakopanego (p. Rze­
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Oświęcimia.
Stanisławowa, Potutor, Żydaozowa.
Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl).
Stojanowa.
Mszany.
Jaworowa.
Krakowa.
Podhajee.
Kołomyi, Żydaozowa, Kałusza.
Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 
Orłowa, Koszyc (p. Tarnów).
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Chyrowa 
(p. Przemyśl).
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego.
Ickan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy.
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki Chabówki, Zakopanego. 
Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koehawiny.
Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

do

do

do

pryw *

Knryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1911.

Do nabycia w e w szystk ic h  trafikach, oraz 
w  biurze dzienników  Stan. Sokołowskiego, 

L w ó w , pasaż Hausmana.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „M EBLE" B iuro ogłoszeń, 
pasaż Hausm ana 9, L w ó w .

P R E C Z  Z K A Ł A M A R Z A M I!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 hal., 
z przesyłką poleconą 1 ko r. 25 h a l., za za­

liczką o 20 hal. więcej.

7 01 
7-26 
9-42

10-54
11-35

-  5-16

11
6-24
9-52
9-57

10-13

-  12-00

7-08
10-36

Na dw orzec „L w ów -P od zam cze44:
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z Winnik, 
ze Stojanowa. 
z Podhajee.
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, 

Zbaraża.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Potutor, Kopyczyniec, Czortkowa. 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, 
małowa, Zbaraża.

ze Stojanowa. 
z Winnik, 
z Krasnego, 
z Podhajee.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec,IfnWH. T — : - _ ^  o I— V— tt— .v.------ j j

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, 
raża, Grzymałowa. 

z Winnik, tylko w soboto i niedzielę.

Czort-
Grzy-

Czort-
Skały, Husiatyna, Zba>

6-12
— 6-30

-- 8-12
11-00
1-30

2-33 —

2-52
— 5-38 |in r j— 6-30 |
— 9-09 1— 10-40 I

u m
11-331

Z dw orca „L w ów -P od zam cze44:
do Podhajee.
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Stojanowa.
do Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Winnik.
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy- 

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa. 

do Krasnego, 
do Stojanowa.
do Podhajee.
do Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.

Ul 71----11. *..11./. m - - u - 1- i ■

Kkały, lwama pi 
Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża.

ego, Potutor,

N a dw orzec „L w ów -Ł yczak ów 44;
z Winnik, 
z Podhajeo.
z Winnik, 
z Podhajee.
z Winnik, tylko w sobotę niedzielę.

1 1 6-31- H i]
-- 6 51 jj

10 591

^ dw orca „L w ów -Ł yczaków 44:
do Podhajeo. 
do Winnik.
do Podhajee.
do Winnik, tylko w sobotę i niedzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
N a dw orzec g łó w n y :

Brzuchowie: codziennie^: 7 00 rano; codziennie od I  czerwca do 31 sier­
pnia 832 rano, 11/05 przed południem, 5-18 po południu; od 1 czerwca
do 15 września 9'35 wieczór; od 1 czerwca do 30 września 348 po 
południu; od 10 maja do 30 września 7 45 wieczór; w niedziele i 
święta rzymsko-katolickie od 1 czerwca do 31 sierpnia 1'46 po połu­
dniu ; od 7 maja do 31 maja 3 48 po południu.

Janowa: codziennie: od 1 maja do 30 września 111 po południu, 925 
wieczór ; w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 7 maja do 10 wrze­
śnia 10'00 wieezór.

Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 14 maja do 10 wrze­
śnia 12-45 w nocy.

Winnik: tylko w sobotę i niedzielę 12-16 w nocy.

Z dw orca g łó w n eg o :
do Brzuchowie: codziennie 6 06 rano; codziennie od 1 ezerwoa do 31 sier­

pnia 7-22 rano, 10 05 przed południem, 6 31 wieczór ; od 1 ezerwoa do 
15 września 8-20 wieczór; od 1 czerwca do 30 września 2-50 po połu­
dniu; od 10 maja do 30 września 4-18 po południu; w niedziele i 
święta rzymsko-katolickie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 1230 po połu­
dniu ; od 7 maja do 31 maja 2 50 po południu.

!do Janowa: codziennie od 1 maja do 30 września 1025 przed południem, 
3 05 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 7 maja 
do 10 września 135 po południu, 

do Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 14 maja do 10 
września 215 po południu.

____ i_______
UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 

w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1/ 5 drzwi nr. 67, w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele ; — - - Jgodziny 8 rano do 12 w południe. święta zaś od
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J M liw o io i  świata widzialnego i niewidzialnego"
aapis&ł profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który ezuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizvologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynaeye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
Umierającego dziecka. Osobliwa muzyk;:, na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. .Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imagińacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, o wiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł żyć wiecznie. Serce nie sługa, 
nic zna no to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tyiko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 11. d .,it .  d

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9

Telefon 686. T e a tr a ln a  11 . Telefon 686.

Spółka kredytowa Budowniczych we Lwowie
udziela

kredytu budowlanego
na bardzo dogodnych warunkach.

DYREKCYA.

XIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
człon k ów  T ow arzystw a k red y to w eg o  w G ródku J a g ., stow . zarej. z ogr . p oręk ą , 
od b ęd zie  s ię  w n ie d z ie lę  d n ia  4 czerw ca 1911 o g o d z in ie  11 przed  p o łu d n iem  
w b iu rze  T ow arzystw a przy u l. P o la  lk . 61 z  n astęp u jącym  porządk  em  d z ie n n y m :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia z dnia 17 kwietnia 
1910 i zatwierdzenie tegoż.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 19101
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z dokonanego sprawdzenia rachunków za rok 

1910 i wniosek na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za r. 1910
4. Zatwierdzenie wniosku co do rozdziału czystego zysku za rok 1910 osiągniętego.
5. Uzupełniający wybór dyrektora w miejsce zmarłego dyrektora bł. p. Dawida Gleicha 

na resztujący okres urzędowania t. j. do końca '•oku 1911.
6. W ylosowanie i wybór jednego członka Eaay nadzorczej (§ 32 statutu).
7. Zatwierdzenie Komisyi rewizyjnej na rok 1911.
8. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 31 stycznia 1911 ustawą przepi­

sanej rewizyi wraz z uwagami dodanemi przez Wydział Powszechnego Związku we Lwo­
wie, oraz przyjęcie sprawozdania i uwag powyższych do wiadomości.

9. Samoistne wnioski członków.
Oznajmia się zarazem, że rachunki za rok 1910 zostały wyłożone w biurze Towarzy­

stwa do przeglądnięcia przez członków Towarzystwa w godzinach urzędowych.
Gródek jagielloński, dnia 22 maja 1911.

Z Rady nadzorczej Towarzystwa kredytowego.
H . L e ic k e n , sekretarz. A. P er lb erg er , prezes.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
m iejscowe, zam iejscow e, wiedeńskie, zagraniczne, TYG O D N IKI, PISMA HUM ORYSTYCZNE, 
IL L U S TR A C Y E  A R T Y S T Y C Z N E , MODY, ŻU R N A LE, przyjm uje prenumeratę z dostawą 

w  miejscu lub w ys yłk ą  na p row in cyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń S I  Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
O głoszenia do w szystk ich  pism  najtaniej.

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  HIPOTECZNY
we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że zastawione

w Kasie Zaliczkowej
od 3 stycznia 1910 do 30  czerwca 1910 od Nr. 642 2  do 25.472

nieproisngowane lub niewykupiono kosztowności będą
w dniu 12 czerwca 1911
o godzinie 9-tej przed południem

w obec c. k. Notaryusza 
przez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu 

za gotowiznę sprzedane.
Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipote­

cznego, plas Halicki Nr. 15.

UWAGA. Tylko do dnia .poprzedzającego licytacyę mogą 
byd przeznaczone do sprzedaży zastawy wyku­
pione lub odnośne zaliczki prolongowane.

Dyrekcya.
Societe anonyme miniers et industrielle Aktienoeselschaft fur Berghau und Industrie.

B i l a n z  a m  3 1  B e z e m b e r  1 9 1 0 .
Aktiya: frs. frs.

Bergwerks-Konzession........................................................................ 1,606.975-08
Bauten und Einrichtungen:

a) alte S c h a c h ta n la g e .................................  440.175-84
b) neue S chach tan lage .................................  2,856.471-74
c) Arbeiten in der Grube, Querschlage,

Strecken etc...............................................  926.699-29 4,223.346"87
Fórderschacht Nr. 1   178.685-58
Schacht „Sobieski “ Nr. 2    600.118-67
Kassen . . , ..................................................................................  45.152 66
Debitoren:

B a n k e n .............................................................  86*33
D iv e r s e .............................................................  29-794-82
Vorschusse auf B este llu n g en ......................  3.990'— 33 871*15

Diverse Konti: (Lagervorrate, Betriebsgerate e tc . ) ............................ 510.124*24
Obligationen-Depót.............................................................................  2,500 00<>*—

" 9,698.274-25

¥ e i »  1 u s t -  u n d

Fassiya: frs. frs.
A ktienkapital............................ 4,000-000-—
Obłigationen-Anleihe . . 2,500.000--
Reservefond-Konto: 1905—09 14.697-39

1910 . . . . 4.371-90 19.069 29
Abschreibungs-Konto: 1905—09 . . . . . 279.250 66

1910 . . . . 83.066-37 362.317-03
Akzepte-Konto . . 
Kreditoren:

687.500'—

Banken .................................................. . 1807018-38
Diverse . . . . . 220.620-88 2,027. .39-21

Diverse Konti: (Lohne und Frachten) . . 101.748-72

An Generalunkosten . . . .
Steuern und gesetzl. Abgaben 

An Obligationen-Emmissionskosten 
An Reservefond-Konto:

57, auf frs. 87.438-27 . . 
An Abschreibungskonto:

Uebortrag des Saldos . . .

101.758-28 
29.905 89

4.371-90

83.066-37

131 664*17 
6.338 93

87 438-27

G e w i n n > K o n t o .
Per K ohlen-K onto ......................

9,698.274-25

225.441-37

225.441 37 225 441-37

Der Reprasentant fur Oesterreich:

Robert Doms.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym  

petitem 4 halerze.

Do najęcia Ul. A snyka I. 7, ca I. pię­
trze: C zte ry pokoje, przed­

pokój, kuchnia, balkon. Elektryczn e urzą­
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na II. pię­
trze po prawej, lub w Kedakeyi „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

św ie ży  transp o rt 
n a jn o w szych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych , 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopcrnicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.

i Marka ochronna: „Kotwica"

Lmiment.Gapsici comp.
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powśzechnie znane jako wyśmienite, bile 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabyoia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80haL, K 1.40 i 2 K. 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trze ba przyjmowań tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą oohronną 
marką„Kotwicą“,wtenczasjesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.
“7= i  Ul m i

DOM
spedycyjny i komisowy.

C a r o  i  S d l i n e k

Przeprowadzki
miejscowe.

JN

Mm
przewożenia i trans­

portu mebli.
Zakład D rzediow ania mebli.

S p ó łk a  z  o g ra n . p o rę k ą ,

Lwów, ul. Kościuszki 22.
Zastępca przem. Gustaw Lu ft.

Spedycja, edenie i do­
wóz wszelkieb przesyłek 

[kolejowych.
Opakowanie mebli.

Adres dia telegramów: CAROLINEK, Lwów. Nr. telefonu 524.

L w ó w , ul. Hetm ańska 4.
Największy magazyn Jubilerski I zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneys.

naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryaekie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca h a n d e l h e rb a ty ,  k a w y  i w in a

Edmunda Eiedla, Lwów.

W YBORCZE pieczęcie
z nazwiskami kandydatów do Rady 
państwa lekko ł wyraźnie odbijające

szybko i tanio wykonuje

K A R YA N  UNGER
P ie rw sza  k ra jo w a  
fa b ryk a  p i e c z ę c i

TYLKO Lwów, A M e i i c M  8. TYLKO

W alne Zgromadzenie
członków Krajowego Zakładu dla Handlu, Prze­

mysłu i Rękodzieła we Lwowie,
Stowarzyszenia zarejesin w a reg o z ograniczoną porąką,

t
o d b ę  :r i.: s ię

dnia 26 b. m. t. j. w piątek o godzinie 6 wieczór w lo­
kalu przy ul. Pańskiej 1. 10 z następującym porządkiem

dziennym:
1. W ybór członków Rady nadzorczej.
2. Zatwierdzenie członków Dyrekcyi.
3. Wnioski.
W  razie braku kompletu, odbędzie się drugie W alne Zgroma­

dzenie tego samego dnia z tym samym porządkiem dziennym o go­
dzinie 7 wieczór bez względu na ilość członków.

Lwów, dnia 23 maja 1911.

Swoboda. Ferdyn.
O  jar i c

Dnia 6 czerwca b. r. o godzinie 5 po południu odbę­
dzie się w gmachu Banku krajowego we Lwowie (sala 
cenzorów)

XII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
P. T. Akeyonarynszów Akcyjnego Towarzystwa dla wyrobów 
tkackich i sukienniczych we Lwowie.

1910.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie Zgromadzenia, powołanie sekretarza i dwóch skrutatorów.
2. Sprawozdanie Bady zawiadowezej z czynności i rachunków za rok administracyjny

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o bilansie za r. 1910.
4. Wybór uzupełniający jednego członka Bady zaw iadow ezej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej na trzy lata. -
6. Zmiana statutu a mianowicie §§ 2, 13, 15, 21, 29 i 30.
7. Wnioski.
§ 20 statutu. P. T. Akcyonaryusze, którzy w Walnem Zgromadzeniu osobiście lub 

przez pełnomocnika zamierzają wziąć udtiał, muszą na trzy dni przed terminem Walnego 
Zgromadzenia deponować swe akeye w kasie Banku krajowego we Lwowie lub w filii 
Banku krajowego w Krakowie oraz w zastępstwie Banku w Kasie zaliczkowej i oszczędno­
ści w Łańcucie.

Na deponowane akcye wydana im będzie legitymacya służąca jako wstęp do miejsca 
zebrań Walnego Zgromadzenia.

Lwów, dnia 17 maja 1911.
Prezes Bady zawiadowe7ej:

Dr. Józef Milewski.

Kop. 40 Łóżko skłsdane z materacem

"*-----------------------    Ul .rw.Ji.wiuv x
tańszych — poleca Skład mebli, dywanów 1 pościeli

Jó zef Schuster Lwów, ul. Trzeciego Maja 5, Telefon 2123-11. I
W;

t  w y j ą tk i  
Nu

pocztą !S 
alioa Cza 

uiurze i 
reanna i. 

R

Chorym na nerwy gorąco polecone! fjg
W 26 nakładzie wyszła broszura R O M  AKT A  W E IS S M A J O T A

traktująca o

chorobach r erwowyeh i apopleksyi,
środkach zapobiegających i leczeniu

jest d a r m o  i o p ł a t n i e  do nabycia u aptekarza

ALADKO BARTULIĆ, A gram .
dan

N O W Y PIEC G A ZO W O -K APIELO W Y

99 M o n o p o l
J e s t to najlepszy fliec s a z o w o L p lo w y  najnow szej i  najpew niejszej L o n s tM cy i,

„MONOPOL" patentowany w Austryi i Węgrzech. 
„MONOPOL" jest wyrobiony w e  W iedn iu . 
„MONOPOL" oszczędza wiele gazu.
„MONOPOL" jest absolutnie bezpieczny.
„MONOPOL" nie jost droższy od innych lichszej jakości.

W y łą c z n ą  sp r z e d a ż

^ C H L A C H T G R  i P R E I S
L w ó w .  P ‘'  i a ź  A a c s m a n a  3 .

Proszę uważać na prawnie zarejestrowaną markę „MONOPOL". 
Gwarancya za każdą sztukę.

Parowa Fabryka wyrobów stolarskich i parkietów

BRACI WGZELAK
w e Lwowie, ul. Łyczakowska 27 ,

0 2 )

p o l e c a :

wielki zapas deszczulek posadzkowych i desek ua podłogi, 
które sprzedaje bez ułożenia i z ułożeniem z dobrze wysu­
szonego materyału w specyalnie na ten cel urządzonych 
trzech dużych suszarniach, oraz parkiety w najrozmaitszych 
deseniach. — Fabryka utrzymuje na składzie gotowe opaski, 

listwy do podług, rozmaite profile i t. d.

&

Fabryka przy jm uje deski do strugania na po­
dłogi, oraz w sze lk ie  roboty stolarskie, budo- | 
w lan e : okna, d rzw i bram y, portale 1 t. p, jako- 
też d rzew o  do tarcia w e  w ł a s n y m  t a r t a k u  

w  Rząśnie Polskiej. czor 
pani 
Z  jas

ZMŁ4DY M TR YC ZS2
z czo

król. stoł. miasta Lwowa
p u d a ją  d o  w ia d o m o ś c i,

źe Jtrylio&ywfrć będą bezpłatnie po­
łączenia domów z siecią kabli do 

dnia 1 października £9££.
Domy, w których instalacya wykończona będzie po 
upływie wyżej podanego terminu, przyłączone bedą

prym

domo
w w; 
i tak 
by P' 
świgt 
resen 
kie z

do sieci kablowej, o ile właściciel realności pokryje 
koszt połączenia kablowego.

Dyrekcya Zakładów Elektrycznych
król. stoł. m iasta Lw o w a .

niezv
farm
powi
niało
gotói
jego
dożyi
prob
nasZ'
On
spra’
ceni

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. ■ le lefon  Nr. 527.


